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Nowa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 
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Pojedynczy numer kosztuje LO centów, z przesyłką pocztową 12 centów. 
Prenumeratę przyjmuie się tylko za cały miesiąc. 
Listy z pieniędzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 
syłać franco do Administracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne wieopieczę- 
towame nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrankowunych nie przyjmuje się. 


Rękopitsmów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 
Adres Redakcył i Administracył: Ulica św. Jana Nr. 13. 


NOWA . 


REFORMA 


Prenumeratę przyjmują: 
zamiejscową : Administracya „Nowej Reformy“ i wszystkie urzędy pocztowe; 
miejscową: Administracya „Nowej Reformy“. — Magazyn nowości F. A. Grigara i Główna 
trafika w Rynku; — C. k. krakowskie koncasyonowane biuro (Silberstein) plae Maryacki dem p. 
Czynciela. — Handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w Hali Sukien- 
nic — Handel J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. — Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ot., za każdy 
następny raz po 5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
drobnym po 30 et. za każdy raz. Ogłoszenia do „ieformy* (prospekta, eyrkularze, 
ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowyeh, a 50 cent. 
od 100 egzem. dla miejscowych prenumeratów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują: We Lwowie Ag. 
„Nowej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenberga); — W Tarnowie handle: J. De- 
long i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Peliara; — W Przemyślu B. 
Doskoski i Spółka; — W Tarnopolu księgarnia L. Gileczko; — W Wiedniu Hp. Haa- 
tenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i 
Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R. Mosse (także w Berlinie Hamburgu. Monachium 
i Norymberdzie) W Paryżu Księgarnia Luxemburgska 3 rue des Grands Augustine i So- 
eietå Mutuelle de Publicité A. Loretie, directeur. Rue Caumartin 61. 
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Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów miesięcznych o wczesne odnowienie 
przedpłaty, która wynosi: 3 

miesięcznie : 

W miejscu . . . 
z przesełką poczto- 
wą w Austryi . 
w eesarstwie mio: 
mieckiem . . 


do końca roku; 
W miejscu .. . . 
z przesełką poczte» 
wą w Austryi . 
w eesaratwie mie- 
mieckiem . . 


I złr. 86 ct. 
nm= "FA 
2 zr, 50 ot. 
3 zr. GO ct. 


4 zr. — et. 
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W 'ezorajszy' numer „Nowej Re- 
formy* został przez c. k. Proku- 
ratoryę państwa skonfiskowany 
z powodu uwag 0 rozporządzeniu 
starostwa, zaprowadzającem pe- 
ryodyczne sesye wójtów (amstagi)- 
Wydajemy dziś numer podwójny 
z opuszczeniem inkryminowanego 
artykułu, powtarzając z wczoraj- 
szego numeru to tylko, eo dla 
ciągłości spraw jest niezbędne. 


Kraków, 27 paźdsiernika. 


Z zamieszczonego w dziehnikach wiedeń- 
skich sprawozdania z ostatniego posiedze- 
nia Koła polskiego w Wiedniu, dowiadu- 
jemy się, że poseł. śląska ks. Owieży 

- poreszył ponownie "spriwt praw narbdo- 
wych polskiego Sląska. Jeżeli sprawozda- | 
nie to jest prawdziwe, to z przyjemnością 
zaznaczyć możemy, że tym razem przy 
rozprawach nad tym przedmiotem nie o- 
dezwał się żadnen ton fałszywy, jak 
przed paru laty, kiedy to jeden z lumi- 
narzy partyi stańczykowskiej wystąpił 
z obawami, czy można sprawę tę pod- 
nosić, i przebąkiwał coś 0 „polonizacyi* 
polskiego kraju. Taki głos nie podniósł 
się tym razem —-wszysey, którzy gios 
zabierali, godzili sję na poruszenie spra- 
wy rodaków naszych na Śląsku, a różnili 
się chyba tylko w wyborze środków. 
Gdy zaś odesłanie do osobnej komisji, 
któraby dopiero „badać* miała sprawę, 
tak dobrze ogółowi naszemu znaną, że 
już chyba badań żądnych nie wymaga — 
gdy odesłanie to do komisyi wydało się 
słusznie połączonem *ze zbyt wielką od- 


SERCA GOŁĘBIE. 


ZWYKŁE ZDARZENIE. 
Z francuskiego. 
przez GQ. de Peyrebrune. 


5 (Ciąg dalszy.) 


I zdjąwszy frak, zabrał się Scypion gorliwie 
do dzieła, przeciągał meble, urządzał pokoik dla 
przybyłej, sprzątał z kobiecą skrzętnością a z 
umysłem przepełnionym noweini pianami. Serce, 
które od śmierci M lus nia miało o kogo dbać. 
ani dla kogo poświęcać się, biło radośnie nadzie- 
ją nowego życia. 


— Już! — rzekł powracając. — Wszystko go- 
towe.... Idź spać, maleńka... Ale, ale!... jak ci 
na imię? 


— Mileia, proszę pana. — 

— Milcia... Mitusia... jakie to podobne! — sze- 
pnął Scypion i dziwny jakis smutek ścisnął mu 
Berce. | 

— A panowie jak się nazywacie? — zapyta 
ła dziewczynka. przyglądając in Się zamyślona, 
trochę niespokojnym i niedowierzający M W rokiem, 
podczas gdy duże jej oczy z jednej tWarzy na 
drugą się przenosiły. y 

— Mój brat starszy zowie się Hanūibal, a ja. 
Scypion Colombe... No, zdejm twój biały cze- 
pek i idź się kłaść do tamtego pokoju. 

— Mój czepeczek? — rzekła zdejmując go 
żywo. — A czy go deszcz nie zniszczył? Bo wi- 
dzicie panowie. to pamiątka mojej pierwszej ko- 
munii Nie mając czarnego, włożyłam ten biały 
na pogrzeb dzisiaj. Biały kolor, to uchodzi na 
żałobę dla młodej osoby. 


włoką, szukano przeto innych, szybciei 
do celu wiodących środków. Jedni więe 
radzili poruczyć tę sprawę prezydyum 
Koła, inni podnieść ją w komitecie wy- 
konawczym prawicy. Utrzymał się w koń- 
cu drugi z. tych wniosków. 
Przy puszczamy. że uchwalając ten wnio- 
sek, nie chciało Koło poprzestać w yta- 
eznie na akeyi w komitecie prawicy, 
ale kę jes ggo kota uczyni, zarazem, 
co może. ażeby i w innej drodze uzy- 
skać przyznanie praw narodowych ślą- 
skim Polakom. Sprawa ta bowiem obej- 
muje przedmioty szczegółowe dwojakiej 
natury. Jedne należą do zakresu działa- 
nia władz samych, inne muszą iść na 
drogę ustawodawczą. Sprawa języka w u- 


rzędzie, sądzie i szkole i wiążąca się z nią 


sprawa mianowania polskich urzędników, 
sędziów i nauczycieli — należy do mini- 
sterstw: spraw wewnętrznych, skarbu, 


|bandlu, sprawiedliwości i oswiaty, I m0- 


że być przez nie zapomocą zwykłego 
rozporząd:.enia załatwiona. Sprawa zaś 
reformy wyborczej jest już w kompeten- 
cyi władz ustawodawczych, wymaga prze- 
to uchwał parlamentarnych. 

Do tego należy zastósować akcyę. Z klu- 
bami prawicy musi się Koło porozumieć 
w sprawie reformy ustawy wyborczej — 
w innych może i powinno stanowczo od 
rządu wymagać, by we własnym zakre- 
sie działania wydał wszelkie potrzebne 
rozporządzenia i czuwał nad ich wykona- 
niem. Tamto jest rzeczą czlonków siedm- 
nastówki, którzy w tej komisyi winni rzecz 
przeforsować — to zaś jest już rzeczą 
prezydyum Koła, które powinno z prezy- 
dentem ministrów i z innymi ministrami 
stanowczo w tym przedmiocie się porozu- 
mieć, i uzyskać od nich obowiązujące przy- 
TZczeieł |." "METZ 

Pragnąc, aby Koło w ten sposób po- 
stąpiło, nie waątpimy, że zajmie się ono 
tą sprawą z calą energia, jakiej ona nie- 
zbędnie wymaga, i rozmowi się z rządem 
stanowczo. Koło nasze jest Kołem pol- 
skiem, a jako takie ma w obec Sląska 
obowiązki, których wyprzeć się ani zanie- 
dbać nie może. Przyjmując do swego gro- 
na posła śląskiego, uznało solidarność 
narodowych interesów obu prowineyj, 
i zobowiązało się moralnie do stwierdze- 
nia jej czynem. Tylko w uznaniu tej so- 
lidarności miało racyę przystąpienie po- 
sła śląskiego do Koła polskiego. Nadzieje 
rozbudzone przez to w umysłach ciężko 
walczących rodaków naszych na Śląsku, 
ziścić należy, a przynajmniej do ziszcze- 
nia ich dażyć nie ut aliquid fecisse videatur. 
ale w poważnem poczuciu narodowego o- 
bowiązku. Nie wątpimy, że akcya prezy- 


ml Vah a d 


— Młodej osoby? — zaśmiał się Seypion. — 
Tyś dziecko jeszeze! Ileż lat sobie panna liczy? 

— Trzynaście mam skończonych. 
tak jesteś maleńką... 

—- Byłam w biedzie, tom nie urosła... 

— Biedactwo! No, nia myśl już o tem i bądź 
dobrej myśli. 

— Oh! myśleć będę zawsze... bo mi w bie- 
dzie mama umarła! 

Hannibal i Scypion spojrzeli na siebie: wspo- 
maienie śmierci własnej ich ukochanej matki, 
bulkśnie im serce ścisnęło. 

Dzieweczka widząc ich zasmucone twarze, ob- 
tarla własne łzy i wstrząsnęla główką, jakby 
zbierając całą odwagę, poczem powstała. 

— Bóg tak chciał, — rzekła, — nie praw- 
daż? Będę się teraz modlić do Niego nim za: 
snę i prosić. aby powiedział mamie. żeby się 
tuż tam, wysoko, o mnie nie troskała, bo je- 
stem pod dachem i jeść mi się nie chce... i... 
żeby was blogosławii. 

, Przeszła obok Scypiona podając mu rączkę z 
ziestetn młodej panienki, nieśmiałym, lecz ufnym 
zrazom; przed Hannibalem dygnęła poważnie 
sehylając głowę z uszanowaniem. 

On miał wielką ochotę podać jej rękę jak Scy- 
pien, ale było już w tem maleństwie coś iście 
kobiecego, co go onieśmieliło; więc powiedział 
tylko : 

— Dobranoc... 

A przytem pomyślał: jam za stary, za powa- 
żny... cóż dziwnego, że to młode dziewczątko 
mnie się lęka. a lgnie z ufnością do młodego... 
(w jego oczach Scypion był młodym). Tak było 
z Milusią, tak teraz będzie z Milcią. Nie można 
mieć im tego za złe, to całkiem naturalne i słu- 
szne. - 

Przyszła mu jednakże jedna myśl tkliwa. 

— Słuchaj, — rzekł do Scypiona, — ona 


—. 


dyum Koła i polskich. członków komitetu | w 


wykonawczego prawicy tem silnem poczu- 
ciem natchnioną będzie. 


Z Rusi halickiej. 


Ogólne zgromadzenie członków „Narodnej Tor- 
howli* wą Lwowie wózpoczęło szereg całorocznych 
obrachunków sumieBńe. jakie wszystkie ruskie 
instytucye pod jesień czynić zwykły. 

Na zgromadzeniu tem, które odbyło się dnia 
20 b. m., obecnych było do 70 członków. Stwier- 
dzono na niem znakomity rozwój tej poważnej fi- 
nansowej instytukcyi, która w ubiegłym roku do 
czerwca 1886 liczyła 631 członków z udziało- 
wym kapitałem 36.590 złr. 

Kapitału obrotowego było 157.268 złr. i 88 
cnt, obrót kasowy wynosi} przeszło 1, 250.000 złr. 
We wszystkich sześciu składach Narodnej Tor- 
howli; t j. we Lwowie, Stanisławowie, Prze- 
myslu, Tarnopolu, Drohobyczu i Kołomyi pozo- 
stało towarow na sumę;132.895 złr. Ze sklepów 
tych, wpłynęło du ceqbralnego oddziału lwow- 
skiego w ciągu całego.dyku 885.972 złr. 18 ent. 
Administracva składa sie dotychczas z 42 ludzi: 
dyrektorów 8; buchaltęg 1; kontystów 2; na- 
czelników filij 5; kasydłka 1 (we Lwowie); sub- 
jektów 11; praktykantów 11; służących 6. 

Długów nie posiada Forhowla żadnych a wie- 
rzytelności wynosząśsumię 6.772 złr. i 33 ent., 
z której tylko 600" złe. dłużne są pojedyncze 
osobistości — reszta tej sumy przypada na filie. 
Uzysty dochód towarzystwa na rok ubiegły wy- 
nosi 5.410 złr. 88 ent. ;z czego dla członków 
przypadnie 10% dywidendy od udziałów. To- 
warzystwo zawiązało śtdgunki z wieloma handlo- 
wemi miejscowościami. Pan Nyczaj, który obok 
p. Wasyli Nahirnego jest duszą Towarzystwa, 
jeździł w tym eelu do Kijowa, do Tuły, Moskwy, 
Niżnego— Nowogrodu, Pesztu, Białej, Berna, Wie- 
dnia, Tryestu, Wenecyi,: Rijeki, Nowego Sadu 
i Tokaju. Towarzystwe posyła 8 praktykantów 
starszych do lwowskiej szkoły przemysłowej jed- 
nego z praktykantó" wysłano na naukę piwnicz- 
nego gospodarstwa do: filosterneuburg. Wreszcie 
oświadczyła dyrekcym żę wkrótce zostaną utwo- 
rzone nowe filie w mionach, w Stryju i w 


| Samborze. mE 


Zgromadzenia cztotkó Wie ucieszeni rezultatem 
odjechali spokojni do domów, z wiarą w pomyślny 
rozwój instytucyi. Z gorszym humorem opuścił 
salę zgromadzenia tylko dyrektor ruskiego banku 
p. Kosnierski, który na interpelacyę pana 
Szuchewicza musiał rad nie rad przestać 
mówić po rosyjsku. zwłaszcza gdy prezes zgro- 
madzenia pan Michał Kvssak. zażądał tego od 
p. Kosnierskiego słowami: „Panie K. mów pan 
do,nas tak, jak mówiłeś wtedy, gdyś jeszcze Rosyi 
nie znał“. Argument poskutkował a ex-agent woł- 
końskiego towarzystwa rad nie rad spuścił z 
tonu. 

Onegdaj rozpisano wybory do Sejmu z okręgu 
Dolina, Bolechów, Rożniatów. Narodna Rada jako 
polityczne towarzystwo narodowców stawi kan- 
dydaturę dra Aleksandra Ogonowskiago, 
człowieka wielkiej nauki, prawości i wielkiego 
charakteru. Narodowcy spodziewają się dobrego 
sukcesu. Diło nawołuje zawczasu do energicz- 
nej obywatelskiej akcyi. Być może, że tym razem 
pójdzie lepiej. 
chyba nikt nie posądzi o dążności moskalofilskie. 
Występuje on jako kandydat z łona narodowców. 
Będąc w nauce prawa powagą — będzie też 
danym razie w Sejmie jednym z najużytecz- 


nie ma przed czem się modlić. 
cyfiks z mego pokoju. 

Jakto? — zawołał zdumiony Scypion, — 
krucyfiks z pod portretu rodziców? tę rodzinną 
relikwię ? 

— Tak. To ją uspokoi i łatwiej będzie mogła 
usnąć. Widzisz, my jesteśmy obcy dla niej. Pod 
okiem Boga będzie się czuła bezpieczną jak w 
domu. Zanieś i przybij nad jej łóżkiem. 

Gdy Scypion spełniwszy to żądanie powrócił 
do pokoju Hannibala, obaj bracia patrzyli milczące 
na siebie, zadumsni, czując w umyśle. pewien 
niepokój w skutek wypadku, który zakłócił ich 
życie tak dotąd spokojne. Nagle Scypion spo- 
strzegł swój trak, rozciągnięty na krześle i za- 
wołał : 

— A nasz wieczór? 

— Już byłoby za późno: dziesiąta godzina, — 
zauważył Hannibal, spoglądając na zegar. —Tem 
lepiej; ubyło nam pańszczyzny. 

— A przytem. patrz jaki śnieg pada, 
przyjemniej zostać w domu. 

To „w domu", przybrało teraz milsze stokroć 
znaczenie od chwili, gdy „ten dom* zadźwię- 
czął słodkim szczebiotem  dz'ewczęcia i rozjaśnił 
się połyskiem złotawych włosów tej główki Wil. 
gotne jej stopki zostawiły ślady na woskowanej 
posadzce, jadalny pokój, w którym płakała go- 
rącemi łzami, napełniony był, zda się, jakąś at- 
mosferą błogą, rodzime ognisko przypominającą. 
I jutro ona tu. będzie... i jutro i może zawsze!... 
Ta myśl nie przedstawiła się jeszcze jasno w u- 
myśle braci, ałe bezwiednie prawie zostawali oni 
już pod wpływem tego słodkiego czaru, którym 
obecność dziewczątka dom ich napełniia. U- 
śmiechali się do siebie, zaniepokojeni niby cudo- 
wną losu zmianą, a szczęśliwi, nie zdając sobie 
Sprawy, czemu im tak dziwnie błogo. 

Nie chciało iw się wcale spać, przeciwnie, u- 


Dużo 


Dra Aleksandra Ogonowskiego 


Zanieś jej kru-;czuwali potrzebę ruchu, 


niejszych pracowników. Rusini tuszą sobie, że 
gdy już dziennikarstwo polskie wystąpiło przeciw 
akcyi żandarmów i starostw przy wyborach, to 
może przecież z tym wyborem pójdzie inaczej 
i lepiej. 

W 115 numerze Diła rozpoczęto druk nowych 
rekryminacyj przeciw bankowi kryłoszańskiemu. 
Autorem tego artykułu, który prawdopodobnie po- 
ciągnie się przez kilka numerów, i z którego nie- 
omieszkamy zdać sprawozdanie jest p. Sabin Za- 
hajko, Skrzywdzony materyalnie i moralnie przez 
menerów ruskiego banku siedział on dopóty ci- 
cho, póki inni nie stanęli w obronie jego osoby 
i dopóki nie zawezwano go publicznie do własnej 
obrony. Z godnością wszelką zabrał się on do 
kreślenia smutnego słowa o wyprawie dyrekcy! 
banku kryłoszańskiego w celu pozbawienia go 
czci u rodaków. Dowie się więc Ruś Halicka no- 
wych faktów dotyczących smutnej sławy swej 
instytucyi. Będzie to jeden dowód więcej na to. 
że nie Ukrainofile a sami bankowicze exceptis 
ezcipiendis, podłożyli minę pod exystencyę ru- 
skiego banku. 

Z organów rusofilskich Słowo broni księdza 
Naumowicza w obec „napaści Polaków* a Pre- 
łom broni Narodnego Domu w obec takiegoż se- 
mego ataku. Dzienniki polskie za gorąco wzięły 
się do sprawy, gdy „Narodny Dom na pierw- 
szą petycyę dyrekcyi ruskiego teatru odmówił te- 
muż teatrowi sali. Tymezasem nadspodziewanie 
wzruszyło się sumienie „uprawłajuszczoho sowi- 
ta*, który zniósł swoje pierwotne orzeczenia w 
tej sprawie, — zaś dzienniki polskie były bar- 
dzo niegrzeczne, że sprawę tę podały do wiado- 
mości urbi et orbi zanim przeczuły zmianę fron- 
tu. Nie ma też względu ani na wiek ani na sta- 
nowisko księdza kanonika a zarazem archeologa 
Pietruszewicza p. Emil Partycki, profesor nau- 
czycielskiego seminaryum we Lwowie. 

Wydawszy przed dwoma laty dwie bardzo cie- 
kawe rozprawy na podstawie głębokiej wiedzy 
i głębokich studyów o staroruskim pemacie „Sło- 
wo o połku Igora*, — skromny ten człowiek od- 
ważył się w rozprawach swoich zaczepić niektó- 
re powagi, ktore swego. czasu pisywały o tym 
przedmiocie. Na p. Partyckiego uderzył w pierw- 
szej linii profesor Jagicz ale dostawszy należytą 
odprawę zamilkł — obecnie obruszył się ksiądz 
Petruszewicz. Posądzony przez pana Partyckiego 
o plagiat jego pracy wypisał w fejlotonach Sło- 
wa właściwym só0ie areheclogisznyło językiem 
obronę swego „ja“ — która jednakowoż nie od- 
niosła pożądanego skutku. 

Pan Partycki ze szczególniejsza werwą kruszy 
dalej kopię w tejże samej materyi a nimbus ks. 
Pietruszewicza w obec dalszych wywodów p. Par: 
tyckiego staje się coraz bardziej niewyraźnym. 


EHF —— 


Z Koła polskiego w Wiedniu. 


O ostatnich zajściach w Kole połskiem, tak 
rozmaicie przedstawianych, piszą nam z Wiednia: 

Czasby był nareszcie podać do publicznej wiado- 
mości całą prawdę o przebiegu rozpraw w Kole 
nad wnioskiem posła Lewakowskiego o in- 
terpelacyi z powodu zajść na zgromadzeniu wy- 
borców we Lwowie. Wiadomo jak Isprzecznie 
przedstawiły je dzienniki rozmaitych odcieni, 
najjaskrawiej zaś Kuryer Lwowski, który w te- 
legramie z d. 11 b. m. w Nrze 283 zamieszczo- 
nym, doniósł był dosłownie, iż „p. Abraha- 
mowiez wystąpił gwałtownie przeciw temu, 


rozmowy, zajęcia się 
czemś. Niezwykły wypadek w stan gorączkowy 
ich wprowadził, uśpione ich dusze do żywego 
zajęcia pobudzając. Mumie zasuszone ożyły! | 

Ścypion przyłożył węgli do kominka, Hanni- 
bal fotel przysunął i rozmawiać zaczęli. 

Wtem w drugim pokoju łóżko zaskrzypiało. 
Milcia się położyła. 

Bracia drgnęli i głos zniżyli. Po chwili umil- 
kli, siedząc nieruchomo na miejscach swoich. 
Zenowało ich to, że nie są sami, że mogą vbu- 
dzić dziewczynkę. Pewna odpowiedzialność cięży 
teraz na nich! Już nie są swobodni, mają nowe 
obowiązki — mają pieczę nad duszą. I nad jaką 
duszą! dziewczynki trzynastoletniej, dziś dziecka 
jeszcze, jutro już kobiety. 

Tysiące myśli tłoczyło im się do mózgu, bez 
ładu i porządku, gdy tak siedzieli cicho, nie 
śmiejąc się ruszyć, pełni jakiegoś nieokreślone- 
go niepokoju. Aż im ciężko było od tego nawa 
łu napływajacych myśli. Dziwne uezuli znużenie. 

— Zdaje mi się, że mnie głowa zaczyna bo- 
leć, — szepnął nareszcie Scypion. 

— To dobranoc , powiedział Hannibal, cich- 
szym jeszcze szeptem. 

I rozeszli się, idące na palcach, cichutko, Han- 
nibał do swego pokoju, Ścypion do kuchenki, 
a drzwi się za nimi zamknęły zwolna, ostrożnie, 
by najmniejszym szelestem nie zbudzić śpiącej 
dzieweczki. 


V. 


Nazajutrz była to niedziela i z dniem tym za- 
czął się przewrót we wszystkich przywyknieniach 
braci Colombów. Zwykls wprzódy, co niedzielę, 
nie mając biurowych zajęć. pozwalali sobie sy- 
piać długo, lecz wtedy byli jeszcze sami, nie by- 
ło o kim myśleć. 


aby Koło polskie tym przedmiotem się zajmywa- 
ło; jeżeli Koło polskie przedsięwzięłoby kroki 
u rządu w tej sprawie, rząd mógłby sądzić, że 
Koło solidaryzuje się z p. Lewakowskim co do 
wycieczek z powodu podziału Pólski*. Ostatnie 
słowa były drukowane wyrzuconem pismem, ja- 
koby słowa wypowiedziane przez p. Abrahamo- 
wicza. Inne dzienniki równocześnie, przedstawi- 
ły wystąpienie p. Abrahamowicza, jako wyraźne 
jego oświadczenie, że en się nie solidaryzuje z ustę- 
pami, przy których komisarz rządowy p. Lewa- 
kowskiemu przerywał, że przeto otwarcie wystą- 
pił przeciw solidaryzowaniu się Koła z ustępem 
mowy p. Lewakowskiego do podziału Polski się 
odnoszącym. Nastąpiły potem reklamacye p. A- 
braham owicza, w dziennikach prostowania i w Ko- 
le, niektóre dzienniki wyparły się słów wła- 
suych — inne powołały się na mylne informa- 
eye i t. d. — Dziś Ki jamy trzy komunika- 
ty Koła do tej sprawy SĘ ólmoszące, własne p. 
Abrahamowicza w Kole i dziennikach prostowa- 
nia, i kiedy mamy inne jeszcze źródłowe infor- 
macye co do tego, co w tych sprawozdania Ko- 
ła nie jest zawarte, to możemy dokładniej prze- 
bieg tych rozpraw przedstawić. 

Kiedy p. Lewakowski czynił wniosek o in- 
terpelacyę, wyrobiło się w większości Koła zda- 
nie, że taka interpelacya postawioną być musi, 
mimo niechęci tych niewielu, którzy z rządem 
poszliby durch dick und dùnn. Objawiły się je- 
dnak dwa kierunki: jedni życzylj sobie próstem 
uchwaleniem interpelacyi do ministra, zawarować 
wolność słowa; drudzy, którym relacya poselska 
p. Lewakowskiego nie wypadła po myśli, chcieli 
wpleść w uchwałę Koła krytykę przemowy p. 
Lewakowskiego do wyborców. Z tych ostatnich 
przemawiali p. Chrzanowski i p. Abrahamowicz. 
Pierwszy chociaż popierał interpelacyę, otwarcie 
wystąpił z krytyką relacyi poselskiej p. Liewako- 
wskiego, zarzucając jej, jak to w komunikacie o- 
ficialnym czytamy co następuje: „Nie będę tu 
zabierać czasu wyliczeniem wszystkich my!nych 
twierdzeń ale 1) powiedział p. Lewakowski, ża 
wyborcy domagają się słusznie, abyśmy zdobyli 
ulgi podatkowe, my powracamy tylko z nowymi 
podatkami — a twierdzenie to jest zbite fakta- 
mi, albowiem właśnie przeprowadziliśmy ulgi w 
podatku gruntowym. 2) że oburzyć musi każde- 
go patryotę zasiadającego w Kole, mylne twier- 


dzenie sprawozdawcy, gdy poseł wspomniawszy, 
jakoby pram Kol nażąde yik pyjaśnień od 
rządu w sprewib wydaleń z Prus, twierdził da- 


lej (str. 9 sprawozdania), iż naszem milczeniem, 
tak wygodnem dla rządu, niezaskarbiliśmy jego 
łaski; a przecież p. Lawakowski wiedział, że in- 
terpelowaliśmy' w Izbie, w delegacyach wspól- 
nych, i otworzyli tam rozprawę, wykazującą po- 
gwałcenie prawa narodów i traktatów przez to 
wydalanie Polaków z Prus“. 

Na te zarzuty p. Chrzanowskiego w Kole,”p. 
Lewakowski odpowiedział. — Komunikat Koła 
jednak umieścił tylko część jego odpowiedzi od- 
nosząca się do zaprzeczenia p. Chrzanowskiemu 
prawa krytykowania jego relacyi poselskiej, a na 
żądanie p. Lewakowskiego, ażeby Koło uchwali- 
ło uzupełnienie komunikatu, więksżość Koła przy- 
jęła wniosek p. Bobrzyńskiego, motywowanego 
przejścia do porządku dziennego. Motywa jednak 
tej większości były inne niż to podane we wnio- 
sku p. Bobrzyńskiego. Poseł Lawakowski bowiem 
w swojej odpowiedzi wykazał dowodnie, ż nie 
on w swojem sprawozdaniu, ale poseł Chrzano- 
wski w swoich zarzutach, przytacza twierdzenia 
sprzeczne z faktami. Na pierwszy zarzut odesłał 
p. Chrzanowskiego do sądu opodatkowanych, na 
drugi zaś do swojego sprawozdania, leżącego przed 


Dziś, spali niespokojnie i wstali raniutko; spie- 
sznie im było zobaczyć się i podzielić myślami, 
które im w nocy do głowy przyszły. Hannibal 
sądząc, że wbrew zwyczajowi pierwszy dziś zer- 
wał się z łóżka, przetworzył zwolna drzwi jadal- 
nego pokoju i zaglądając, wsunął przez nie gło- 
wę, ujrzał jednak swego brata, zwijającego się 
już po pokoju w papuerach i sprzątającego sta- 
rannie. 

Ze szczotką w jednej, a ścierką w drugiej rę- 
ce, zamiatał, okurzał, ustawiał cichutko, jakby 
jaki gieniusz służebny, jeżeli geniusza potrafimy 
sobie przedstawić w postaci ezterdziestoletniego 
męzczyzny z okrągłym brzuszkiem. Drzwi do ku- 
chenki stały otwarte, a tam już wszystko było 
w porządku: łóżko Scypiona usunięte do bocznej 
izdebki, służącej za skład rupieci, pod blachą pa- 
li} się płomyk gazowy, a nad nim stał garnuszek 
ze śmietanką. 

— (zyś ty się nie kładł wcale? — zapytał 
Hannibał zdziwiony. 

— (wszem, spałem wyśmienicie! — zaręczał 
Seypion niezbyt zgodnie z prawdą. — Ale wi- 
dzisz, myśię sobie: a nuż się mała wcześnie o- 
budzi? Niewiadomo! więc wstałem rąniutko, aby 
wszystko było gotowe 

I przystanęli obaj w kąciku, aby się porozu- 
mieć, zanim dziewczę się zjawi co teraz czynić 
należy. Przedewszystkiem, eo powiedzieć -cieka- 
wym zawsze odźwiernym ? Hannibal miał wstręt 
nieprzezwyciężony do kłamstwa i wybiegów, ale 
Scypion w potrzebie łatwiej umiał nagiąć nie- 
wzruszone zasady do nieuchrounych wymagań 
życia, więc wziął to na siebie. Przecież -nie mo- 
żna ludziom powiedzieć, że się tę małą na ulicy 
znalazło! pogardzaliby nią, więe miłosierdzie na 
to nie pozwala. 

— To słusznie — rzekł Hannibal, przekona- 
ny tym argumentem. 


2 Nr. 246 i 247. 


każdym posłem, w którem (na str. 8) o wyda- 
leniach z Prus natychmiast po przytoczonym 
przez posła Chrzanowskiego ustępie, „poseł wspo- 
mniawszy, jakoby prezes Koła zażądał tylko wy- 
jaśnień u rządu“, następujący znajduje się ustęp: 
„wiadomo wam, jak słabym był nasz własny pro- 
test przeciw temu bezprawiu* a dalej na tej sa- 
mej stronnicy „broniliśmy tej sprawy z ciasnego 
stanowiska austryaekich poddanych“. Mylnem 
przeto jest twierdzenie posła Chrzanowskiego, ja- 
koby w swojej relacyi poselskiej p. Lewakowski 
zamilezał był fakt, że co do wydalań pruskich 
Koło protestowało; nie mówił osobno o delega- 
cyach, bo to się rozumiało, że Koło protestując 
przeciw wydalaniom, użyło i tamtej mownicy, co 
zresztą z dzienników każdemu było znane. Ale 
w relacyi jego poselskiej, po ustępie, że Koło 
przeciw wydaleniom, jako takim protestowało, 
znajduje się szeroki i długi ustęp, co właści- 
wie było obowiązkiem Koła uczynić 
przy okazyi protestu przeciw wyda- 
laniom, na którego końcu dopiero znajduje się 
przytoczony przez p. Chrzanowskiego ustęp „na- 
szem milczeniem, tak wygodnem dla rządu“ — 
że więc p. Chrzanowski dobrze wie, do czego 
się odnosił zarzut milczenia, i sara sobie sprawę 
zdać może, po czyjej stronie będzie „oburzenie 
patryotów. * 

Tej odpowiedzi p. Lewakowskiego, komunikat 
Koła nie ogłosił, ale nie przytoczył również prze- 
mowy p. Abrahamowicza, bez której odpowiedź 
ks. Czartoryskiego i p. Hausnera były niezrozu- 
miałe; i to pomimo, że już podówczas wskutek 
reklamacyi, dzienniki się o nią sprzeczały. Nie- 
przychylni przypisywali p. Lewakowskiemu ja- 
skrawe przedstawienie wystąpienia p. Abrahamo- 

icza w Kuryerse Lwowskim; a poseł Abraha- 
mowicz udał się z prośbą do p. Lewakowskiego, 
ażeby zatelegrafował do Kuryera, że słowa jemu 
w usta włożone są niezgodne z prawda, na co 
poseł Lewakowski natychmiast przystał, gdyż p. 
Abrahamowicz rzeczywiście nie powiedział słów: 
„rząd mógłby sądzić, że Koło polskie solidaryzuje 
się z Lewakowskim co do wycieczek z powodu 
podziału Polski*, ale równocześnie mu oświad- 
czył, że jego przemówienie w Kole zrobiło na 
nim wrażenie, jakoby p. Abrahamowicz obawiał 
się identyfikować z temi ustępami relacyi posel- 
skiej, które komisarz rządowy przerywał. 

Z tego powodu wniósł też p. Lewakowski na 
następnem posiedzeniu Koła prośbę o uzupełnie- 
nie komunikatu Koła i w tym kierunku, gdyż i 
posłowie ks. Czartoryski i p. Hausner i inni tak 
samo rozumieli p. Abrahamowicza i wyraźnie to 
na tem posiedzeniu Koła oświadczyli — ale te 
oświadczenia posłów Hausnera i ks. OCzartory- 
skiego, znów zamilczał ostatni komunikat Koła, 
zamieścił zaś własne wyjaśnienie przemówienia 
posła Abrahamowicza, na którem więc oprzeć się 
nam wypada, ale ponieważ jest nieco odmienne 
od podpisanego przez p. Abrahamowicza a ogło- 
szonego w numerze 239 Dzien. Polsk., oświad- 
czenia w tej sprawie, wolimy przytoczyć słowa tego 
oświadczenia. We własnym cytacia z przemowy 
p. Abrahamowicza odnośny ustęp brzmi nastę- 
pnie dosłownie: „Według praktyki parlamentar- 
nej w interpelacyach muszą być ustępy z prze- 
mowy zacytowane, przeeiw którym komisarz rzą- 
dowy remonstrował, dlatego ważną jest rzeczą 
poznać je, o ile mogą być w interpelacyi, wnie- 
sionej w parlamencie austryackim, umieszczone, 
i o ile Koło jako takie, wnosząe interpelację, 
a temi ustępami solidaryzować się może. Stąd 
wnoszę, by Koło wybrało komisyę z trzech“ it. d. 
it d. Poseł Abrahamowicz mówiąc to w Kole, 
miał przed sobą relacyę poseiską p. Lewakow- 
akiego, drukowaną, w której ustępy przez komi- 
sarza rządowego przerywane, były wyraźnie za- 
znaczone, wystosował więc swoim wnioskiem za- 
pytanie do Koła, czy się z temi ustępami zgadza 
czy nie? — Sam widocznie miał pewne dubia, 
czy się Koło z niemi solidaryzować może? i dla- 
tego otrzymał znaną odpowiedź ks. 
Czartoryskiego, dlatego tak został 
zrozumiany przez wielu posłów, dla- 
tego też dzienniki najrozmaitszych odcieni ró- 
wnocześnie tak rzecz przdstawiły. — P. Abraha- 
mowiez mógł tego nie chcieć — ale ogólnie tak 
go zrozumiano. Komunikaty Koła były niedość 
wyczerpujące, i nie dały całkowitego obrazu roz- 
praw. Ale gdy jednych posłów przemówienia po- 
diy szczegółowiej, innych zaś bardzo niedosta- 
tecznie, nie zrobiły one wrażenia tej bezstronno- 
ści, jską im przewodniczący w Kole p. Jaworski 
przypisał. Że się tą drogą zamierzonego celu nie 
osięga — to aż nazbyt widocznie. 

—AEREER 


korespondencja „Nowej Reformy”, 


Lwów, 25 października 


(==) Pod przewodnictwem p. Simona od- 
była dzisiaj Izba handlowo - przemysłowa posie- 
dzenie. P. Niemezynowski zainterpelował 


prezydyum, czy petycya Izby z żądaniem, aby 
przy nowej ugodzie z Bankiem austr.-węgierskim 


i firmom nieprotokołowanym udzielono kredytu — 


została wysłaną do Koła polskiego lub nie? 
Prezydent odpowiedział, że właśnie otrzymał od 
posła p Mochnaekiego wiadomość, że wszy- 
stkie żądania lwowskiej Izby handl.-przemysłowej 
zostały w Kole polskiem i w komisyi uwzględ- 
nione, a zatem i co do sprawy poruszonej przez 
interpelanta. Z porządku dziennego uchwalono 
poprzeć petycyę w sprawie zaprowadzenia stacyi 
telegraficznej w Boryniu i Wojnilowie. Towarzy- 


stwo rolnicze w Gratzu i gal. gospodarcze proszą 


Izbę o poparcie ich petycyi do rządu w sprawie 
oelenia łoju i tłuszczu do wysokości 12 złr. — 


Komisya handlowa oświadczyła się przeciw ocle- 
niu, wychodząc z tego zapatrywania, że import 
tu jest daleko mniejszy niż eksport. że zatem nie 
należy towaru podrażać. Za ocleniem przemawiali 
Miączyński i Simon. Izba 
jednak większością jednego głosu oświadczyła się 


pp. Niemczynowski , 


przeciw ocleniu. 


Długą dyskusyę wywołała sprawa sprzedaży 


butów w kramach i w handlach galanteryjnych. 
Starostwo stanisławowskie zażądało opinii Izby, 
czy w wymienionych przez starostwo kramach 
wolno sprzedawać buty, mimo że w karcie swej 
przemysłowej nie mają wyraźnego na to pozwo- 
lenia. Sekcya przemysłowa pogatunkowała wy- 
padki i zaproponowała, że dwom mającym w kar- 
cie wymienione obówie, między przedmiotami 
swego kramu, wolne bezwarunkowo, co do innych 
którzy albo się powołują na długoletnie prowa- 
dzenie tego interesu, albo nawet po r. 1882 otwo- 
rzyli handel butami zwykłemi (nie galanteryjne- 
mi) nie wolno sprzedawać. To zapatrywanie osta- 
tecznie [zba większością przyjęła. 

P. W. właściciel młyna pewnego prosił o po- 
zwolenie wypiekania chleba i bułek, Izba ze wzglę- 
du że petent nie ma fachowego wykształcenia, 
odmówiła mu pozwolenia. 

Przeciw fabryce Czerlańskiej wniesiono zażale- 
nia, że prócz wyrobu papieru zajmuje się rastro- 
waniem książek, drukowaniem i introligatornią. 
Nad tą sprawą wywiązała się dłuższa dyskusya, 
która trwała po godz. 9 w., kończyć więc muszę 
list, pozostawiając resztę sprawozdania do jutra. 

Jutro na Radzie miejskiej zostanie nadane oby- 
watelstwo honorowe p. Wacławowi Dąbro w- 
skiemu, prezydentowi miasta, w uznaniu jego 
dwudziestopięcioletniej działalności w Radzie m. 
i znakomitych zasług około dobra miasta. 


CZE" 


Centralna komisya przemysłowa. 


Wiedeń, 25 października. 

Po rocznej blisko przerwie zwołał minister o- 
światy centralną komisyę dla spraw szkół prze- 
mysłowych. Posiedzenie odbędzie się 8 listopada 
o god.*12-wpołudnie-w-biurze ministerstwa wy- 
znań i oświaty. Jako eksperci wezmą udział: 
radca dworu prof. Storck, inspektor szkół ko- 
ronkarskich i hafciarskich i ministeryalny sekre- 
tarz dr. Haymerle, jako redaktor czasopisma 
dla spraw szkół przemysłowych. 

Przesyłam wam w całości obfity porządek 
dzienny posiedzenia — obejmie on bowiem kil- 
ka spraw galicyjskich, a da wyobrażenie o co- 
raz rozszerzającej się działalności i ministerstwa i 
komisyi na tem tak ważnem polu. — Porządek 
dzienny obejmuje następujace sprawozdania: 

1) Ogólne sprawozdanie o czynnościach na po- 
lu przemysłowego wykształcenia od ostatniego po- 
siedzenia komisyi. 

2) Sprawozdanie z czynności dla popierania 
przemysłowego wykształcenia w Galieyi. 

8) Sprawozdanie o wprowadzeniu w życie kur- 
su żeńskich robót ręcznych w szkole artystycz- 
nego panien we Lwowie. 

4) O odbytych w r. 1886 kursach feryalnych 
przy szkołach przemysłowych. 

5) O udziale szkół przemysłowych w lokalnych 
i prowincyonalnych wystawach. 

6) O subwencyonowanych ze skarbu państwa 
muzeach przemysłu artystycznego. 


NOWA REFORMA. 


| 7) O zmianie tytułów czeskich kursów filial- 
nych w Bernie. 

8) O założeniu warsztatów naukowych w pań- 
stwowych szkołach przemysłowych w Libercu i 
Bielsku, tudzież o warsztatach dla wyrobów z kru- 
szczu i drzewa w Gracu. 

9) O założeniu państwowej szkoły przemysło- 
wej w jednem z zachodnich przedmieść Wie- 
dnia a ewentualnie w dziesiątym okręgu miej- 
skim. 

10) O zamknięciu oddziału dla fotografii i re- 
produkcyjnego postępowania w państwowej szko- 
le przemysłowej w Saleburgu a ewentualnem je- 
go przeniesieuiu do Wiednia. 

11) O wstępnych czynnościach do założenia 
państwowej szkoły przemysłowej w Tryeście. 

12) O subwencyonowaniu przemysłowej nauki 
wstępnej w Austryi Dolnej. 

13) O zamknięciu szkół koronkarskich w Soca 
i Bleistadt. 

14) O otwarciu szkół tkackich w Moraw. Schön- 
berg i Humpoletz. 

15) O zamknięciu szkoły tkackiej w Baern i 
ewentualnem jej przeniesieniem do Nowego Ji- 
czyna. 

16) O petycyach z żądaniem otwarcia szkół 
tkackich w Tysznowcu, Wildenschwerd i Lito- 
mierzycach. 

17) O zamknięciu oddziału kamieniarskiego w 
państwowoj szkole przemysłowej w Riva, i sub- 
wencyonowaniu śląskich szkół krajowych w Saubs- 
dorf i Frydeku. 


Świątnikach. 

19) O subwencyonowaniu galicyjskiej krajowej 
szkoły fachowej w Kołomyi (garncarstwo). 

20) O założeniu fachowej szkoły koszykarskiej 
w zakładzie ciemnych w Pradze, i przeistoczeniu 
szkoły w Koenigsaal na filię tamtej, 

21) O zaprowadzeniu ogólnych szkół rzemieśl- 
niczych w Kladnie i Jaromirzu. 

22) O prośbie Leopoldyny Luksch o subwen- 
cyę szkoły prywatnej dla rysunku kroju. 

Nie wiele na tym porządku dziennym spraw 
galicyjskich , ale lepsze i to, niż dawny system 
ignorowania naszych potrzeb. Oby już przynaj- 
mniej sprawa Swiątnik doczekała się od tylu 
lat daremnie oczekiwanego załatwienia. 


— R BAB — 


Sprawa bankowa. 


Ułożone przez posła dra Bilińskiego rezo- 
lucye, które mają być uchwalone przed ostate- 
cznem uchwaleniem wniosków rządowych, obej- 
mujących nowy statut bankowy — opiewają: 

I. Sprawozdawca wnosi przyjęcie bez zmiany 
statutu banku, jeżeli komisya wprzódy 
uchwali eo następuje: Uprasza się rząd, 
aby jeszcze przed obradami nad projektem ban- 
kowym w komisyi ugodowej, uzyskał od austro- 
węgierskiego banku obowiązujące na cały 
czas wznowionego przywileju zapewnienie : 

1) Że stowarzyszenia zarobkowe i gospodarcze 
tak przy wymiarze kredytu, jak i przy udziela- 
niu go, nie będą gorzej traktowane od innych, 
poszukujących kredytu. 

2) Ze przy mianowaniu cenzorów bank będzie 
nie tylko według art. GA zasięgał opinii” Tzb ban- 
dlowo-przemysłowych, ale także i Rad kultury 
krajowej, a względnie i Towarzystw rolniczych. 

8) Że przy pożyczkach hipotecznych prowizya 
będzie oznaczona znacznie niżej od dzisiejszej, i 
na tej wysokości utrzymana. 

4) Ze bank ogłoszenia swe będzie publikował 
nie tylko w dziennikach, według art. 43 przepi- 
sanych, ale w królestwach i krajach w Radzie 
państwa reprezentowanych w krajowych dzienni- 
kach urzędowych, w tym języku, w którym dzien- 
nik urzędowy wychodzi. 

5) Ze w pisemnych stosunkach ze stronami 
będzie bank używał języków krajowych, a z ck. 
władzami ich języka urzędowego. 

Prócz tego należy od austro-węgierskiego ban- 
ku jeszcze przed obradami nad kwestyą bankową 
w komisyi ugodowej uzyskać obowiązujące przy- 
rzeczeniea: 

6) Że w królestwach i krajach, w Radzie pań- 
stwa reprezentowanych, utworzone będą w latach 
1888 i 1889 po pięć, razem przeto 10 filii ban- 
ku, w miejscowościach przez ck. ministerstwo 
skarbu oznaczonych, a które już teraz mają być 
wzięte pod uwagę (do art. 3 statutu). 

7) Że po dokonanej reformie ustawy o skła- 


dach publicznych, bank przyjmie w zakres swych 
interesów udzielanie pożyczek na warranty albo 
eskontowanie warrantów, i że zgodzi się na od- 
noszącą się do tego zmianę statutu, która wspól- 
nie z król. węgierskim rządem z uwzględnieniem 
stanowiska instytucyi, wydającej banknoty, uło- 
żoną będzie. 

II. Referent wnosi prócz tego następujące do- 
datkowe rezolucye: 

1) Wzywa się ck. rząd: 

a) aby co rychlej wniósł do konstytucyjnego 
postępowania projekt ustawy regulującej stosunki 
składów publicznych, polegającej na systemie po- 
dwójnych pokwitowań i wekslowego zobowiązania 
indossantów ; 

b) aby wniósł projekt ustawy o uregulowaniu 
dobrowolnych licytacyj i dokonywaniu ich bez 
kosztów i opłat. 

2) Wzywa cię c. k. rząd, aby po dokonanej 
reformie ustawy o składach publicznych z król. 
węgierskim rządem ułożył taką zmianę statutu 
austro-węgierskiego banku, i do konstytucyjnego 
postępowania ją przedłożył, żeby wspomniany 
bank z uwzględnieniem stanowiska jego jako in- 
stytucyi, wydającej banknoty, mógł w zakres 
swych interesów wciągnąć udzielanie pożyczek 
na warranty albo eskontowanie warrantów. 

3) Wzywa się c. k. rząd, żeby czuwał nad- 
tem, by zakłady filialne banku austro-węgier- 
skiego zasilane były pieniędzmi jego według rze- 
czywistej potrzeby miejsca i okręgu bankowego. 

4) Wzywa się e. k. rząd, ażeby czuwał nad 


, 18) O założeniu fachowej szkoły ślusarskiej w |tem, by dla szybkiego i skuteczniejszego rozsze- 


rzenia ruchu żyrowego, ekonomicznie tak waż- 
nego, ponowne wprowadzenie w życie tej gałęzi 
działalności banku austro-węgierskiego nastąpić 
mogło zaraz z wejściem w życie nowego syste- 
mu pokrycia not. 

5) Wzywa się c. k. rząd do wystarania się u 
austro-węgierskiego banku, ażeby dotychczasoweswe 
postanowienie co do eskontu weksli, według któ- 
rego „wypłacenie gotówki za nieakceptowane ri- 
messy wtedy dopiero następuje, gdy od dotyczą- 
cego zakładu bankowego nadeszło zawiadomienie 
o dokonanej akceptacyi* — zostało uchylone. 

III Wreszcie zaleca sprawozdawca przyjęcie 
bez zmiany dwóch układów obu rządów z austro- 
węgierskim bankiem , tudzież projektu ustawy o 
długu 80 milionowym. 


—CZGEZ— 


Sprawy szkolne. 


(Wyciąg s protokółu posiedzenia Rady szkolnej 
kraj. z dnia 9 października 1986). 


Rada normuje obowiązek pokrywania wydatków 
na cele szkolne przez gminę m. Glinian. Rada 
uchwala wyłączyć gminy Załuczne i Pieniążko 
wice z zakresu szkolnego w Odrowążu. — Rada 
uchwala zorganizować szkoły filialne w Buczałach 
i Łoponiu z dniem 1 lutego 1887, szkołę etatową 
w Dzikowie nowym z dniem 1 września 1887, 
tudzież filialną szkołę w Maksymowicach z dniem 
1 września 1888. — Rada pozwala na mianowa- 
nie nauczycieli nadetatowych dla szkoły w Doli- 
nie i Nowiey, dla szkoły męskiej w Sniatynie i 
Dobromilu. — Rada uchwala zalecić na premia 
i do bibliotek szkół ludowych drugie wydanie 
tomiku I,II, IV iIX „Biblioteki dia młodzieży“; 
tudzież pierwsze wydanie tomiku XIX tejże „Bi- 
blioteki*, — Rada uchwala zalecić tablicę ścienną 
Hirta „Kształty powierzchni ziemi“, jako środek 
pomocniczy do nauki z poglądu do szkół średnich, 
seminaryów nauczycielskich i szkół ludowych. — 
Rada uchwala zalecić dzieło p. t. „Najważniejsze 
sposoby uszlachetniania drzewek owocowych“ 
Władysława Boberskiego, jako środek pomocniczy 
przy nauce z poglądu w seminaryach naucz. i 
w szkołach ludowych. — Rada pozwala na za- 
prowadzenie kursu specyalnego robót kobiecych 
w szkole wydziałowej PP. Benedyktynek w Prze- 
myślu, zatwierdzając plan naukowy dla tego kur- 
su. — Rada pozwala na ustanowienie nadetato- 
wych nauczycieli przy szkole męskiej w Tarno- 
polu, w Martynowie nowym, w Glinianach i przy 
szkole wydziałowej w Gródku. — Rada pozwala 
na ustanowienie nauczycieli nadetatowych przy 
szkołach ludowych w Buchowicach , Inwałdzie, 
Ujsołach i Kolbuszowie. 


(Szkoły wydziałowe). 
Urzędowa Gazeta Lwowska donosi: 


Kraków 28 Października 1886. 


w 


zmieniła między innemi $. 75 państwowej usta- 
wy z 14 maja 1869 r. o tyle, że zastrzegła usta- 
wodawstwu krajowemu prawo odstąpienia od za- 
sad, ustanowionych w $$. 17, 18 i 19 państwo- 
wej ustawy szkolnej dla szkół wydziałowych. — 
W myśl tego zastrzeżenia poczyniła ustawa kra- 
jowa z d. 2 lutego 1885 r. (nr. 29 Dz. ustaw 
kraj.) stosowne zmiany w przepisach art. 5, 14, 
15, 18, 19, 24, 28 ustawy kraj. z 2 maja 1873, 
o ile one odnoszą się do szkół wydziałowych, a 
ustawa kraj. z d. 2 lutego 1885 r. (nr. 28 Dz. 
ustaw kraj.) wydała w art. 6—11 postanowienia 
o urządzeniu publicznych szkół wydziałowych. 
Artykuł 10 tej ustawy przepisuje, że plany nauki 
dla szkół wydziałowych, wydane dawniej, mają 
uledz rewizyi w sposób postanowiony przez obo- 
wiązujące przepisy w myśl art. 6—9 tejże usta- 
wy. Rozporządzeniem z d. 18 lipca 1886 r. za- 
twierdził p. minister wyznań i oświecenia przed- 
łożone przez Radę szkolną krajową plany nauko- 
we dla szkół wydziałowych żeńskich we Lwowie 
i Krakowie, a ponieważ co do szkół wydziało- 
wych żeńskich w Tarnowie, Rzeszowie, Stanisła- 
wowie i Tarnopolu, Sejm krajowy nie powziął 
jeszcze uchwał, mających zaprowadzić zmiany 
w dotychczasowych orzeczeniach organizacyjnych 
tych zakładów w myśl art. 5 ust. kraj. z 2 lu- 
tego 1885, przeto postanowiła Rada szkol kraj. 
aż do dalszego zarządzenia, mającego się wydać 
we właściwej drodze, wprowadzić te same plany 
prowizorycznie także w szkołach wydziałowych 
żeńskich w Tarnowie, Rzeszowie, Stanisławowie 
i Tarnopolu. 

Do tego planu naukowego będzie w najbliż- 
szym czasie dodana szczegółowa instrukcya. Po- 
nieważ w interesie nauki leży. ażeby przeprowa- 
dzenie planu naukowego wiązało się w sposób 
odpowiedni z planem dotychczasowym i ponieważ 
niezbędną jest rzeczą utorować stosowne przejście 
z jednego programu do drugiego w tych klasach 
szkół wydziałowych, które rozpoczęły naukę we- 
dług planów dotychczasowych a mają obecnie 
prowadzić ją na podstawie nowego planu nauko- 
wego, przeto krajowa Rada szkolna poleciła vkrę- 
gowym radom szkolnym co następuje : 

Inspektor okręgowy odbyć ma w przeciągu naj- 
bliższych dwóch tygodni szczegółową konferen- 
cyę z gronem nauczycielskiem odnośnej szkoły 
wydziałowej, celem dokładnego omówienia zmian, 
wynikających z obecnego planu naukowego w 
stosunku do planów dotychczasowych, tudzież 
celem ustalenia programu nauki na bieżący rok 
szkolny, w którym należy uskutecznić przejście 
w sposób praktyczny. Przy układaniu tego pro- 
gramu należy mieć wzgląd na stopień rozwoju 
i przygotowanie dotychczasowe, tudzież uskutecz- 
niony ia podstawie dotychczasowego pianu po- 
stęp uczenie w każdym przedmiocie. 

Ułożony na tej podstawie program, zatwier- 
dzony przez radę szkolną okręgową, stanowić 
będzie podstawę nauki; od roku 1887/8 począwszy, 
mają nowe plany naukowe bezwarunkowo wejść 
w wykonanie. 

Konferencya grona nauczycielskiego szkoły wy- 
działowej, pod przewodnictwem inspektora okrę- 
gowego, zbadać ma nadto ta podręczniki szkol- 
ne, służące dotychczas za podstawę przy nauce, 
co do których na razie do końca b. r. szkolnego 
nie ma nastąpić żadna zmiana. Konferencya 
wskaże jednakże, o ile dotychczasowe podręcz- 
niki nie odpowiadają wymaganiom nowego pla- 
nu naukowego, oraz, dla których przedmiotów 
potrzebnem jest zupełne przerobienie podręczni- 
ków. Wykazy wszystkich podręczników, będących 
dotychczas w używaniu wraz z odnośnemi uwa- 
gami konferencyi, mają być przedłożone Radzie 
szkolnej krajowej. 

Nowe plany naukowe dla szkół wydziałowych 
przesłane będą, celem zaznajomienia się ze szcze- 
gółami, także prywatnym zakładom naukowo-wy- 
chowawczym żeńskim, zbliżonym swą organiza- 
cyą i zakresem nauki do publicznych szkół wy- 
działowych żeńskich. 


Rada państwa. 


Wiedeń, 25 października. 
(if) Przed przystąpieniem do porządku dzien- 
nego wysłuchano dwu odpowiedzi na interpela- 
cye. Jednej z nich udzielił minister obrony kra- 
jowej hr. Welserheimb na interpelacyę o 
powszechnem mniemaniu, że przy komisyach 
asenterunkowych zdarzają się krętactwa — i na 


Państwowa ustawa szkolna z 2 maja 1883 r. |zapytanie, czy rząd skłonny jest podać do wia- 


— Przy tem, skoro u nas zostanie, to lepiej 


od razu zaspokoić ludzką ciekawość. Powiemy |stołu nakrytego na trzy osoby 


że przybyła do nas daleka krewna, sierota, któ- 
rej jesteśmy opiekunami i basta! Zresztą, to nie 
tak wielkie kłamstwo, kiedy ona w istocie jest 
z naszej parafii. 

Więc chcesz, aby ona u nas została? — 
zapytał Hannibal z całem poczuciem ważności 
tej decyzyi. 

— A cóż byś chciał z nią zrobić? Na ulicę 
ją wyrzucić ?... 

— Tego nie mówię... 

— No, to ponieważ jest sama na świecie a dzi- 
wnem zrządzeniem losu... 

— Albo Boga... 

— Dostała się w nasze ręce, więc zatrzymać 
ją musimy. 

— Sprawiedliwie! — rzekł Hannibal oddy- 
chając z pewną ulgą, że przyszło do tej de- 
cyzyi. 

Poruszyły się lekko drzwi sąsiedniego pokoju 
i przymknęły napowrót, a Scypion, domyślając 
się, że dziewczę samo wejść nie śmie, pobiegł 
je otworzyć, Stanęła na progu zmięszana, nie 
śmiąc podnieść oczu. 

Wydała się teraz braciom inną jak wczoraj a 
ładniejszą; przyglądali się jej z ciekawością. Przy- 
czesała gładziutko na skroniach swe bujne, jasne 
włosy, wczoraj w takim nieładzie na twarz jej 
spływające. Nie miała miny dziecka, ale dojrze- 
wającej już dziewczyny. 1 wyższą im się jakoś 
wydała, gdy tak stała przed nimi drżąca, drobną 
rączką przytrzymując podartą, starą chustkę weł- 
nianą, jakby jej było zimno, lub jakby nią okryć 
chciała zniszczone łachmany swego odzienia. Mi- 
zerns i bledziutka była bardzo, ale mimo to świe- 
ża jak pączek wiosenny. Zdawała się bardzo za- 
wstydzoną i zalęknioną, gdy cichym głosem wy- 
szeptała: — Dzień dobry panom | | 


Scypion wziął ją za rękę i przyprowadził doj gła, że są starzy... tacy starzy l... że ją śmiech 


z pewną staran: 
nością. Poczem wybiegł i przyniósł prędko go- 
rącą kawę, śmietankę i bułeczki rumiane. 

Dziewczynka usiadła skromnie na kraju wska- 
zanego jej krzesełka, z rączkami splecionemi na 
kolanach, a czołem spuszezonem. I ona także 
długo rozmyślała tej nocy, gdy się zbudziła z 
pierwszego snu. Nie wiedziała zrazu gdzie się 
znajduje, ogladała się po nieznanym pokoju cie- 
kawie, aż nagle wróciła jej świadomość przeby- 
tych wypadków i bojaźń wielka seree jej Ścisnę- 
ła. Gdzie ona się dostała? W czyje ręce? Kto 
są ci panowie, którzy tak dla niej byli dobrzy? 
co to za dom, w którym nie ma kobiety? Czy 
to wypada, aby ona powierzyła się ich opiece?... 
Trzeba, aby sama zarabiała na życie. Ale jak? 
rzemiosła żadnego nie umie; szyć się tylko na- 
uczyła, pomagając matce w zarobku, ale nie umie 
tyle, aby ją w magazynie za robotnicę przyjąć 
chciano, musiałaby się jeszcze uczyć, zanimby 
jej płacić mieli za co. Pójdzie więc chyba gdzie 
w służbę za pokojówkę. Oh! ale to tak ciężko 
iść w służbę... ona tak mała i wątła! Póki oj- 
ciee żył, nieżle im się działo; starczyło im wię- 
cej, niż na zwykłe potrzeby życia i nabrała przy- 
zwyczajeń i układu małej panienki. Ciężko więc 
jej było myśleć o służbie, bardzo ciężko, ale in- 
nej drogi przed sobą nie widziała. To też rano, 
zbudziwszy się , uczesała i ubrała się jak mogła 
najstaranniej, aby trochę Starszą się wydać i 
wzbudzić zaufanie tych panów, którzy jej dali 
wczoraj schronienie i których prosić będzie o 
wyszukanie dla niej służby. 

— O czem ty tak myślisz, mała? — zapytał 
Scypion, stawiające przed nią filiżankę z kawą. 

Podniosła oczy i jakieś zdziwienie zarysowało 
się na jej twarzy. Przyglądając im się z uwagą, 
na którą wczoraj zdobyć się nie mogła, spostrze- 


zbierał, nie wiedzieć dla czego. 

Ale jednocześnie odwaga jej wróciła, uspokoi- 
ła się. Oh! jeżeli oni zechcą ją trzymać za słu- 
gę, to zostanie, nie będzie się ich bać. Tacy 
starzy |... Takim starym, to przecie śmiało zau- 
faé można? a przytem mają tak poczciwe twa- 
rze, nawet ten starszy, pomimo tych wielkich 
wąsów... takie prostoduszne chłopskie twarze, 
które jej przypominają sąsiadów tam ze wsi... 
A ten młodszy? ah! doprawdy, — (z trudno- 
ścią chętkę do śmiechu stłumiła), toż on, jak 
dwie krople wody podobny do tej figury święte- 
go Szymona w kapliczce przy drodze! Te same 
wypukłe, 'blado-niebieskie oczy, ta sama twarz 0- 
krągła i jak nalana 1 taki sam zarost rzadki, ru- 
dawy na podbródku. Nie, tych się bać nie ma 
czego... 

Scypion powtórzył: 

— O czemże myślisz, Milciu ? 

Ona śmiało już teraz zabierając się do jedze- 
nia, uśmiechnęła się i maczając w filiżance po- 
krajaną przez Hannibala i posmarowaną masłem 
bułeczkę, odrzekła : 

— Myślę o tem... myślałam tej nocy... co mam 
robić, aby sobie na Życie zapracować. 

— Nie troszcz się o to, — przerwał jej Scy- 
pion, — to już nasza rzecz! 

— Owszem, niech nam powie swe plany. O- 
baczym, — rzekł Hannibal. 

Dziewczynka zajadająe smacznie, rzekła z bu- 
zią pełną : 

— Myślę pójść gdzie w służbę. 

— A gdzie? 

— Ha... może do panów, jeżeli potrzebujecie 
służącej. 

— A czemuż chcesz pójść w służbę? 

— Ba, czemul... nie mam majątku, nie u- 
miem żadnego rzemiosła, nie chcę, aby mi da- 


wano jałmużnę,.. chcę pracować na życie... Oh | 
jakaż to dobra bułka! jakby ciasteczko... Może to 
briosza ? 

— Ta mała ma wzniosłe uczucia, — rzekł 
poważnie Hannibal, zwracając się do brata. — To 
dobrze. Niemniej przeto... 

Ale Scypion nie zważał na niego i uradowany 
dobrym apetytym dziewczynki, zawołał: 

— Briosza, o nie! Briosza jeszcze lepsza, 0- 
baczysz |! przyniosę ci gorącą brioszkę dziś wie- 
czór. —I zapomniawszy o własnem śniadaniu, oparł 
oba łokcie na stole, przyglądając się uszczęśli- 
wiony, że dziewczę tak smacznie zajada i sycąc 
sięgjtym rozkosznym widokiem. 

Ale Hannibal przerwać sobie nie dał i ciągnął 
dałej poważnie: 

— Niemniej przeto... Niemniej przeto, gdy 
chcemy się tobą zaopiekować, nie wypada abyś- 
my cię uważali za sługę. 

— '[embardziej, — zawołał Scypion, — że 
cię przedstawimy jako naszą krewnę, sierotę przy- 
byłą z prowincji... 

Milcia aż łyżeczkę upuściła z wielkiego zdzi- 
wienia. 

— Mnie? — rzekła. — Ależ kiedy to nie- 
prawda! po cóż kłamać?... 

Bracia Colombe spojrzeli na siebie. Hannibal 
się zaczerwienił i spuścił oczy, a Scypion zaczął 
kaszleć, by dać sobie czas do namysłu. 

— Przedewszystkiem — rzekł nareszcie — je- 
steś sierotą, i pochodzisz z naszej prowincji: 
w tem nie ma najmniejszego kłamstwa. Potem... 
widzisz... to z powodu tej historyi wczorajszej... 
wiesz ?... piekarz... policyant, który cię gonił... 
Ah! — zawołała Milcia blednąe — rozu- 
miem! to żeby lepiej mnie ukryć... i 

— Otóż to właśnie! Gdy się nas spytają: Co 


— 


była... Uniżony sługa! i żandarmi pójdą jak 
zmyci. A inaczej, to musielibyśmy opowiadać, że 
to ta dziewczynka co uciekała... bo... bo... 

— Oh, nie, nie! — zawołała Milcia przelęk- 
niona — tego panowie nie mówcie! 

-— A widzisz! — rzekł Scypion zacierając ręce 
z radością, oszołomiony niezwykłym wysiłkiem 
własnej fantazyi i elokwencji. 

Po chwili głębokiego namysłu odezwała się 
znowu Milcia : 

— Dobrze; ale ja u was służyć będę, bo ina- 
czej... 

— Inaczej? 

— Jadłabym chleb darmo, a tego nie chcę... 

— Nie bój się, będziesz na niego zarabiała... 


z pewnością ! 
— A przedewszystkiem, nauczysz się zarabiać 
nań — odezwał się Hannibal. — Żadnego nie 


umiesz jeszcze rzemiosła; trzeba się więć uczyć... 
Cóżbyś chciała robić? 

— Ah, malować kwiatyfna porcelaniel... za to 
dużo płacą! i ojciec zawsze obiecywał, że mnie 
tego uczyć każe. To takie ładne! a przytem już 
się nie jest prostą wyrobnicą, ale... jakże to się 
mówi? aha! artystą l... Tylko ta nauka dużo ko- 
sztuje... a ja nie mam... Muszę więc iść w słu- 
żbę... 

— Ależ, — zaczął Scypion, którego pomy- 
słowa wyobraźnia rozwijała się pod wpływem u- 
czucia tak cudownie, jak kwiaty pod magnetycz- 
nym wpływem fakira i coraz nowe wynajdywała 
argumenty, — ależ, zastanów się tylko, moja 
mała! Gdy się jest w służbie, to się pracuje i za 
to pobiera się płacę... tyle a tyle na miesiące, 
nieprawdaż ? 

— Tak, proszę pana, — rzekła Milcia, wle- 
piając z wielką uwagą swe duże oczy, w uśmiech- 


to za dziewczynka, która jest u was teraz? od-|niętą twarz Scypiona. 


powiemy: To nasza krewna, z Perygordu przy- 


(0. d. n.) 


Kraków 28 Października 1886. 


NOWA REFORMA. 


domości rezultat dochodzenia. Na to odpowia-| myślał o poprawieniu całej ugody ani pod min a Koło uchwala — poruczyć sprawę w ko- 


dział minister, że całe postępowanie przy asen-|tycznym, ani pod ekonomicznym, względem. 


terowaniu odbywa się komisyjnie na podstawie 
szczegółowych dokładnych instrukcyj, a co do 
drugiej kwestyi odrzekł, iż unia specyaluego wy- 
padku okazały, że oskarżony nie dopuścił się 
czynu karygodnego. n 

W drugiej interpelacyi podniesione były dwie 
kwestye. W jednej z*pytywano, czy prawdą jest. 
że notaryusz Ferd. Ries w Tachowie nabył na 
trzecim terminie licytacyjnym gospodarstwo wiej- 


Do- 
wodem tego są rozliczne życzenia i zażalenia, ja- 
kie wygłaszano z komisyi ugodowej. Lewica u- 
waża wszystkie sprawy ngodowe za związane ze 
sobą tak ściśle, iż wszystkie równocześnie powin- 
ny się stać obowiązującemi. 

P. ks. Liechtenstein twierdzi, że odno- 
wienia związku ełowo handlowego jest postulatem 
wspólności interesów obu połów monarchii, tak 
pod względem ekonomicznym, gdzie obie połowy 


skie, ocenione sądownie na 7 858 złr. — za 1 złr., | wzajemnie się uzupełniają, jak i pod względem 
przez co tak dawny właściciel jak i wierzyciele | politycznym. Nadto wykazuje wbrew poprzednie- 


ponieśli niepowetowaną szkodę. Na to odrzekł p. 
minister br. Prażak. iż z powodu rekursów 
zniesiono hcytacyę i zarządzono na razie śledztwo 
dyscyplinarne. Druga kwestya odnosiłn się do 
bezprawnego spisywania niemieckich aktów ze 
stronami nie umi*jącemi po niemiecku w sądzie 


mu mowcy, że właśnie nowy układ ugody jest 
o wiele lepszy od dawnego. W końcu zarzuca 
rządowi, iż bez zasiągnięcia zdania Izby umawiał 
„się z gabinetem węgierskim, przez co utrudnił 


| sobie rokowania. 


Na wszelkie uwagi i zarzuty daje następnie | wej 


mitecie „ykonawczym prawicy. 

Po załatwieniu tej sprawy prosi p, Smolka, 
żeby Koło zajęło się zaraz sprawą podatku od 
cukru, Czesi bowiem nalegają na to, a inne 
frakcye prawicy już przyjęiy życzenia Czechów. 
Lewakowski sądzi, że w ten sposób obrady 
Koła staną się czczą formalnością. Są one zby- 
teczne, skoro w uchwałach komitetu wykonawcze- 
go prawicy nie już zmieniać nie można. Prze- 
wodniczący Jaworski replikuje, że komitet 
wykonawczy nie uchwalał, a tylko do wiadomo- 
ści przyjął czeskie wnioski. Smarzewski 
mniema, że Koło w tej sprawie bez porozumie- 
nia z Czechami uchwalać nie może, bo albo 
Czechom albo rządowi się narazi. Grotowski 
życzy sobie, aby stanowisko Koła w tej sprawie 
zależnem uczynić od koncesyj w sprawie cło- 
taryfy. Na wniosek Abruhamowicza 


w Pisynie (Mitterburgu). Wypadek ten potwier- |minister handlu margr. Bacquehem obszerne | postanowiono odroczyć uchwalę, dopóki w ko- 
dził minister, a dla zapobieżenia podobnym zaj- wyjaśnienia i kończy tem że między narodowa p o- | mitecie Ściślejszym komisyi ugodowej nie nastą- 
ściom nieprawidłowym wysłał stosowne pouczenie  lityka handlowa państwa jest właściwie wynikiem |pi porozumienie między rządem a Czechami. 


do sądu apelacyjnego. 


różnych czynników zagranicznych Celem jej jest 


Lewakowski interpeluja przewodniczącego, 


Następnie przystąpiono do zwykłego porządku ile możności harmonijny rozwój korzyst-|czy Czesi zażądali reasunowania obrad nad kwe- 


dziennego. Załatwiono w pierwszem czytaniu pro- 
jekt do ustawy o dotacyi grecko-orycntalnego du 
chowieństwa w Dalmacyi. odsyłając go do Ko 


'nych warunków 
(krajowego przemysłu, potrzebnjące- 
/goopieki, tak dla zbytu w kraju, jak 


produkcyjnych dlajstyą banknotów. Jaworski przeczy temu. Czar- 
| toryski jednak donosi, że wczaraj oświadczył 


mu Rieger, 1ż prosił on Jaworskiego imie- 


misyi budżetowej; zezwolono na ściganie sądowa i dla wywozu za granicę, — słusznego, niem klubu czeskiego, żeby sprawę tę ponownie 

p. Schónerera, — i odbyto dyskusyą z okazyi|wyrównania między zabezpieczeniem targu krajo- | pod obrady wzięto. Onyszkiewicz i Haus- 

pierwszego czytania wniosku p. Fiegla o ograni- | wego i opieką nad wywozem. To jest celem. |ner czynią formalny wniosek ponownego otwar- 
S 


czenie domokrąztwa. 

W sprawie tej przemawiali wnioskodawca 
Fiegl; pp. Ghon i Fr. Sness. Ten ostatni 
żąda, aby sprawę, we wniosku poruszoną. ode- 
słać do komisyi ugodowej, aby sposób załatwie- 
nia jej był zgodny z warunkami ugody austryacko- 
węgierskiej. Sprawę odduuo mimo to komisyi za- 
robkowej. 

Dalszym przedmiotem było pierwsze czytanie 
wniosku o ułatwieniach dla nowych domów z ma- 
łemi i taniemi pomieszkaniami dla ubogiej robo- 
tniczej klasy ludności. Oprócz wnioskodawcy p. 


kutek jest niepewny, mimo to nie- 
pewność skutku nie powinna zacie 
mniać jasności celu. 

Mowę ministra przyjęto ze wszech stron bar- 
dzo życzliwie. 

Przemawiali jeszcze p. Menger i sprawozda- 
wca p. Sochor, w końcu uchwalono jedno- 
glośnie przystąpić do rozprawy szczegółowej. 

Przed zamknięciem sesyi zainterpelował pan 
[Stein wender o zajścia w towarzystwie kolei 
lokalnych na Bukowinie. 
| Następne posiedzenie zapowiedziane na dzień 


i 
| 
| 


Mautnera przemawiali jeszcze pp. Rogl i następny. 


Winterholler. Wniosek odesłano do komi: 
syi podatkowej. 

Przed zamknięciem posiedzenia przedłożył p. 
Türk wniosek należycie poparty o zaprowadze- 
nie progresywnego podatku dochodowego osobi- 
stego. 

Następne posiedzenie naznaczono na dzień na- 
stępny. — Na porządku dziennym postawiono: 
1) drugie czytanie prowizoryum budżetowego; 
2) drugie czytanie wniosku rządowego o poborze 
rekruta; 3) drugie czytanie wniosku rządowego © 
związku cłowo-handlowym z Węgrami, 


Wiedeń, 26 paźdsiernika. 
ftt) Bez rozpraw przyjęto w drugiem czytaniu 
ustawę o prowizorycznem zezwoleniu na ściąga- 
nie podatków w pierwszym kwartale r. 1887. 

Większa rozprawa wywiązała się przy drugim 
przedmiocie porządku dziennego, tj. przy proje- 
kcie do ustawy o poborze rekrutów w roku przy- 
szłym. Przeciw projektowi zapisani byli posłowie 
Firnkranz i Roser, za projektem p. Po- 
powski. 

P. Farnkranz zapytuje ministra obrony 
krajowej, czy to prawda, że odstąpiono od do- 
tychczasowego systemu obliczania liczby rekru 
tów podług cyfry ludności, a przyjęto zdatność 
zu podstawę. A ponieważ austryacka połowa mo- 
narchii dostarcza najwięcej ludzi zdatnych do 
wojska, dlatego wynika z tego krzywda dla pro- 
wincyj niemieckich. 

P. Popowski mówi o stanie sanitarnym 
wojska. porównując stosunki zdrowotne artnii au- 
stryaeko-węgierskiej i niemieckiej i dochodzi do 
tego wyniku, że liczba ludzi, ustępujących z ar- 
mii przez śmierć lub choroby nieuleczalne. jest 
w Austro-Węgrzech o 7000 większą niż w Niem- 
czech Przyczynę tego widzi mowca w zbyt for- 
sownych ćwiczeniach, rozłożonych tylko na ośm 
tygodni, podczas gdy w Niemczech ta początko- 
wa nauka trwa czternaście tygodni. 

Kiedy mowca, oprócz o tych stosunkach, za- 
czął przem'wiać jeszcze o sposobie Żywienia, 
wówczas przerwał mu p. przewodniczący uwagą. 
że takie wywody należą do delegacyi, a nie przy 
uchwalaniu liczby rekrutów; dlatego mowca koń- 
czy dodając, iż możnaby brać do wojska nawet 
słabszych ludzi, byle ich zbytecznie nie męczyć. 

P. Roser wykazuje, iż potrzeba koniecznie 
przy asenterowaniu badać gruntownie stan re- 
krutów. Wszelki pospiech w tej mierze mści się 
zarówno na rekrutach, jąk i na skarbie państwa. 
W końcu przedkłada do uchwalenia rezolucyę. 
wzywającą rząd, aby zbadał, czyby nie było do- 
brze dla dokładniejszego zbadania rekrutów przy- 
dłużyć czas asenterowania. 

Sprawozdawca p. Mattusz wyjaśnia, że mi- 
nisterstwo wojny nie zmieniło bynajmniej usta- 
wy o kontyngensie rekrutów: repartycya liczby 
rekrutów odbywa się zawsze podług liczby lu- 
dności na kraje koronne. Rezolucyę p. Rosera 
zaleca przyjąć. 

Następnie przystąpiwszy do rozprawy szczegó- 
łowej przyjęto projekt w drugiem i trzeciem czy- 
taniu wraz z powyższą rezolucyą. 

Dalszym przedmiotem porządku dziennego by- 
ło sprawozdanie komisyi ugodowej o prze- 
dłużeniu związku cłowo-handlowego 
z Węgrami. Sprawozdawca jest p. Sochor. 
Przeciw wnioskowi zapisali się pp. Stingi i 
Magg. za wnioskiem pp. Pichler i ks. Aloj- 
zy Liechtenstein. 

P. Sting! omówiwszy stosunki ełowe w Au- 
stryi w ostatnim ćwierć wieku przychodzi do prze- 
konania, że dawniejsza zasada wpuszczania pło- 
dów surowych bez cła okazała się mylną i szko- 
dliwą z powodu konkureneyi produktów zamor- 
skich. Dlutego potrzeba rozszerzyć i zapewnić so- 
bie zbyt produktów tutejszych. Cel ten upatruje 
mowca w taktacie handlowym z Niemcami, któ- 
ry upływa równocześnie ze związkiem ełowo- 
handlowym z Węgrami. Kończy zatem wezwa- 
niem, aby rząd jeszcze przed wygaśnięciem tra- 
ktatu rozpoczął rokowania z Niemcami 
dlia zawarcia ekonomicznego z niemi 
związku. 

Wniosek ten był dostatecznie poparty. 

P. Pichler mimo mnóstwa zarzutów, zrobio- 
nych obecnemu gzbinetowi szczególnie na jego 
układy z poszczególnemi frakcyami Izby przema- 
wia za przystąpieniem do rozprawy szczegółowej. 

P. Magg zarzuca rządowi, ;że przy rokowa- 
niach ugodowych z rządem węgierskim nie po- 


Na porządku dziennym ciąg dalszy przerwanej 
rozprawy. 
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Przegląd polityczny. 


Kraków, 27 października. 


Do dzienników wiedeńskich donoszą, że po- 
sed do Rady państwa, p Józef Jasiński, jak 
wiadomo mianowany prezydentem sądu krajowe- 
go w Krakowie, ma zamiar złożyć mandat po- 
selski. Jest to zupełnie zrozumiałe wobec faktu, 
iż niepodobiaństwem byłoby ważne obowiązki pre- 
zydenta tutejszego sądu pogodzić z pełnieniem 
mandaiu poselskiego, a powtóre wobec zuanej 
różnicy zapatrywań między szan. posłem a jego 
wyborcami, która wyszła na jaw tak silnie w 
listach, niedawno w piśmie naszem ogłasza- 
nych. 

Obiega także pogłoska, iż poseł Stanisław M a- 
deyski, mianowary niedawno profesorem uni- 
wersytetu jagielloński go, zamierza mandat zło- 
żyć. Za względu na interes uniwersytetu i kształ- 
cącej się na nim młodzieży. byłoby to pożąda- 
nem. — Koło polskie jednak poniosłoby na tem 
wielką stratę, bo nawet przeciwnicy polityczni 
przyznać muszą, iż p. Madeyski był w Kole siłą, 
której nie latwo zastąpić. 

Dowiadujemy się z dobrego źródła, że p. na- 
miestnik Zaleski, który, jak donosiliśmy w so- 
botę, wyjechał do Wiednia, przedstawi tam no- 
minacyę Tadeusza hr. Dzieduszycki e- 
go na starostę i delegata namiestnictwa w Kra- 
kowie, hr. Dzieduszycki bowiem na poprzednie 
zapytanie, po dłuższym namyśle oświadczył, iż 
urząd ten przyjmie. Dalszym powodem pobytu 
p. namiestnika w Wiedniu, są sprawy bliskiej już 
sesyi Sejmowej. 

Do starostw galicyjskich wyjść ma rozporzą- 
dzenie, ażeby urzędnicy w służbie zawsze wy- 
stępowali w uniformach. Byłoby to istotnie bar- 
dzo pożądanem ze względu ma powagę urzędu i 
na poskromienie zbytecznej czasem gorliwości 
niektórych pp. urzędników, naprzykład przy — 
lai W uniformie jakoś agilować niewy- 
pada. 

Ruskie Diło stawia kandydaturę prof. Aleksan 
dm Ogonowskiego na posła sejmowego z ma- 
łej własności okręgu Dolina-Kałusz-Rożniatów, 
i wzywa Rusinów tego okręgu, by stę coprędzej 
zorganizowali. Kandydat jest wiceprezesem „Na- 
rodnej Rady“ stowarzyszenia politycznego, zało= 
żonego przeciw moskalo-filskiej „Radzie russkiej*, 
a skupiającego w sobie całe stronnictwo młodo- 
ruskie. Prof. Ogonowski wraz z bratem swoim 
ks Emilem należą do filarów stronnictwa tego, 
i do najwybitniejszych wśród młodej Rusi osobi- 
stości. W myśl tego, cośmy niedawno w artyku- 
le wstępnym pisali w sprawie wyboru z tego o- 
kręgu, pragnęlibyśimy szczerze. żeby nastąpiło 
tam porozumienie między Polakami a Rusinami 
i zgoda na kaudydatnrę p. Ogonowskiego. Był- 
by to fakt, mogący w dalszym rozwoju polsko- 
ruskich stosunkow bardzo doniosłe mieć zna- 
czenie. 


Koło polskie obradowało w niedzielę dwukrotnie. 
Poseł ks. Swieży poruszył w Kole ponownie 
sprawę Śląska, wnosząc, ahy Kolo nalegało 
na większe uwzględnienie polskiego 
języka i na dokonanie reformy wybor- 
czej na Śląsku. Co do reformy wyborczej 
żąda takiej zmiany w okręgach wyborczych 
wschodniego Sląska, ażeby Polakom dwa okręgi 
wyborcze przypadły a Niemcom jeden. Uskarzał 
się. że czeskie władze administracyjne na Śląsku 
załatwiają polskie podania w języku niemieekiin, 
a władze skarbowe przyjmują tylko podania nie- 
mieckie. Hr. Taaff" nie dotrzymał obietnicy., iż 
mianować będzie polskich urzędników dla Sla- 
ska. Jest przeto koniecznem, żeby podjąć w tej 
Sprawie energiczną akcyę, i wysłać deputacyę 
do prezydenta ministrów. Poseł Gniewosz 
Widzi w tein ograniczenie narodowych praw Polaków 
i dziwi się, że rząd, który wydaje rozporządze- 
nia na rzecz języka czeskiego, nie czyni nie 
dla Polaków "na Śląsku P. Starzyński 
wnos' wybór komisyi, któraby sprawę zbadała 
P. SŚmarzewski oświadcza się przeciw wybo- 
rowi komisyi i żąda, żeby prezydyum Koła bez- 
|zwłocznie akcyę podjęło. P. Czerkawski 


cia rozprawy. Machalski oświadcza, że przy 
głosowaniu był w błędzie, bo mniemał, iż Czesi 
sami zarzucili sprawę banknotów. Biliński 
jest przeciw reasumowaniu — bo sprawozdanie 
już jest drukowane. Smarzewski przemawia 
także przeciw wnioskow: Onyszkiewicza, który 
jednak przyjęto Na wniosek Dzieduszye: 
kiego odroczeno dalszą dyskusyę do nastepne- 
go posiedzenia. 

Na wieczornem zaś posiedzeniu tego samego 
dnia Koło ogromną większością uchyliło swo- 


iją pierwotną uchwałę w sprawie bankowej. 


Komitet ściślejszy, wybrany przez komisyę u- 
godową dla sprawy bankowej — obradował w po- 
niedziałek nad wnioskami sprawozdawcy dra Bi- 
lińskiego, które osobno zamieszczamy. W rozwle- 
kłej bardzo dyskusyi członkowie komitetu, nale- 
żący do lewicy, zaprzeczali komisyi ugodowej 
kompetencyi do powzięcia owych uchwał, twier- 
dząc, że komisya ma tylko zbadać statut banko- 
wy, a po za to sięgać nie może. Inni podnosili 
znowu, że niewiaściwem byłoby naprzód uchwa- 
lać rezolucye, 8 potem dopiero przystępować do 
rozpraw nad statutem. Wyzywano też obecnego 
na posiedzeniu ministra skarbu dra Dunajew- 
skiego, żeby powiedział, jakie stanowisko rząd 
wobec tych wniosków zajmuje, minister jednak 
oświadczył, iż nie widzi potrzeby takiej deklara- 
cyi, a rząd oczekuje wprzódy uchwały komisyi. 
W końcu uchwalono na wniosek Lienbachera 
przystąpić przedewszystkiem do obrad szezegóło- 
wych nad statutem bankowym. 


W Berlinie usilnie pracują nad ntworzeniem 
koalicyi partyj środka. Umiarkowani kon- 
serwatyści i wolni zachowawcy wstępują do tego 
związku, narodowo - liberalni nię sprzeciwiali się 
jego utworzeniu. Nordd. Allg. Ztg. udzieliła już 
całej sprawie błogosławieństwa Jedna tylko Kreue- 
geituna nie życzy sobie zaciągać jakichkolwiek zo- 
bowiązań względem narodawo-liberalnych. 


Nowy ambasador francuski, pan Herbette 
przybył do Berlina i wręczył cesarzowi Wilhel- 
mowi list uwierzytelniający. Na przemówienie 
francuskiego ambasadora, odpowiedział cesarz 
Wilhelm: „W ypowiedziałeś pan myśl moją, wska- 
zująe na liezne wspólna interesa Niemiec i Fran- 
cyi. Interesa te tworzą dla obu narodów podsta- 
wę korzystnego porozumienia Dzięki pańskiemu 
wielkiemu doświadczeniu i giębokiej znajomości 
owych wspólnych interesów, łączysz pan W so- 
bie wszystkie potrzebne przymioty, ażeby wspól- 
nie z rządem niemieckim pracować nad utrzy- 
maniem dobrych stosunków. Cieszę się szczerze 
z wyboru uczynionego przez prezydenta republi- 
ki. Bądź pan przekonany, że nie uchylę się od 
współdziałania przy popieraniu każdego środka, 
który zmierzać będzie do osiągnięcia wskazanego 
przez pana pojednawczego, pokojowego celu“ 

Co cesarz Wilhelm powiedział w Berlinie przy 
sposobności przyjęcia nowego franeuskiego am- 
basadora Herbattegjo i czego car nie powie- 
dział w Petersburgu przy odkrycin pomnika na 
pamiątkę wojny turecko-rosyjskiej, wzajemnie się 
dopełnia i pozwała wnosić o chwilowej sy- 
tuacyi politycznej, która nieco się wyja- 
śniła. Nie da się bowiem zaprzeczyć, iż Świat 
polityczny dopiero został uspokojony z chwilą, 
gdy wydane zostało hasło „zlokalizowania“ spra- 
wy bułgarskiej, — hasło, które znaczy, iż mię- 
dzy narodowe trudności zostały usunięte, a mia- 
nowicie, ustała obawa sojuszu rosyjsko-francus- 
kiego, co w sposób dość wyrażny oświadczył ce- 
sarz Wilhelm. — Odpowiedź cesarza Wil- 
helma na przemówienie Herbettego, sprawiła 
w Paryżu silne wrażenie. Utrzymują obecnie w 
Paryżu, jak donoszą do W. Allg. Ztg., że dą- 
¿ność Freycineta, aby przeprowadzić zbliżenie 
się Francyi do Niemiec ma zapewnione powo- 
dzenie. 

Dr. Sandler, młody bawarski uczony, o któ- 
rego aresztowaniu w Bretanii jako 
szpiega donosiliśmy, wypuszczony został na 
wolność na interwencyę niemieckiego ambasado- 
ra. Prywatny telegram paryski Post donosi, że 
rząd francuski okazał jak największą ochoczość i 
gdy p. Freycinet dowiedział się © aresztowaniu 
dr. Sundlera w dniu 20 b. m od hr Miinstera, 
wspólnie z ministrem sprawiedliwości wydał roz- 
kaz do natychmiastowego puszczenia go na wol- 
ność. Dr. Saudler sam przyznał, że mało umie 
po francusku i popełnił tę nieostrożność, że wy- 
jechał do Francyi bez żadnych polecających go 
papierów swego rządu, i następnie bez pozwole- 
nia władz francuskich robił pomiary w porcie 
wojennym Brestu i rysował forty nadbrzeżne. 


N. Wr. oświadcza, że Rosya przyłączy się bez 
wątpienia do ewentualnego żądania Francji i 
Turcyi, aby Anglia wycolała swe woj- 
ska z Egiptu. 

St. James Gazette w art.* „Rosy jsko-tu- 
reckie przymierze”, rozbiera na nowo kom- 
binacyę sojuszów, którąby możua przeciwstawić 
powyższemu przymierzu. Są to prawie te same 


propozycys, przeciw którym stanowczo zaprote- 
stowała prasa niemiecka niezależna i inspirowana. 

W Liverpool miał lord Derby prelekcyę na te- 
mat: „Czy ubożejemy, czy się bogaci- 
my? „Według mowcy, położenie jednostek w 
Anglii pogorszyło się wprawdzie. a to skutkiem 
stagnacyi handlu lat ostatnich, ale naród cały 
nie ucierpiał na tem. Wykazywał następnie, jako 
dowód wzmagania się bogactwa narodowego, wię- 
kszą konsumeyę wielu artykułów, tudzież znacz- 
ne wpływy gotówki do depozytów i kas oszczę- 
dności, a nakoniec większe dochody w kasach 
rządowych z podatków dochodowych. 


Irlandzka kwestya agrarna staje się 
coraz groźniejszą. Zbrodnie agrarne zwiększają 
się w przerażający sposób, a w niektórych obsza- 
rach, jak na przykład w dobrach margrabiego 
Clanricarde, obawiają się groźnych rozruchów, 
gdyż kilkakrotnie już wydarzyły się tam zajścia 
między rozgoryczonemię dzierżawcami i policyą. 
Organ Parnella United Ireland podaje obecnie 
plan kampanii dla irlandzkich dzierżawców. Po- 
lega on na następujących zasadach: Jeżeli wła- 
ściciel obszaru dworskiego nie zgodzi się na przy- 
jęcie zmniejszonego czynszu dzierżawnego , ozna- 
ezonego przez komisyę krajową, to w dobrach 
ma być ustanowiony komitet dzierżawców, któ- 
remu czynsz ma być wręczony. W terminie za- 
płaty wszyscy dzierżawcy tm corpore mają się 
stawić w biurze dzierżawców. Jeżeli agent land- 
lordów nie przyjmie czynszu dzierżawnego, to 
przewodniczący zawiadomi go o opuście czynszu. 
Fundusze komitetu mają być złożone u mężów 
zaufania. 

Kwestyę irlandzką, wiecznie żywą i zaognioną 
teraz może bardziej niż przedtem, poruszył mi- 
nister kolonii Stanhope na mityngu w Spiliby. 
Wyliczył on nadzwyczajne trudności tej sprawy 
tak dosadnie i obrazowo, że podobno nawet glad- 
stonistów przekonał, iż projekta „wielkiego star- 
ca* raczej oddaliły, jak zbliżyły porozumienie, — 
Minister rzekł, że gabinet ustawicznie studyuje 
tę sprawę i naradza się nad nią, a właśnie wi- 
eekról irlandzki zdał bardzo szezegółowy raport 
o działaniach narodowej ligi, która ma swój bud- 
żet, urzędników i policyą lepszą od rządowej — 
Niektórzy mniemają, że trzeba uchwalić karny 
prawne za należenie do ligi, ale zdaniem mini- 
stra, nie doprowadziłoby to do niczego, bo Ir- 
landczycy są zdecydowani na wszystko. Wytrwa- 
łość ich jest zdumiewająca i żałować należy, że 
tak cenny przymiot idzie na marne. Gabinet ro- 
zumie to doskonale i z całą gorliwością dąży do 
załatwienia kwestyi w sposób zgodny z istotne- 
mi interesami obu krajów. 

Jednakże za przykładem gabinetu nie idą wła- 
ściciele irlandzcy. Teraz na Zielonej wyspie pa- 
nuje ogromna nędza; zboża nie ma, jak zwykle, 
kartofie nie urodziły, paszy brak, a tymczasem 
lordowie domagają się czynszów, choć jakichkol- 
wiek, choćby zredukowanych o 75 pre. Prawda, 
że i ci lordowie nie wiedzą eo począć, bo nie 
dostają tego, co się im należy, także głód cier- 
pią. Ale to nie pelepsza sytuacyi fermerów. któ- 
rzy grożą zbrojnym oporem, gdyby ich zechcia- 
no wyrzucać z chałup. 

Nie lepiej jest w samym Londynió. Tam w je- 
dnej dzielnicy, w Ost-End naliczono przeszło 40 
tysięcy ludzi, już od dawna rie mających co do 
ust położyć. Zbierają oni na brzegu morskim 
ślimaki, dobywają korzenie roślin, drzewa odzie- 
rają z kory — i tem się żywią. To się dopiero 
nazywa nędza! 

Korzystając z tej nędzy anarchiści zamierzyli 
urządzić olbrzymi meting dnia 9 listopada, kiedy 
po zwyczaju lord-major Londynu w pozłocistej 
karecie będzie jechał przez miasto do Mansion- 
housu czyli magistratu. 


Obrady w Izbie francuskiej nad wy- 
chowaniem elementarnem przerwane 
były tylko na jednem posiedzeniu wnioskiem po- 
sła Kergariou, który żądał, ażeby Izba eo piątku 
poświęciła jedno posiedzenie obradom nad 
ciem od zboża Wnioskodawca przepowiadał 
o wiele groźniejsze przesilenie w rolnictwie, niż 
ogólnie przewidują i żądał, ażeby gabinet zde- 
klarował się wyraźnie, czy chce ratować rolnie- 
two. Izba odrzuciła ten wniosek nieznaczną wię- 
kszością głosów. 

W rozprawach nad edukacyą elementarną pro- 
testował biskup Freppel przeciw  artykułowi, 
który żąda, żeby nauczycielami byli jedynie lu- 
dzie świeccy. Freppe! oświadczył w imieniu ka- 
tolików, że takich rozporządzeń nie przyjmą z 
założonemi rękami. Pomimo opozycyi i poprawek 
stronnictwa prawicy, Izba odrzuciła wszystkie 
i przyjęła 24 artykułów projektu ustawy o szko- 
łach elementarnych. 


Rząd serbski przedłożył skupczynie bu- 
dzet na rok 1887. Dochody preliminowano na 
38,450.000 franków, niedobór na 5,550.000 
franków. 


Sprawy gmin i powiatów. 
Starostwo krakowskie wydało następujący okól- 
nik do wszystkich zwierzchności 
gminnych w powiecie krakowskim: 


L. 16.256. 


Dla przyspieszenia toku spraw rządowych i 
uniknienia zbyt znacznej i przewiekłej korespon- 
dencyi ze zwierzchnościami gminnemi, wpro- 
wadza e. k. starostwo niniejszym okól- 
nikiem. zaniechane od lat dziesię- 
ciu, z dobrym skutkism w powiecie 
krakowskim praktykowane roki urzę- 
dowe, czyli sesye wójtów w staro- 
stwie. 

Sesye odbywać się będą w jednej ze sal sta- 
rostwa na II-gim piętrze, każdego wtorku. Pierw- 
sza sesya odbędzie się od dzisiaj za dwa tygod- 
nie, t. j. dnia 26 października b. r. o godzinie 
10 przed południem. Na tę sesyę ma się zgro- 
madzić pierwsza serya wójtów, t.j. wój- 
towie z gmin (następuje wyliczenie połowy gmin 
w powiecie). 

Druga sesya odbędzie się we wtorek nastepny, 
t. j. dnia 2 listopada b. r. o godzinie 10 przed 
południem. Na tę drugą sesyę ma się zgroma- 
dzić druga serya wójtów, t. j. wójtowie 
z gmin (następuje wyliczenie drugiej połowy 
gmin w powiecie). 
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W dalszy wtorek, dnia 9 listopada zgroma- 
dzi się znowu pierwsza serya — a w następny, 
dnia i6 listopada druga serya wójtów. I tak od- 
bywać będą sesye te dwie serye na przemiany, 
skutkiem czego każdej gminy wójt co drugi ty- 
dzień musi być w starostwie na sesyi obec- 
nym. Jeżeliby wójt dla ważnej przeszkody 
na sesyi być nie mógł, winien wysłać 
za siebie zastępcę wójta, gdyby zaś tak wójt 
jak i zastępea ważnej doznali przeszkody, winien 
wójt wysłać asesora na sesyę. Na każdej ta- 
kiej sesyi odczytanym będzie spis wójtów, którzy 
na sesyę jawić się są obowiązani. Jeżeliby z któ- 
rej gminy ani wójt ani jego zastępca ani też 
asesor na sesyi nie był obecnym, włożoną 
będzie na wójta samego, który wyłącz- 
niejest za toodpowiedzialuy, kara 
w kwocie 2 złr. — i ściągniętą zosta- 
nie niezwłocznie. 

Nieprzybycie na sesyę właściwą nie usprawie- 
dliwia zgoła przybycia na sesyę następną. 

Wraz z wójtem lub jego zastępcą przybyć wi- 
nien na sesyę wedle ważności pisarz gmin- 
ny, co zwłaszcza wtedy jest potrzebnem, gdy 
naczelnik gminy pisać nie umie. 

Na sesyach będa odczytane i wyjaśniane okól- 
niki władz wyższych, zbierane daty statystyczne 
i roczne wykazy, oraz pouczani będą naczelnicy 
gmin o ustawach i ich wykonaniu. 

Do okólnika niniejszego ma się zwierzchność 
gminna najściślej zastosować. 


Za e. k: starostę i radcę dworu. 
podp. Fetter. 
Kraków, dnia 12 października 1886. 
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Sprawy miejskie. 


Lwów, 26 października. 

(=) Posiedzenie dzisiejsze Rady miejskiej roz- 
poczęło się pod przewodnictwem pierwszego de- 
legata dr. Gryzieckiego. Obecnych radnych 
89. Sekretarz Rady p. Lukas odczytał następu- 
jący wniosek, podpisany przez kilkudziesięciu ra- 
dnych: 

„Mija lat 25 kiedy Rada miejska wychodząc z 
wolnych wyborów na dniu 31 październ'ka 1861 
r. odbyła pierwsze swe posiedzenie. Z licznego 
zastępn mężów powołanych wówczas zaufaniem 
swych wyborców na zaszczytne stanowisko ra- 
dnego miasta, wielu nie pozostaje więcej przy 
życiu, inni opuścili nasze miasto, niektórzy zaś, 
jakkolwiek są obecnie członkami Rady miejskiej, 
nie piastowali godności tej bez przerwy od chwili 
dokonanych pierwszych wolnych wyborów. 

W gronie naszem, zasiada jednak mąż, który 
od lat 25 darzony nieustannie ogólnem zaufa- 
niem swych współobywateli, z tą samą jak da- 
wniej stanowczością o dobro publiczne i z wy- 
trwałością w dopełnianiu podjętych obowiązków, 
poświęca i teraz pracę swoją sprawom naszego 
miasta. Jest nim obecny nasz prezydent W a- 
cław Dąbrowski. 

Czceić zasługi i okazywać wdzięczność za tru- 
dy podejmowane przez ćwierć wieku około dobra 
miasta, jest obowiązkiem naszym, jako dbałych 
o rozwój i pomyślność tego grodu. 

Rada miasta Lwowa uważa przeto za swój o- 
bowiązek, złożyć swemu prezydentowi Waeławo- 
wi Dąbrowskiemu wyrazy wdzięczności w imie- 
niu tego miasta „nadając mu najwyższą 
godność, jaką rozporządza tj. honoro- 
we obywatelstwo miasta Lwowa* (hu- 
czne oklaski). 

Profesor dr. Małecki polecał ten wniosek 
w dłuższem przemówieniu, w którem podnosił 
zasługi, jakoteż niezwykłe zalety osokiste p. Dą- 
browskiego, które mu zdobyły sympatyę i uzna- 
nie ogólne, którego wyrazem nowym jest dzisiej- 
szy wniosek. 

Wniosek został przyjęty jednomyślnie wśród 
ogólnych oklasków w sali i na galeryach — iw 
tej chwili zaproszono p. Dąbrowskiego do sali. 
Przewodniczący dr. Gryziecki zawiadomił przy- 
byłego o zapadłej uchwale, gratulujac mu tego 
zasłużonego zaszczyty. Pan Dąbrowski widocznie 
rozrzewniony piękną tą owacyą, dziękował ze 
łzami za ten niezwykły objaw uznania, którego 
przez całe dalsze życie, będzie starał się być go- 
dnym. 

Następnie przystąpiono do porządku dzienne- 
go. — Przedewszystkiem zawotowano 3000. złr. 
dr. prezydentowi do dyspozyeyi w celu zarządze- 
nia środków ratankowych na wypadek cholery. 

Dalej przedłożył p. dr. Grzyziecki wniosak w 
sprawie budowy kolei lokalnej Lwów-Bełzec. W 
układzie między gminą a koleją lwowsko gernio- 
wiecką, odstąpiła gmina m. Lwowa g „pod 
kolej bezpłatnie, według trasy wówczas przedło- 
nej. Ponieważ przedsiębiorstwo zmieniło trasę 
w ten sposób, że daleko więcej gruntu, będące- 
go własnością gminy lwowskiej, pod kolej zabra- 
ło, należy przeto wysłać delegatów. miejskich do 
Brzuchowiec, aby przed komisyą reambulacyjną, 
która jutro obejście linii rozpoczyna, ewentualne 
wnieść zastrzeżenia. — Uchwalono. 

Z powodu projektu zaprowadzenia krajowych 
opłat konsumcyjnych , który się w Sejmie poja- 
wił, uchwalił magistrat i sekcya wnosi petycyę 
do Sejmu przeciw opłatom konsumcyjnym — co 
dzisiaj sprawozdawca p Czerny uzasadniał. Szko- 
dliwości tego projektu dowodził, p. r. Orlecki i 
dr. Ciesielski, — poczem petycyę bez dalszej 
dyskusyi jednomyślnie przyjęto. 

Poczem nastąpiło tajne posiedzenie, na którem 
udzielono prezentę na parafię gr. kat. świętej 
Parakseny, także św. Pietnic zwanej (po Śp. ks. 
kan. Szwedziekim Bazylim) — ks. Wasilewskie- 
mu, — wygnańcowi z Podlasia. 


Eronika. 
Kraków, 28 paźdsiernika. 


Konfiskata Wczorajszy numer naszego pisma 
skonfiskowała prokuratorya za uwagi w sprawie 
„amtstagów*, wznowionych przez zastępcę Btarosty 
w Krakowie p. Fettera. Z tego powodu powtarzamy 
artykuły, które dla szanownych czytelników zamiej- 
scowych interesającemi być mogą. 

Pożary. Onegdaj wieczór był Kraków w prawdzi- 
wym strachu w skutek grożącego wielkiego niebez- 
pieczeństwa. Spłonęła fabryka Zieleniewskiego, dom 
stary piątrowy, na rogu ulicy św. Marka i św. 
Krzyża, Ogień pokazał się około godz. 1/410, a o 
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3,10 cały dach stał w płomieniach, roznosząc iskry 
na wszystkie strony. Sąsiednie domy, z których 
wiele dotąd jest pod gontem, były w wielkiem nie- 
Na domu najbliższym nr. 31, bę- 
dącym własnością również p. Zieleniewskiego, zaczęły 
się zaraz z początku tlić krokwie, chociaż dach po- 
kryty jest papą, było zatem wielkie niebezpieczeń- 
two, że dachu, mimo pokrycia ogniotrwałego, nie 
jednak zwrócenie całej u- 
silności na tę stronę i szczególnego uznania godna 
praca kominiarzy na dachu wśród kłębów dymu i 
Jeszcze 


bezpieczeństwie. 


będzie można uratować, 


iskier, zdołała stłumić niebezpieczeństwo. 
tego nie usunięto zupełnie, a zagroziło nowe, bo o- 


gień zaczął się dostawać przez przepalone drzwi na 
Ale i to spostrzeżono 


pierwsze piętro tego domu. 
wcześnie i zdołano mu zapobiedz. 


Ratunek był przedewszystkiem skierowauy do zlo- 


kalizowania pożaru, a gaszenie ognia na samym bu- 
dynku odbywało się e tyle, o ile starczyło nie sił, 
lecz wody. Sił ratunkowych było bowiem dosyć. 
Oprócz straży pożarnej miejskiej i ochotniczej przy- 
była o godz. 'J411 straż z Podgórza, nadto bardzo 
wielu różnego rodzaju ochotników pracowało czyn- 
nie i akutecznie przy dostarczaniu wody i obsługi- 
waniu sikawek. Atoli wody był brak wielki! Wszy- 
stkie wozy, ile ich było, nie mogły dostarczyć do- 
syć wody na wczesne stłumienie pożaru z tej stro- 
ny, z której przedewszystkiem starano się ogień 
przeciąć. Tymczasem główny budynek skrapiany 
tylko skąpo wodą, wypalił się do spodu, chociaż 
belki były olbrzymiej grubości, a więc nie tak szyb- 
ko ulegały przepaleniu. 

Ratunek trwał z wszelkiemi wysiłkami do godzi- 
ny 1 w nocy, lecz część straży pozostać musiała 
przez noc całą, a nawet dziś rano jeszcze o 9 ga- 
szene tlejące się belki. Podczas pożaru silny wiatr 
rozrzucał daleko iskry i głownie żarzące. W fabryce 
musiało być bardzo wiele pyłu z metalów, sformo- 


wane z tegoż iskry, niegasnące w powietrzu, unosił 


wicher na Rynek i dalej, 

W ogóle powszechną jest opinia, iż ratunek nad- 
zwyczaj szczęśliwy w skutkach, dzielnie był prowa- 
dzony przea p. Eminowicza; wodę doweżono aż z 
Rndawy, gdyby nie to, może udałoby się wcześniej 
opanować grożny żywioł. Fabryka pp. Zieleniewskich 
była asekurowaną, właściciele wszakże ponieśli bar- 
dzo wielkie straty, niedające się na razie ocenić na- 
wet w przybliżeniu. 

Przy pożarze nie obeszło się bez wypadków. Stra- 
żak miejski Henzelman spadł z pierwszego piętra i 
dość silnie się potłukł, zaś kapitan straży ogniowej 
ochotniczej p. Marynowski, wężem sikawki silnie 
uderzony został w prawe oko. Strażacy sami użalali 
się na wielki brak wody. — z prywatnych właści- 
cieli beczek ratunkowych jedynie z Podgórza p 
Baruch przysłał swoich ludzi z beczką, z miasta zaś 
nikt absolutnie, chociaż istnieją podobno przepisy 
nakazujące nieść taką pomoe przy pożarach. Konie 
miejskie od aparatów Talarda sprowadzono dopiero 
po północy. 

Po ochłonięciu z pierwszego wrażenia klęski oka- 
zało się, iż spaliły się tylko warsztaty mechaniczne 
tj. tokarmia znajdująca się na dole, i stolarnia wraz 
z modelami na piętrze, skąd ogień wybuchł. Straż 
ocaliła kuźnie, maszynę, kancelarye i skład narzędzi 
rolniczych. 

Fabryka z zapasami i magazynami zabezpieczoną 
była w Tow. wz. Ubezpieczeń na kwotę 43,522 zł. 
(bez domu mieszkalnego, który również uratowano). 

Przy pożarze odznaczyli się kominiarze majstrów 
kominiarskich p. Behma mieszkającego vis a vis 
fibryki w której powstał ogień, oraz p. Niedziel- 
skiego. Nazwisk tych dzielnych ludzi nie jesteśmy 
w stanie wymienić, ponieważ zachodzą sprzeczności 
eo do osób, a nie chcemy przedwcześnie gloryfiko- 
wać niezasłużonych. — Prezydent miasta polecił 
naczelnikowi straży, aby sam wyśledził dokładnie 
i podał nazwiska tych, którzy rzeczywiście dzielnym 
ratunkiem na nagrod; sobie zasłużyli. 

Straż ogniowa podgórska pod wodzą p. Gustawa 
Kolmana zatrudniona była gaszeniem od ulicy Szpi- 
talnej. przybyłe również sikawki wojskowe okazały 
się nieużytecznemi. 

Mieszkańcy ulic przylegających byli w wielkim 
strachu a w wielu domach zwijano tłómoczki i szy- 
kowano się do wynoszenia rzeczy. 

Pożar ten wykazał, iż zarówno personal straży 
jak i ilość beczek na wodę, nie jest wystarczająca, 
a po takiem doświadczeniu niewątpliwie uzna Rada 
potrzebę poczynienia odpowiednich reform. 

Naczelnikowi straży p. Eminowiczowi, deputacya 
złożona z obywateli zagrożonej pożarem dzielnicy, 
złożyła wyrazy uznania i podziękowania za pomyśl- 
By w skutkach a dzielny ratunek. 

Onegdaj w południe zapaliły się kuferki i wióry 
w domu „na Librowskiem*. Trzeci to jnż wypadek 
pożaru w tym domu. 

Komisya wojskowa anticholeryczna pod prze- 
wodnictwem głównodowodzącego księcia Windisch- 
graetza odbyła w tych dniach posiedzenie. W skład 
komisyi weszli: komendant Krakowa generał Drech- 
sler, dyrektor inżynieryi hr. Geldern, szef sanitarny 
wojskowy dr. Trzebicky, lekarz pułkowy dr. Weber, 
lekarz powiatowy dr. Ponikło, fizyk miejski dr. Bu- 
szek, oraz prezydent miasta i czasowy zastąpca sta- 
rosty p. Fetter. Komisya uchwaliła rewizyę wszyst- 
kich budynków wojskowych pod względem sanitar- 
nym, zgodzono się, aby komisya sanitarna była 
wojskowo-cywiłną, a wejdzie do niej major Zichard 
i lekarze wojskowi. Podnoszono bardzo niepomyślny 
pod względem czystości stan miasta Podgórza. Re- 
wisyę odbywać będą członkowie komisyi w towa- 
rzystwie oficera w budynkach wojskowych i tak 
samo w domach prywatnych w pobliżu budynków 
wojskowych położonych. Kwestyę wypożyczania wo- 
zów sanitarnych wcjskowych na wypadek wybuchu 
cholery, pozostawiono na razie w zawieszeniu. 


W gmachu Kasy Oszczędności w sali posiedzeń 
można oglądać za opłatą 20 ct. od osoby bardzo pięknie 
inkrustowane dwa fortepiany. Inkrustacyę wykonał 
jeden z urzędników magistratu. Dochód z wystawy 
tej ma być użyty na wysłanie jednego młodego 
rękodzielnika w celu kształcenia się. 

Fizyk miejski, dr. Buszek, wyjechał do Wiednia 
dla przyjrzenia wię zarządzeniom sanitarnym, sapo- 
biegającym zawleczeniu cholery. 

Czytelnia akademicka krakowska wysłała wczo- 
raj na rzecz „Macierzy Śląskiej* kwotę 150 złr., 
którą rozporządzała jako dochodem z wycieczki, w 
lecie urządzonej do zakładów zdrojowych w kraju, 
przez członków „Chóru akademickiego*. — Wogóle 
w Czytelni z początkiem roku szkolnego znać wiel- 
kie a pożądane ożywienie. Członków zapisanyeh jest 
280, a niezawodnie liczba ta znacznie się jeszcze 
powiększy. Nowo wstępujący na uniwersytet akade- 
micy, pojmują widocznie, iż tylko solidarność kole- 


NOWA REFORMA. 


ward Korczyński 5 złr., p. Antoni Korczyński 5 złr., 
razem 10 złr. 


Szkoła haftu i koronek zostanie już w najbliż- 
szej przyszłości otwarta we Lwowie przy szkole dla 
przemysłu artystycznego. Nauczycielkami dla tego 
oddziału zostały przez ministerstwo mianowane pp. 
Rybak i Knee. 

Z Podgórzą. Na rzecz loteryi fantowej na Pod- 
górzu, w niedzielę dnia 7 listopada o godzinie Sej 
b. r. w sali szkolnej odbyć się mającej, zebrano już 
około 300 fantów, niektóre wyszczególniają się ar- 
tystycznem wykonaniem. Zaznaczyć należy usiłowania 
pań komitetowych, których trudom zawdzięcza się 
tak pożądany rezultat. W loteryi każdy piąty los 
wygrywa, widocznie więc panie komitetowe spodzie- 
wają się jeszcze przybytku fantów... Bilety na 
loteryę po 40 kr. na 2 ciągnienia ważne, i po 80 
kr. na 4 ciągnienia, wkrótce będą rozkupione, tym- 
bardziej, że ciągnienie loteryi urozmaiconem będzie 
muzyką i poprzedzone stosownym wykładem bez- 
płatnym p. Czyńskiego nauczyciela zamieszkałego 
w Podgórzu. 

W Tarnowie w katedrze pobłogosławił ks. kano- 
nik St, Walczyński związek małżeński pomiędzy p. 
dr. Mieczysławem Kazimierzem Junoszą Gałeckim, 
adwokatem, a panną Gabryelą Heleną Enfemią Nie- 
duszyńską, corką p. Antoniego Nieduszyńskiego, em. 
starszego poborcy podatkowego, a obecnie kasyera 
miejskiego i Jadwigi z Osuchowskich. 

W Ładnej pod Tarnowem zgorzała onegdaj w 


żeńska sprowadzić może najlepsze rezultaty tak pod 
towarzyskim jak i naukowym względem. Wszelkie 
sztucznie wytwarzane seperatyzmy zgubnemi są bar- 
dzo, a cieszyć się trzeba, że młodzież wykazuje si- 
łę oparcia się im. 

Wożni tutejszego sądu powiat. miejsk. deleg. 
wnieśli na ręce adwokata dr. Machalskiego petycyę 
do Rady państwa prosząc o systemizowanie swoich 
posad i podwyższenie pensyi. Pobierają oni obecnie 
70 ct. dziennie tj. 255 złr. 50 et. rocznie, co na 
ntrzymanie jednej rodziny w naszem mieście bezwa- 
runkowo nie wystarcza. Przedstawiają też w petycyi 
swój smutny los pod tym względem, a obliczając 
koszta najmu jednej izby średnio na 96 złr. rocznie, 
ubranie dla całej rodziny na 50 złr., życie 50 ct. 
dziennie, tj, na 183 złr. rocznie i koszta opału i 
oświetlenia na 30 złr., wykazują, że utrzymanie ich 
rodzin wymaga rocznie 359 złr., a na pokrycie 
tych wydatków otrzymują tylko 255 złr. 50 ct., 
okazuje się przeto niedobór 103 złr, 50 ct. To 
przedstawienie faktycznych stosunków, a wcale nie 
przesadzone, daje wiele do myślenia, skąd ci ludzie 
pokrywają owe 100 złr. rocznie. Spodziewać się na- 
leży, że p. poseł krakowski zechce stosownie po- 
przeć w Izbie tę petycyę, bo nic dziwnego, że wo- 
bec takiej troskliwości p. ministra sprawiedliwości 
nietylko o urzędników, ale i służbę sądową w Ga- 
licyi, wymiar sprawiedliwości wszędzie chroma i 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We czwartek 28 października: Pierwszy i 
przedostatni gościnny występ p. Adolfiny Zimajer: 
„Żołnierz królowej Madagaskaru*, komedya w 3 
aktach St. Dobrzańskiego. 

W piątek 29 października: Na dochód budo- 
wy gmachu Tow. „Sokół* w Krakowie. Drugi i o- 
statni gościnny występ p. Adolfiny Zimajer: 
od biedy*, komedya w 1 akcie J. Blizińskiego. — 
„Łapka na myszy“, komedya w 1 akcie z francu- 
skiego, tłumaczył Marceli Zboiński, — „Marcowy 
kawaler", krotochwila w. 1 akcie J. Blizińskiego. 


„Kopacze złota“ (Poudre d'or), dramat w 4 aktach 
a 6 obrazach Wiktoryna Sardou. 

W niedzielę 31 października: Po raz drugi: 
„Kopacze złota* (Poudre d'or), dramat w 4 aktach, 
a 6 obrazach Wiktoryna Sardou, 

W Poniedziałek 1 listopada: Po raz trzeci: 
„Kopacze złota* (Poudre d'or), dramat w 4 aktach, 


a 6 obrazach Wiktoryna Sardou. 
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Wieczór Towarzystwa muzycznego 


„Mąż 


W sobotę 30 października: Po raz pierwszy 


żółwim krokiem idzie. 
został dziś związek małżeński, 


skiem, a panną Maryą de Sichelburg Gara;.ich. 


Łazarza odstawiony, zaś winny do odpowiedzialno 
ści pociągnięty został. 


wisk z jej udziałem. 


Lwowie w 47 roku życia. 
na fortepiani, zmarł w Wiedniu. 


kowa, zmarła w 54 roku życia. 
Wiktorya z Drozdowskich MHerteux, 
Krakowa, zmarła w 88 roku życia, 


roku życia. 

Wykazy statystyczne co do zapisów do szkół 
średnich z początkiem bieżącego roku szkolnego, ka- 
zał sobie przedłożyć p. minister oświecenia przez 
wszystkie Rady szkolne krajowe. Chodzi tu widocznie 
o cyfrowe zbadanie, jaki wpływ na frekwencyą wy- 
warło znane rozporządzenie o podwyższeniu czesnego 
w szkołach średnich. 

t Michał Chomiński, jeden z najstarszych ar- 
tystów dramatycznych sceny warszawskiej, rówien- 
nik Królikowskiego, zmarł w Warszawie w 65 ro 
ku Życia, po przeszło 40 latach pracy na scenie 
warszawskiej. — Zmarł po krótkiej chorobie, gdyż 
tydzień temu jeszcze grał Łykalskiego w „Majstrze 
i czeladniku*. Najlepszą z ról zmarłego był „Pap- 
kin“ w „Zemście“. — Na scenie nie był orłem, 
nie zajmował nigdy wybitnego, pierwszorzędnego sta- 
nowiska, lecz pracą, talentem, zamiłowaniem rze 
czywistem zawodu, stał na wysokości wspólnej po- 
żytecznej pracy w czasach najpomyślniejszych tea- 
tru warszawskiego. — Jako człowiek był zacnym 
i uczynnym dla drugich. Pozostał po nim od lat 
dwudziestn skrzętnie gromadzony materyał do dzie- 
jów sceny polskiej w sporym pamiętniku, pełnym 
notat i szczegółów biograficznych o artystach da- 
wniejszych i współczesnych, jako też ' liczny zbiór 
wizerunków od najdawniejszych lat, które stanowią 
nader zajmującą i cenną kolekcyę dla przyszłego 
historyka teatru i sztuki dramatycznej u nas. Ma 
teryały te znajdują się w części w posiadaniu ro- 
dziny, a w części w bibliotece Jagiellońskiej. Zmar- 
ły zastrzegł był sobie, iż korzystać z tych pamię- 
tników będzie wolno dopiero po jego Śmierci. 

Ferdynand hr. Beust, o ktorego śmierci donie- 
śliśmy wczoraj, ujrzał światło dzienne w Dreznie 
13 stycznia 1809 r. Po ukończeniu nauk uniwer- 
syteckich w Lipsku wstąpił do służby rządowej i 
po kilkn latach publicznego zawodu został miano- 
wany posłem saskim w Monachium. — Rewolucya 
1848 zastała Bensta na posadzie reprezentanta Sa- 
ksonii w Londynie; w maju tego samego roku prze- 
niesiono go do Berlina, a w lutym 1849 powierzo- 
no mu kierownictwo spraw zagranicznych w gabi- 
necie Helda. Stanowisko to zajmował Beust do ro- 
ku 1858, w którym to roku został mianowany pre- 
zesem gabinetu saskiego. Podczas wojny prusko-au- 
atryackiej stanął Beust bez wahania po stronie Au- 
stryi. Gdy niespodziewany tryumf Prus zawiódł je- 
go rachuby, wystąpił on ze służby saskiej i otrzy- 
mał natychmiast potem w październiku 1866 rokn 
nominacyę na anstryackiego ministra spraw zagra- 
nicznych. 

Po ustąpieniu hr. Belered'ego został Beust preze- 
sem ministrów, a 23 czerwca 1867 otrzymał ge- 
dność kanclerza monarchii. Objąwszy kierownictwo 
spraw w Anstryi, potrafił Benst w krótkim czasie 
wielkich dokonać rzeczy. Zawarcie ugody z Węgra- 
mi i koronacya cesarza w Peszeie na króla Węgier, 
były w znacznej części jego dziełem. Po wojnie nie- 
miecko-francuskiej, gdy dominujące stanowisko w 
Europie zajęła ta właśnie potęga, z którą on od tylu 
lat walczył, ustąpił Beust ze swego stanowiska. — 
Przez kilka następnych lat piastował on urząd am- 
basadora w Londynie, następnie zaś w Paryżu, i 
dopiero w r. 1882 wystąpił na zawsze ze służby 
rządowej. 

Ostatnie lata życia spędzał hr. Beust w zamku 
Altenberg w Austryi dolnej i tam też życie zakoń- 
czył. Pogrzeb odbędzie się jutro w godzinach popo- 
łudniowych w Wiedniu. 

Hr. Rogier Łubieński, poseł sejmowy, jest nie- 
bezpiecznie chory. 

P. Strumieński, radea lwowskiego wyższego są- 
dn krajowego, powołany został na czas dłuższy do 
pełnienia słażby przy najwyższym trybunale w Wie- 
dniu. 


Slub. W kościele św. Barbary pobłogosławiony 
zawarty pomiędzy 
Adamem hr. Platerem, właściciem dóbr w Poznań- 


Wypadek. Jan Pali z Zalasu pod Chrzanowem, 
służący w kawiarni p. Rehmana w Snukiennicach, 
idąc dnia 26 b. m. po południu chodnikiem ulicy 
Starowiślnej, niósł w koszu na plecach kawałki że- 
laza, wystające z kosza i przez nieostrożność wybił 
niemi służącemu Janowi Motylowi dwa zęby górne 
na przodzie, wskutek czego Motyl do szpitala św. 


Pani Zimajer po występach w Krakowie jutro i 
w piątek, wyjeżdża do Wrocławia na szereg wido- 


Zmarli. Stanisław Sas Obertyński, właści- 
ciel dóbr, wielki miłośnik sceny polskiej, zmarł we 


Jan Katka, kompozytor tańców i autor szkoły 
Marya z Kłodnickich Plutecka, obywatelka Kra- 
obywatelka 


Karol Wilczyński, żołnierz wojsk polskich z 1831 
r, b. komisarz skarbowy, zmarł w Podgórzu w 85 


garbarni p. Sierakowskiego suszarnia z znacznym 
zapasem skór. Szkoda wynosi 8.000 złr. 

Najstarszy Żołnierz polski Otrzymujemy na- 
stępujące pismo: Szanowna Redakcyo! Wyczytawszy 
w Nowej Reformie wzmiankę o Antonim Kurow- 
skim, weteranie wojsk polskich, uważam zą obowią- 
zek wyjaśnić niektóre szczegóły, podane o tym sę- 
dziwym mężu. 

Ponieważ jestem rodem z tamtych stron i znam 
ię osobiście z Kurowskim, tam bywałem u niego, — 
więc co piszę zgadza się z prawdą. Antoni Kuro- 
wski rzeczywiście jest najstarszym żołnierzem na- 
poleońskim, był pod Lipskiem i otrzymał krzyż za 
waleczność. Mieszka on jednuk nie koło Moskwy, 
ale w Juszczynie koło Makowa, w starostwie My- 
ślenickim. Jest on właścicielem obszaru dworskiego, 
gdzie ostatnie lata stale przepędza. Do ostatniego 
czasu zachował on nietylko przytomność umysłu, 
ale i czerstwość zdrowia. Obecnie trochę słabuje. 
Jest on zamknięty pod swoją strzechą w drewnia- 
nym dworku i nigdzie już od kilku lat nie wyru- 
sza, Jest on zapomniany i z okolicy rzadko kto 
wie o nim z wyjątkiem wsi Juszczyna. W ostatnich 
czasach usunął się od gospodarstwa i umawiał się 
z kilku bogatszymi gospodarzami względem nabycia 
od niego dworku. Ma on wielu krewnych, ale po- 
mimo to nie ma Żadnej opieki. 

Andriolli, znakomity rysownik polski, wyjechał 
z Warszawy do Paryża, gdzie ma do wykonania 
wiele zamówień, zwłaszcza od firmy Hacheta i ilu- 
strowanych pism francuskich. 

Z Poznania. Izba karna tutejszego sądu ziemiań- 
skiego, skazała ks. dr. Kanteckiego, jako odpowie- 
dzialnego redaktora „Kuryera Posnańskiego*, na 
dwa miesiące więzienia, za zamieszczone uwagi 
w sprawie petycyi warmińskiej. Prokurator wniósł 
o trzy miesiące więzienia. 

Dyrekcye kolei państwowych w Spalato i w 
Budziejowicach zostały, jak wiadomo, zwinięte; wielu 
urzędników będzie masiała generalna dyrekcya gdzie- 
indziej umieścić na wyższych posudach, zachodzi 
przeto uzasadniona obawa, iż u nas pojawić się 
mogę znów urzędnicy, niewładający wcale językiem 
polskim, — a tych mamy już chyba wystarczający 
komplet, 

W Wiirzburgu otwartą została Świeżo katedra 
chirurgii. Kandydatem do tej katedry jest operator 
Mikulicz (?). Wiadomość tę podaje Kuryer War- 
ssawski.- Żywimy nadzieję, że prof. dr. Mikulicz 
cieszący się dziś ogólnem uznaniem, prawdziwą mi- 
łością uczniów swych i szeroką praktyką w Krako- 
wie nie zechce, byśmy wiadomość tę stwierdzić 
musieli. 

Swiętokradztwo. Z groty w Lourdes skradzione 
klejnoty wartości 30,000 fr., które ofiarowane Matce 
Boskiej przez uzdrowionych chorych. 


Mianowania. Minister spraw wewnętrznych za- 
mianował koncepistę krakowskiej dyrekcyi policyi, 
Ludwika Milskiego, komisarzem policyi. 

Namiestnik zamianował koncepistę namiestnictwa, 
Wincentego Kauckiego, prowizorycznym komisarzem 
powiatowym, a praktykanta konceptowego namie- 
stnictwa, Władysława Ossolińskiego, prowizorycznym 
koncepistą namiestnictwa i przeniósł koncepistę, Wła- 
dysława Ossolińskiego, z Limanowej do Bóbrki, — 
przydzielając go do służby przy tamtejszem staro- 
stwie. 

Rada szkolna krajowa zamianowała nanęgycielkę 
tymczasową szkoły filialnej w Suchowoli, Ryesardę 
Zimmermann, rzeczywistą nauczycielką, zawia- 
dującą stale szkołą filialną w Snchowoli. 

Zastępca nauczyczyciela przy wyższem gimnazyum 
ów. Anny w Krakowie, Bronisław Gustawicz 
został mianowany nauczycielem matematyki i fizyki 
przy państwowej szkole przemysłowej w Krakowie. 

Mianowania w armii. Feldmarszałkami poruczni- 
kami mianowani zostali : Karol Drexler Hohenwehr, 
komendant twierdzy w Krakowie — i Aleksander 
Czveits Potissije, komendant dwunastej dywizyi w 
Krakowie, a generał- majorem pułkownik Karol Geie- 
sner, komendant 22 brygady pieszej we Lwowie. 


Składki. Z powodn pożaru w fabryce p. Zielenie- 
wskiego, wielu robotników zostało pozbawionych za- 
robku, a przez to wystawieni eą na głód i nędzę, 
tem dotkliwszą, iż zbliża się pora zimowa. Chcąc 
ich przykry los choć w małej cząsteczce osłodzić, 
pospieszamy z drobną kwotą 15 złr. do redakcyi 
Nowej Reformy, iżby ją przyjęła jako składkę dla 
robotników, pozbawionych pracy i zarobku, a może 
szanowni czytelnicy Nowej Reformy i inni obywa- 
tele kraju raczą także przyczynić się do osłodzenia 
losu robotników, czasowo zostających bez zarobku. 

Grono pracujących w drukarni Zwiąskowej. 

Na tenże cel w administracyi Nowej Reformy 
złożyli: S. S. 5 złr., Langie, kupiec z Drezna, 1 
złr. w. a 

W restauracyi „pod Różą* na ręce właściciela 
p. Turlińskiego złożono : po dwa złr. F. Turliński, 
R. S.; po jednym złr. pp. X. ?, X.Y., L. ML. Ł, 
A. A., S. W. K. P., Pk; od kelnerów restauracyi 
p. Turlińskiego 80. ct. i od służby kuchennej 75 


pod kierunkiem W. Barabasza. 


Trzeba było mieć istotnie niepospolity talent or- 
ganizatorski, aby w danych, nader trudnych okoli- 
cznościach, wobec niesnasek, wynikłych ze zmiany 
dyrekcyj w wewnętrznym ustroju Towarzystwa i 
wobec z góry powziętego uprzedzenia pewnej kry- 
tyki, a przedewszystkiem wobec bardzo chwiejnego 
zdania i wielee podzielonej między nowego dyrekto- 
ra, p. Barabasza, a jego npadłego, choć niemniej 
w fachu swym cenionego kontrkandydata, p. Ada- 
mowskiego, sympatyi członków i publiczności, aby 
wobec tego wszystkiego ułożyć poważny program 
koncertu i znaleść do dobrego jego wykonania po 
za obrębem zaklętego koła instytucyi środki i siły 
chętne a wytrzymujące sąd surowy. 

U p. Barabasza jest ów zmysł organizatorski do- 
skonalszy, aniżeli spotykamy go u dyrektorów in 
nych instytucyj galicyjskich chromających wiecznie 
z winy niezaradności lub jednostronności kierowni- 
ctwa. To też mimo przeszkód i zmowy rozpoczął 
p. B. samoistną swą działalność dyrektorską pod 
szczęśliwą gwiazdą, — zyskując sobie poklask bez- 
stronnych słuchaczy. Poklasku i uznania in- 
nych nie zyskał sobie jeszcze naturalnie. 

Przystąpmy jednak do właściwego sprawozdania 
z ostatnich tych produkcyj. Antiguo more rozpoczął 
się koneert muzyką kameralną a mianowicie Zriem 
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statnich pięciu lat z dziejów Belgii, otrzymał Edward 
Poulet za pracę „Histoire politique nationale“. Nie- 
stety autor nie dożył tego uznania. 


Dział ekonomiczny. 


W sprawie Banku galicyjskiego dla handlu 
i przemysłu zamieszcza wczorajszy (Czas nastę- 
pujące zawiądomienie : 

„Od pewnego czasu obiegały wieści o zachwia- 
niu się Banku galicyskiego dla handlu 
iprzemysłu, a nie brakło dążności eskon- 
towania ich, bez względu na mogące stąd wy- 
niknąć straty publiczne, oraz przepowiadania ką- 
tastrofy. 

„Bardzo poważne grono obywateli, oceniając 
należycie szkodę, jaką za sobą pociągnąćby mo- 
gło dla kraju i kredytu krajowego dalsze 
trwanie stanu niepewności w tej mie- 
rze i dalsze zachwianie instytucyj, 
a poparte bardzo szeroką ofiarnością 
ludzi dobrej woli, zajęło się gorliwie tą 
sprawą, w Skutek czego pp. hr. Kazimierz Ba- 
deni, ks. Władysław Czartoryski, ks. 
August Czartoryski, Adam Jędrzejo- 
wicz, Józef Michałowski, hr. Artur Po- 
tocki, ks. Eustachy Sanguszko, hr. Jan 
Tarnowski z Dzikowa, oświadczyli gotowość 
wstąpienia w najbliższym czasie do Rady nad- 
zorczej Banku galicyjskiego dla han- 
dlu i przemysłu, oraz do Rady nadzorczej 
Zakładu kredytowego ziemskiego w 
Krakowie*. 

Doniesienie to stwierdza w zupełności, cośmy 
kilkakrotnie o banku tym pisali. Jeżeli komuni- 
kat, widocznie urzędowy, mówi, że dalsze 
trwanie niepewności, i dalsze zachwianie in- 
stytucyi byłoby szkodliwe, toż oczywiście była 
niepewność, było zachwianie, a to tembardziej, 
że zaraz 0 wiersz niżej czytamy o „bardzo 
szerokiej ofiarności*, instytucya finan- 
sowa zaś, która dla dalszej egzystencyi wymaga 
ofiarności, z pewnością stoi już bardzo źle. 
Ta na ofiarności oparta akcya ratunkowa w rażą- 
cej zostaje sprzeczności z tem, co przed paru 
dniami jeszcze pisał Czas, iż cukrownie banku 
w Królestwie mieć będą w tym roku zysku 
400.000 rubli. Jeśli tak — to poceóż ofiarność ? 
Jeżeli wszakże wyżej wymienieni przez Czas oby- 
watele zrozumieć zechcą, że do akcyi ratunkowej 
nie wystarcza ofiarność, ale potrzeba zarazem ro- 
zumnej reformy, że przedewszystkiem trzeba po- 
stawić na czele zakładu dyrekcyę. złożoną z lu- 
dzi fachowych, znających się na interesach, a 
nie dyletantów — w takim razie bank mogłby 


D-dur op. 70 Beethovena, nazwanem „Geistertrio*.|jeszcze być uratowanym, a co najważniejsze uni. 


Bogate to w żywioł dramatyczny Trio jest szczy- 
tnem określeniem indywidualnego stanowiska, jakie 
zajął mistrz Beethoven między mistrzami; Fortepia- 
nową a więc podstawową partyę „fortepianowego 
Tria“ wykonywał tym razem nie jak zwykle p. By- 
licki, lecz W. Żeleński. Znana z sumienności i po- 
prawności gra p. Bylickiego posiada charakter, że 
tak powiemy, wyłącznie dydaktyczny; w grze Ze- 
leńskiego pulsnje więcej życia, a umiejętnie odczu- 
ty rozwój klasycznej kompozycyi zysknje w grze tej 
na dobitności, plastyce i artystycznym polocie. Głos 
skrzypcowy powierzony był p. kapelmistrzowi I. N. 
Hockowi, który też starał się wyręczyć w tem go- 
dnie p. Singera. 

Jako wiolonczelista stanął przed publieczuością na- 
szą po raz pierwszy p. K. Novácek, uczeń konser- 
watoryum lipskiego. P. N. posiada wzorową techni- 
kę, wiele rutyny, szlachetną emisyę tonu i chociaż 
dopiero przeobraża się z ucznia w artystę, uprawnia 
nas już dziś do wymogów wcale wybrednych na 
bliską przyszłość — na przyszłość, mówimy, gdyż 
p. N. zaangażowanym został nazajutrz po debiucie 
swym na posadę, porzuconą przez p. Adamowskie- 
go. Nad udatnem wykonaniem koncertu Goltermana, 
Adagia Davidofia, Polonezu, Garota i Prządki Pop- 
pera rozpisywać się szerzej nie możemy. 

Program uzupełniały dwa chóry, mieszany („4- 
bendlied zu Gott“ Heydna) i męski („Stiftungs- 
feuer“ Mendelssohna), które wypadły bez zarzutu. 
Deklamatorką była p. Solecka, posiadająca wiele 
wdzięku i bugactwa Środków ekspresyjnych, trochę 


jeszcze surowych. 
Unison. 


Wiadomosci naukowe, literackie i artystyczne 


— Bluszcs drukuje powieść p. Maryana Gawa- 
lewicza, p. t. „Gasnąca dusza“. 

— Alma Tadema, znakomity malarz angielski, 
zajęty jest malowaniem obrazu historyczn'go z na- 
szych tematów historycznych, mianowicie chwilę zdo- 
bywania Pragi, 

— Polskie literackie Stowarzyszenie w Loudynie, 
istniejące od 183% r., przyjęło po raz pierwszy w 
poczet członków dwie kobiety, — tłomaczkę Mickie- 
wicza p Biggs i lady Burdett-Bonts, która zasiliła 
kasę Stowarzyszenia znacznym datkiem. 

— Karol Millócker, znany autor „Gasparona*, 
„Wesołej dwójki“ itd., napisał nową operetkę p. n. 
„Der Viceadmiral“. Dzieło to wystawione w wie- 
deńskim teatrze „An der Wien*, przyjęto bardzo nie 
życzliwie. 

— W Neapolu na koncercie powszechnym, który 
co rok się odbywa, wystąpił tenor Kubełka, wnuk 
polskiego dyrektora orkiestry i pozyskał pierwszą 
nagrodę. Kubełka zaliczonym został w tych dniach 
do trupy lirycznej w Neapolu. 

— Przekłady z polskiego, zwłaszcza dzieł Kra- 
szewskiego na języki obce wciąż się mnożą. Powieść 
„Bez serca*, znana po niemiecku z trzech wydań, 
wyjdzie w drugiej edycyi w przekładzie francuskim; 
„Zyd* cieszy się ogromnem powodzeniem w Paryżu, 
a teraz wyjdzie po angielsku. Niezadługo ukaże się 
„Z siedmioletniej wojny“ p. t. „Les prussiens dans 
la Saxe; „Szaloną* tłumaczy Hołyński. Godzi się 
nadmienić, że niedawno pismo Revue nouvelle zali- 
czyło Kraszewskiego do pisarzy rosyjskich. 

— Pani Lndwika Leliwa, zamieszkała w Peters- 
burgu, wydała monografię konfederacyi tyszowiec- 
kiej. 

— Głosowanie czytelników Tyrodnika ilustro- 
wanego na nowele konkursowe zostało ukończone. 


Członkami komisyi egzaminacyjnej dla teore-|ct.; po 50 ct. Kp., Rr, X.; XX. 10 et. — Razem| Oddano głosów ogółem 2498, z których 1724 pa- 


knęłoby się zachwiania Zakładu kredytowego ziem- 
skiego, co byłoby rzeczywiście klęską krajową. 
Ale niezbędnym warunkiem jest niedyletaneka 
dyrekcya. 

Słyszymy, że do dyrekcyi ma wejść poseł Sta- 
nisław Jędrzejowicz... 


Sól dla bydła. Nad tą sprawą, tak ważną dla 
hodowli bydła, a więc dla całego gospodarstwa 
ziemiańskiego, toczyły się żywe rozprawy w Izbo- 
wej komisyi dla przygotowania projektu o związ- 
ku cłowo-handlowym między Austryą a Węgra- 
mi. Projekt ten jest już na porządku dzienuym 
obrad Izby poselskiej — i nie różni się prawie 
niczem od ustawy obopólnej, która dotąd obowią- 
zuje. Komisya dołączyła tylko dziesięć rezolucyj, 
które przedłożono do uchwalenia Izbie poselskiej. 
Jedna z tych rezolucyj, szósta z rzędu, opiewa: 
„Wzywa się rząd, aby z gabinetem wę- 
gierskim rozpoczął rokowania w celu 
ponownego wyrabiania soli dla bydła, 
aby tę sól sprzedawać po umiarkowa- 


inych cenach właścicielom bydła za 


pośrednietwem reprezentacyj powia- 
towych i towarzystw rolniczych“. 

Co się z tą rezolucyą stanie, niewiadomo; we- 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa będzie ona 
uchwaloną, bo rzecz sama, chociaż nie w tej for- 
mie, była poruszaną i popieraną w komisyi przez 
posłów rozmaitych stronnietw politycznych. 

Pierwszy wniosek w komisyi, który tę kwestyę 
poruszył, domagał się, aby wezwać rząd, by sam 
od siebie nie oglądając się wcale na Węgrów 
w drodze zwykłej ustawodawczej, zaprowadził zno- 
wu wyrób soli dla bydła i pod kontrolą należytą 
sprzedawał ją po cenach niskich. Przy stawianiu 
tego wniosku w tej formie wychodzono z tego 
stanowiska, że produkcya soli dla bydła, jako 
sprawa czysto ziemiańska nie należy wcale do 
tych spraw, które należy w obu połowach mo- 
varchii jednakowo traktować, czyli że ona nie 
należy bynajmniej do spraw, objętych związkiem 
ełowo-handlowym. Ważną pobudką do takiego 
postawienia tej sprawy było to, że Węgrzy od 
chwili pierwszej ugody, dotąd byli wytrwale prze- 
ciwnikami wyrabiania soli dla bydła z obawy o 
zmniejszenie się dochodu z monopolu soli dla 
bydła. 

W Kole polskiem przypomniał tę sprawę p. 
Hausner i żądał uchwały, aby posłowie pol- 
sey głosowali za rezolucyą, przyznającą austrya- 
ekiej połowie monarchii prawo samodzielnego po- 
stanowienia o soli dla bydła, a postawioną w ko- 
misyi przez lewicę. Przy tem przypomniał, że 
taki sam wniosek przed dziesięciu laty postawił 
był p. Grocholski. Żądanie p. Hausnera 
jednak mimo takięgo precedensu nie zostało u- 
chwalone, gdyż wszystkiemi (niewiadomo iloma) 
głosami przeciw ośmiu przyjęto rezolucyę, którą 
wyżej przytoczono; i ona stała się również wy- 
razem zdania całej komisyi. 

Takie rezolucye, jak powyższa, były już da- 
wniej uchwalane, ale skutku nie odniosły żadne- 
go; trudno zatem spodziewać się teraz czegoś 
lepszego. 

Sól dla bydła wyrabiano w monarchii od roku 
1851 aż do roku 1868. Przy zawieraniu pierw- 
szej ugody r. 1867 minister austryacki domagał 
się zniżenia ceny soli dla ludzi, a równocześnie 
zatrzymania soli dla bydła, wychodząc z tego za- 
patrywania, Że niska cena soli dla ludzi nie za- 
chęci nikogo do jakich malwersacyj ze solą dla 
bydła, bo koszta przeróbki się nie opłacą , zwła- 
szcza jeżeli cena soli dla bydła nie będzie zbyt 
niską. Rząd węgierski jednak nie zgodził się na 


tycznych egzaminów rządowych z umiejętności poli- 
tycznych dla uniwersytetn lwowskiego mianował mi- 
nister oświaty profesora dra Augusta Balasitsa i 
starostę Bronisława Łozińskiego. 


15 złr. 15 ct. 

J. S. 2 złr. 10 ct. 

Na pomnik St Konarskiego złożyli za pośre- 
dnictwem ks, rektora SŚłotwińskiego : prof. dr. Ed- 


dło na „Wydaloną*, 421 na „Kubę Trojaka* ij wyrabianie soli dla bydła, jedynie przemawiał za 
853 na „Odmieńca*. Autorką „Wydałonej* jest p. zniżeniem ceny soli dla ludzi. Izba poselska zgo- 
Zofla Kowerska, z Józefowa w lubelskiem. dziła się wprawdzie na zniżenie soli dla ludzi o 

— Nagrodę konkursową za najlepsze dzieło z o- 30 pre., jednak wezwała rząd, aby jeszcze raz 
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rozpoczął układ z gabinetem węgierskim o wy- 
rabianie soli dla bydła. 

Przy zawieraniu ugody r. 1878, gdy niedocze- 
kano się żadnego rezultatu owych poleconych rs- 
kowań, pojawił się był w komisyi austryackiej 
wniosek mniejszości, postawiony przez p. Gro- 
cholskiego, o którym wyżej wspomniano. 
Wniosek ten był wówczas poparty i przez nie- 
których posłów niemieckich, jak np. przez p. 
Plenara. Rząd ówczesny ustępując Węgrom, zgo 
dził się tylko na ponowne zniżenie ceny soli dla 
ludzi; rezolucya została wprawdzie uchwaloną 
w Izbie poselskiej, ałe w Izbie panów pogrze- 
baną. 4 

Od owego czasu dotąd nie się nie zmienilo; 
nie ma nawet nadziei, aby uchwalono przynaj- 
mniej to, co przed dziesięciu laty uznano za je- 
dynie stósowne. W prawdzie rozpisywał rząd kon- 
kursa na najlepsze metody wynaturzania soli tak, 
aby stósownie przyprawiana przestała być dogo- 
dną dla ludzi, nie szkodząc przecież bydłu. Przy 
rozpisywaniu takich konkursów zatrzymano się 
jednak, aby metoda doradzana była zupełnie in- 
ną od tych, które są używane we Francyi lub 
Niemczech, jak gdyby te same metody, które 
zresztą nie są wcale tajemnicą, ubliżały godno- 
ści, gdyby były tu naśladowane, lub jak gdyby 
były tu niestosowne, chociaż tam są zupełnie 
skuteczne. ! 

Trzoda chlewna i kolej Karola Ludwika. Z po- 
wodu zarazy na Podolu zamknięto granicę wscho- 
dnią dla trzody chlewnej Przez to ubyło oośkolwiek 
transportu na kolei Karola Ludwika, która mimo 
podniesienia taryfy lokalnej nie może się doczekać 
ani podniesienia się dochodu, ani giełdowej zwyżki 
swych akeyj. Z niewytłomaczonej pobudki szezegól- 
nie życzliwe dla tej kolei glosy, a dziwnie nieroz 
tropne podnoszą się już teraz, siląc się na poparcie 
podania, które zarząd tejże kolei wystosował do mi- 
nisterstwa z prośbą, aby zniosło zakaz przywozu. 
Głosy te mają odwagę twierdzić, że zniesienie tego 
zakazu nie zaszkodzi, bo choroby trzody chlewnej 
nie są zaraźliwe. Zresztą doradzają zaprowadzenie 
kontumacyjnych zakładów na granicy i nie wzdry- 
gają się przed żadnym na to wydatkiem ze skarbu 
państwa, byle tylko dogodzić żądaniom kolei. Je- 
dnak zachodzi tu jedna mała okoliczność, mianowi 
cie ta, że w razie otwarcia granicy wschodniej, cho- 
ciaż choroby jeszcze nie ustały, — Niemcy zamknę- 
łyby granicę swoją, a przez to straciłby kraj, z któ- 
rego trzyda w znacznej ilości idzie właśnie do Nie- 
miec, a kolej nie zyskałaby wcale, boby handel 
przestał być zyskownym, gdyby się musiał ograni- 
czyć tylko na zbyt w Wiedniu. 

W głosach przemawiających na korzyść kolei, 
przytoczono między innemi ten argnment, że towar 
podrożeje. Ostatni targ w Wiedniu jednak pokazał, 
że ten argument jest conajmniej przedwczesnym, bo 
nierogacizny dostarczono na targ wtorkowy — nawet 
z Galicyi — więcej niż zwykle, że przez to ruch 
handlowy był ospały, a ceny spadły. 

Targowica bydła w Wiedniu nieławno uległa, 
jak wiadomo, zupełnej reformie przez zaprowadze- 
nie nowego regulaminu targowego, kasy targowej i 
komisarzy targowych. Dawniej cały handel był mo- 
nopolizowany przez kilku bogatych rzeźników i przez 
spólników ich, komisyonerów. Oni dyktowali ceny 
według własnych widoków spekulacyjnych; od nich 
zależeli drobniejsi rzeźnicy w mieście i na przed- 
mieściach Od chwili zaprowadzenia nowego regula- 
minu, a szczególnie od chwili otworzenia wspomnia- 
nej kasy stosunki się zmieniły. Kasę tę oddano je- 
dnemu bankowi, który w nią włożył około 3 mil. 
Przeznaczeniem jej jest dostarczać zaliczek zaufa- 
nym chodowcom, a kredytu rzeźnikom  Przedsię- 
biorstwo to, chociaż moża nieco ryzykowne, jest po- 
płatnem. 1 to właśnie skłoniło Radę gminną wie- 
deńską do odezwania się do rządu, aby tę kasę od- 
dał miastu w administracyę, a zarazem zniósł in- 
stytucyę komisarzy targowych, t. zn. przywrócił 
dawnych komisyonerów. z czego w dalszej konse- 
kweneyi powróciły dawniejsze stosunki. Odezwa Ra- 
dy miejskiej, upominając się o powyższe zmiany, 
popiera swoje Żądanie tem, że sprawa targowa po- 
winna być rozstrzygąną i kierowaną względami lo- 
kalnemi, widocznie nie uznaje, że w tej sprawie in- 
teresowane są także przedmieścia wiedeńskie i roz- 
liczni chodowcy, dostarczający bydła, a więc i kra- 
je koronne. Targowica wiedeńska jest o tyle lokal- 
ną, o ile leży za terytoryam Wiednia; ma ona przez 
to, Że dostarcza pożywienia Wiedniowi, bardzo wiel 
kie dla gminy znaczenie, ale przez to nie przestaje 
mieć znaczenia powszechnego i dlatego nie powin- 
na być traktowaną tak, jak targowice po miastach 
prowincyenalnych, chociaż i tu obowiązkiem rządu 
jest czuwać nad tem, aby wielkiej masy pospolitych 
konsumentów nie wyzyskiwały kółka uprzywilejo- 
ne lnb protegowane. 

Zdaje się. że ze względu właśnie na ten interes 
powszechny rząd nie zezwoli na powrót do dawnych 
smutnej pamięci stosunków. 


Ceny zboża w Czerniowcach. Na d. 21 paździer- 
nika za 100 kilogramów notowano: Pszenica nowa 
750—800, Żyto nowe 5:40—5'70, Jęczmień bro- 
warny 6:50—7*00, Jęczmień na termin 5:00—5'50. 
Owies nowy 435—450, Konop. nasienie 9:25 do 
950, Kukurudza prima 4:95 —5'00, Kukurudza Cin- 


Kraków, dnia 27/10. 
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qnantin 5*30—540, Kukurudza podl. 4:80—0:00 
Kopr 2400 do 27:00, Spirytus 10.000 litrów 
2375 do 24:00. 


Ceny bydła. Wiedeń, dnia 25 października. Na 
dzisiejszy targ sprowadzono ogółem 3457 sztuk bydła 
rzeżnego, w tem z Galicyi i Bukowiny 835 
sztuk, z Węgier 1216 i z prowincyj niemieckich 
1406 sztuk. 

Ponieważ na tym targu trzeba było zaopatrzyć 
się na dni ośm, dlatego mimo większego spędu targ 
był ożywiony, a ceny podniosły się o 50 ct. do 1 
złr. na towarze przednim; inny towar zatrzymał 
ceny przeszłotygodniowo. 

Piacono za galicyjskie opasowe po 55 do 60 złr., 
wyjątkowo po 64 złr., za węgierskie po 55 do 61 
złr., za wyborowe po 62 do 65 złr., za niemieckie 
po 58 do 66 złr. złr. za cetn. metr. wagi rzeźnej 
bez podatku konsumeyjnego. 


Przyszły targ odbędzie się we wtorek dn. 2 li-f 


stopada. 

Na targowicach w Wiedniu w tygodniu ubie- 
głym było: bydła rzeźnego 3278 sztuk po 37 do 
64 złr. za 100 kilogramów; cieląt zabitych 1086 
po 46 do 62 ct. i żywych 1549 po 38—54 ct. za 
1 kilogram; owiec zabitych 1140 po 28—46 ct. i 
żywych 6396 po 28—38 ct., wreszcie świń zabi- 
tych 948 sztuk po 38—54 ct. i żywych 10 747 po 
29 do 39 ct. za kilogram bez podatkn konsumcyj: 
nego. 

Targ nierogacizny. Wiedeń, d. 26 października 
Na dzisiejszy targ dostawiono ogółem 7591 sztuk 
nieregacizny; w tem z Galicyi 3510 sztuk, z Wę- 
gier 4081. 

Targ był mniej ożywiony, ceny cośkolwiek spadły. 

Płacono za towar wyborowy po 37! de 89 ct., 
za średni po 35%g do 36'/,, za lekki po 38 do 
34 ct. Za prosięta płacono po 34 do 40 et. za kilo 
gram Żywej wagi bez podatku konsumcyjnego. 


Generał Kaulbars wręczył rządowi bułgar- 
skiemu nową notę dyplomatyczną, która treścią 
swą nie wiele różni się od poprzednich. Gene- 
rał przypomina rządowi, że Rosya protestowała 
kilka razy przeciw rozpisaniu wyborów i twier- 
dzi, że wskutek tego nie może ona uznać żadnej 
uchwały Sobrania. 

Równocześnie nadeszła do Sofii wiadomość, że 
do portu warneńskiego zawinęły na stały pobyt 
dwa statki rosyjskie. Rosya zdobyła się 
na ten krok rzekomo w tym celu, ażeby zape- 
wnić swym konsulom i naczelnikom stronnictwa 
rosyjskiego opiekę i zabezpieczyć ich przed prze- 
śladowaniem. Przyjaciele Rosyi wyzyskali 
jednak to pojawienie się okrętów we właściwy 
sobie sposób. Rozgłosili oni w Sofii, że pod War- 
ną wylądował oddział rosyjski, liczący dziesięć 
tysięcy ludzi i 40 dział. Konsulaty rosyjskie w 
miastach prowincyonalnych postarały się o roz- 
powszechnienie tej wieści w całym kraju w na- 
dziei. iż przyczyni się ona do stłumienia wszel- 
kiej opozycji. 

Wśród zmian na jakie się zanosi w ugrupo- 
waniu państw europejskich, przyjazny stosunek 
między Niemcami i Rosyą trwa nieprzerwanie. — 
Uroczyste odsłonięcie pomnika dla poległych w 
wojnie tureckiej, dało urzędowej prasie berliń- 
skiej sposobność wynurzenia swych uczuć dla 
Rosyi. 

Nordd. Allg. Ztg. mówiąc o artykule Journal 
de St. Petersb poświęconym uroczystości odsło- 
nięcia pomnika, pisze: 

„Oilo dziennik ten twierdzi, że Rosya do przyzna- 
nej sobie przez mocarstwa przewodniej roli 
w zażegnaniu bułgarskiego przesi le- 
nia ma szczególne prawo, żaden zdrowo myślą- 
cy polityk nie zechciałby inaczej zapatrywać się 
na rzeczy. Wojenne zasługi Rosyi około oswo- 
bodzenia Bułgaryi, nie dadzą się zaprzeczyć. 
One to stworzyły podstawę stosunku, którego u- 
trzymanie i pielęgnowanie gabinet petersburski z 
zupełną zgodą reszty Europy obrał za 
jedno z najprzedniejszych swych zadań." 

Słowa te nie znajdą jednak w całem dzienni- 
karstwie rosyjskiem sympatycznego odgłosu. W 
Petersburgu coraz więcej zakorzenia się myśl o 
sojuszu z Turcyą i Francyą, bez względu na to, 
co o tem powiedzą w Berlinie. Nowoje Wremia 
zapewnia w ostatnim numerze, iż Rosya niewąt- 
pliwie poprze Francyę i Turcyę, jeżeli te pań- 
stwa zażądają od Anglii ustąpienia z Egiptu. 
Z jednej bowiem strony chce Rosya przypomnieć 
Angli, jak łatwo jest zadrasnąć dotkliwie potęgę 
angielską, z drugiej zaś zależy jej na zaskarbie- 
niu sobie sympatyj francuskich. Pogróżki te nie- 
pokoją Anglię coraz więcej, a radykalna prasa 
angielska, przemawia już otwarcie za uprzedze- 
niem życzeń Europy i bezzwłocznem odwołaniem 
wojsk z Egiptu. 

Przed kilku dniami podaliśmy w telegraficz- 
nem streszczeniu opis krwawych zajść w 
Dubniey. Dzienniki bułgarskie opisują te wy- 
padki w następujący sposób: Gdy w dniu wybo- 


Warszawa, dnia 26/10. 


NUWA REFORMA. 


rów prefekt zawezwał zgromadzonych do wybra- 
nia komisyi wyborczej, odezwały się między wy- 
boreami głosy: „Nie cheemy komisyi! Nie chcemy 
wyborów! Nie chcemy obrazać Rosyil* — 

Greczanow, były deputowany, zabrał wów- 
czas głos i przedkładał wyborcom, że na razie 
mają się zająć jedynie wyborem komisyi, do 
której przedewszystkiem należy wybierać ludzi 
zdecydowanych głosować na kandydata sym- 
patycznego Rosyi a zarazem bronić niezawi 
słości Bułgaryi. Wyrazy te nie uspokoiły wy- 
borców włościańskich. Mieszczanie nie dali się 
jednak odstraszyć krzykami, wybrali komisyę i 
zaczęli oddawać kartki. Przez dwie godziny gło- 
sowanie odbywało się porządnie. Nagle zjawiło 
się około 500 włościan. Z różnych stron pod- 
niosły się znowu okrzyki: „Nie chcemy wybo- 
rów! nie chcemy tych posłow, którzy wszczęli 
wojnę z Serbią i poróżnili nas z Rosyą!* 

Z ich winy musimy dziś płacić podatki; Ro- 
sya uwolniłaby nas od podatków“. 
Greczarowa nie dopuszczono już do głosu. Tłum 
rzucił się na członków komisyi i zmusił ich do 
ratowania się ucieczką. Po chwili przybyło na 
miejsce zamieszek ośmiu konnych żołnierzy dla 
przywrócenia porządku; powitani jednak gradem 
kamieni musieli cofnąć się z pośpiechem. 

Po rozpędzeniu komisyi podzielił się tłum wło- 
ścian na dwie gromady. Jedna z nich udała się 
do prefektury. Nieszezęśliwego prefekta Dimi- 
triewa wyciągnięto z domu, a bijąc go i ra- 
niąc nożami, wleczono ku rzece: gdy zaś naresz- 
cie ducha wyzionął, wrzucone trupa z wysokości 
40 metrów do wody. Inny oddział włościan, kie- 
rowany widocznie przez inteligentnych przywód- 
ców, napadł na urząd telegraficzny. Prosby na- 
czelnika urzędu na nie się nie zdały, zrabowano 
kasę i zniszczono papiery a rozwścieklani rabusie 
mieli już ochotę podpalić budynek, powstrzymały 
ich jednak błagania i zaklęcia mieszczan, zamie- 
szkałych w sąsiedztwie. 

Szalejąca zgraja zaczęła szukać nowych ofiar. 
Wkrótce dowiedziano się, w którym domu ukry- 
wają się członkowie komisyi wyborczej. Dom ten 
otoczono dokoła i oświadczono nieszczęśliwym, że 
żywcem zginą w płomieniach , jeżeli nie wyjdą 
na ulicę. Pierwszy wyszedł nauczyciel Pa pu k: 
cziew, który nie odgrywał żadnej politycznej 
roli i towarzyszył jedynie Greczarowowi. Pa- 
pukcziew wystrzelił z rewolweru w powietrze 1 
chciał mówić. Mordercy pochwycili go jednak 
natychmiast i rozdarlo go niemal na ćwierci. Po 
chwili ukazał się we drzwiach domu Zagrow. 
Nieszczęśliwy usiłował wzbudzić u morderców 
litość i zwracając się do idącego za nim Grecza- 
rowa zawołał: „Przebacz mi, ty masz tylko jedno 
dziecko, ja ich zaś mam pięcioro. Bracia! da- 
rujcie mi życie; miejcie wzgląd na moją dziatwę”. 
Słowa te nie wzruszyły złoczyńców. Rzucono się 
na niego z nożami, a gdy w męczarniach zakon- 
czył życie, rozbestwieni mordercy pocięli ciało na 
sztuki, wołając: „Patrzcie, jak się wypasł na na- 
szych wieprzkach*. — Ostatnią ofiarą rozwście- 
klonej zgrai był Greczarow. ł 

Zacharyasz Stojanow poświęcił pamięci 
zamordowanych następujące wspomnienie w wy- 
chodzącym w Ruszczuku Słewianinie: „Po raz 
czwarty muszę pisać nekrolog męczenników buł- 
garskich, ofiar rosyjskiego rubla. Brat za- 
bija brata, Bułgar Bułgara. Czyż działo się kiedy 
w naszym kraju coś podobnego? Qzyż słyszeliśmy 
kiedy o tak nieludzkich czynach? Widzieliśmy 
zbrojne powstanie, dziesiątki wsi bułgarskich pło- 
nęły równocześnie, mordowano kobiety i dzieci, 
setki rodzin wypędzano z ich siedzib — śle ni- 
gdy Bułgarzy nie ginęli z rąk Bułgarów. Nie 
znano u nas tego barbarzyńskiego zwyczaju. Któż 
zaprowadził w naszym kraju te zmiany? Na ko- 
góż spada odpowiedzialność za krwawe zajścia 
w Dubnicy? Zapytajcie tego rzeźnika Kaul- 
barsa, zapytajcie Giersa, zapytajcie tego sza- 
tana, którego nazywają Kat kowem. Qi ludzie 
i ich srebrne ruble — bodajby się niemi zadła- 
wili — są przyczyną śmierci owych męczenni- 
ków. Czegóż więc chcecie od nas, nieszczęśliwych 
Bułgarów? Czyż to jest wasze prawosławie, wa- 
sza sympatya dla Słowian, wasza miłość bratnia, 
wasze chrześciaństwo i wasza protekcya ? Czyż 
takie dobrodziejstwa  przyrzekliście Bułgarom ? 
Nożem i rublem chcecie zapewnić sobie wpływ, 
sławę i poważanie|... 

„A dyplomacya rosyjska, która spowodowała te 
zbrodnie, śmie jeszcze oczerniać naszych wybor- 
ców w swych notach i pisać, że wybory odby- 
wały się pod wpływem teroryzmu ze strony buł- 
garskiego rządu. Co za nikczemność! Gdy się 
rozeszła pogłoska, że niektóre załogi bułgarskie 
zbuntowały się przeciw rządowi, płatne dzienni- 
karstwo rosyjskie nie posiadało się z radości. Myśl, 
że w Bułgaryi wyniknie wojna domowa, — wpra- 
wiała tych barbarzyńców w zachwyt. Jesteście 
Iskaryotami! Jesteście astrachańską dżumą naszej 
ojczyzny !* 


(Telegramy „Nowej Reformy*.) 


Ruszczuk, 27 października. Prefekt tutejszy o- 
trzymał od konzula rosyjskiego wiadomość o de- 


OBLIGACYE: INDEMNIZACYJNE. 


>. 


peszy Kaulbarsa, rozesłanej konzulom rosyjskim 
w Bułgaryi, w której Kaułbars ponownie oświad- 
cza, że Rosya nie uznaje Wielkiego Sobrania, 
zwołanego do Tirnowy, uchwały jego poczytuje 
za nieważne, choćby te uchwały odnosiły się do 
wyboru księcia, miłego Rosyi, albo do wysłania 
deputacyi do cara. Dla tego nie będzie na nie 
zważać. 

Mimo to krążą między Bułgarami ciągle pogło- 
ski, że misya Gadbana-paszy moze doprowadzić do 
zbliżenia się stron powaśnionych. Aby dać czas 
usiłowaniom, skierowanym do pojednania jak nie- 
mniej z przyczyny czysto zewnętrznej, która wy- 
nika z opóźnienia restauracyi lokalu, w którym 
ma zasiadać Sobranie, — urzędowa otwarcie So- 
brania odbędzie się prawdopodobnie o kilka dni 
później, a sprawdzenie wyborów potrwa nadto 


ośm do dziesięciu dni. 


Pojednawcze usposobienie, dominujące po stro- 


nie Bułgarów, zdaje się — sądząc po umiarko- 
wanem oświadczeniu Kaulbarsa, że nie natrafia 
na Życzliwe przyjęcie ze strony Rosyi. 


O zamiarach rządu co do zachowania się jego 


w obec Sobrania w sprawie wyboru księcia nie 
jeszcze dotąd niewiadomo, jednak przypuszczają, 
że Sobranie po zawolowaniu zaufania do regen- 
cyi lab po sprawdzeniu wyborów przedłuży swo- 
ją sesyę dla wyboru księcia, albo się odroczy bez 
rezultatu. 


Pogłoska o przysłaniu rosyjskich okrętów pan- 


cernych pod Warnę nie wywołała żadnego za- 


kłócenia spokoju w mieście. 
Zjawienie się zbrojnych sił rosyjskich nie u- 


chodziłoby w oczach Bułgarów za uprawnione; 
jednak mniemają, że jeżeli do tego przyjdzie na 
prawdę, wówczas rząd rosyjski urządzi to tak, iż 
będzie można się spodziewać, że taka manifesta- 


cya wywoła wielki moralny wpływ na ogólną po- 
litykę Bułgaryi. 

Ruszczuk, 27 października. Z instrukcyi, które 
rosyjscy agenci dyplomatyczni otrzymują z Peters- 
burga, wynika, że Rosya nie uważa dziś jeszcze 
okupacyi za bezpośredni cel swej polityki. Rosya 
liczy na rozdwojenie między stronnictwami buł- 
garskiemi, i spodziewa się, że przeciwności na 
polu finansowem i ekonomicznem uniemożliwią 
wkrótce regencyi utrzymanie się na stanowisku. 
Ragencya rozwija jednak niezmierną energię a- 
żeby pokonać wszystkie trudności. Utrzymują, że 
istnieje zamiar wysłania deputacyi do cara. 
Ma to nastąpić zaraz po ukonstytuowaniu się So- 
brania tak, iż będzie to pierwszym jego aktem, 
poóczem dopiero odbędzie się sprawdzanie wybo- 
rów. 

Poczyniono starania, ażeby nakłonić metropoli- 
tę Klementa do przewodniczenia deputacji. 

Petersburg, 27 października.  Prawitelstw. 
Wiestnik pisze: Wskutek bezrządu, panującego 
w całej Bułgaryi, konsulowie nasi nie mogą bro- 
nić prawnych interesów poddanych rosyjskich, 
bawiących w tym kraju. Po odjeździe Kaulbarsa 
z Warny uwięziono tam niektórych poddanych 
rosyjskich pod błabemi pozorami a bez prawnej 
do tego podstawy. Ze względu na taki stan rze- 
czy wysłano tam w ostatnich dniach dwa okręty 
rosyjskie. 

Londyn, 27 października. Standard donosi, że 
starano się wybadać rząd niemiecki w sprawie 
powrotu ks. Aleksandra do Bułgaryi na wypadek, 
gdyby go Sobranie ponownie wybrało. Ks. Bis- 
mark miał odpowiedzieć, że tron bułgarski nie 
może wakować przez czas zbyt długi; jeżeli za- 
tem Rosya ani sama nie zamianuje kandydata, 
ani na innego się nie zgodzi, nie będzie miała 
prawa sprzeciwiać się powrotowi Aleksandre, 
zwłaszcza, że to, co się teraz dzieje, jest dowo- 
dem, iż obecność Aleksandra nie była rzeczywi- 
stą a tem mniej jedyną przeszkodą do utrzyma- 
nia przyjaznych stosunków między Bułgaryą i 
Rosyą. 


gramy „No 


Te wej Reformy: 


(Z biura korespomdencyjnego.) 


Moguncya, 27 października. W Finthen i Gon- 
senheim zachorowało kilka osób wśród objawów, 
przypominających cholerę; zdarzyło się także 
kilka wypadków śmierci. Władze zajęły się ści- 
słem zbadaniem rzeczy. Z urzędu nakazano wszel- 
kie środki ostrożności. 

Nisz 27 psździernika. Na wcezorajszem posie- 
dzeniu sknpczyny odczytano uwiadomienie pre- 
zydenta ministrów o przywróceniu przy- 
jaznych stosunków z Bułgaryą. Wia- 
domość tę przyjęła skupczyna oznakami Żywego 
zadowolenia. 

Następnie unieważniono wybór posłów w Bel- 
gradzie na podstawie wyniku dochodzenia. Nowy 
wybór będzie wkrótce rozpisany. w. 

Londyn, 27 października. Lord Churchill miał 
mowę na zgromadzeniu konserwatywnych stowa- 
rzyszeń w Bradford i oświadczył, że w podróży 
swej po kontynencie europejskim nie porozumie- 
wał się z żadną urzędową osobą w sprawach po- 
lityki zagranicznej. Churchill przemawiał za pa- 
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tryotyczną polityką angielską na wschodzie. Są- 
dzi on, że dzisiejszy stan Europy jest przejścio- 
wym i że położenie obecne zagraża interesom 
innych państw więcej, niż interesom Anglii. 
Anglia nia powinna zbyt pospiesznie obierać so- 
bis drogi w pewnym wytkniętym kierunku; po- 
lityka pokojowa jest zresztą w każdym razie dla 
jej interesów najodpowiedniejszą. 

Liverpool, 27 października. Pożar w Hormby- 
doek zniszczył 5.600 wantuchów bawełny i 80.000 
szefli zboża. Szkodę obliczają na 100.000 funtów 
szterlingów. 


Karsa telegraficzne. 


Wiedeń d. 26 paźdz. 1886. 


Rerta papierowa austryacku 
» 5% papierowa nieopodał. . 
W aroba <a: su Opat KE 
OBWE Tog J. 
t% Renta złota węgierska . . . 
Akcye Banku Austro -węgierskiego 
Akeye kredytowe muctryackie . . 
P M wegierekią 
Loadyn . : 
Napoleendor 
Mombardy. tiikan w 
Akcye Karola Ludwika . 3 
Akcye Lwowsto-Czarniowieckie 
Anglo-bank gw 6 
Union . . 
Bankrerein 
StaatsbRhn 
Elbetbalh. . 
Tramway . 
Lóanderbaok 
Alpise . 
Marka . 
Rubel 
Dukat . 


Berlim d. 26 paźdz. 1886. 
Banknoty austryaskie . 


Wiedeń. . . 

Warszawa . 

Rubel TRM. F. rasa 
6% Listy sastawne Król. Polsk. . 
4% Listy likwidacyjne 3 
Akcye Karola Ludwika . . . . 
Akcye kredytowe . . a= 


Odpowiedzialny Redaktor : 
1adeusz Romanowicz. 


Wydawca: Dr. Lesław Boroński. 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od Red ak 
cyi, która też żadnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje. 


Dr. Jan Ziembiński 


lekarz chorób kobiecych 
ordynuje od godziny 3 do 4 


przy ulicy św. Jana nr. 8, I piętro. 
1620 2 3 


NADESŁANE. 


Węgiersko-francnskie 


akcyjne Towarzyst. ubezpieczeń 
Franco-Hongroise 
w Buda-Peszcie. 


W miesiącu Sierpniu 1886 podano w dziale Ubez- 
pieczeń na życie w Tow. Franco-Hongroise $46 
wniosków na ubezpieczenie 484.500 złr. — 
wydano zaś B36 polic na 474.000 złr. zabez- 
pieczonego kapitału. 

W pierwszem półroczu 1886 zrobiono 2618 
wniosków na złr. 4,846.80©00© — wydano zaś 
2305 Polic na 4,016.900 złr. zabezpieczone- 
go kapitału. (1002) 
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Pamiątki, zbiory i osobliwości godne zwie- 
dzania: 


— Skarbiec igroby królewskie w kate- 
drze na Wawelu zwiedzać można eodziennie po go- 
dzinie 10 z rana ; w dni świąteczne po sumie o godzinie 
pół do dwunasiej. 

— Skarbiec kościoła archiprezbyteryal- 
nego P. Maryi i skarbiec konwentu 00. Domi- 
nikanów zwiedzać można jak wyżej. 
ystawa nieustająca zjednoczonego 
Tow.Przyjaciół Sztuk Pięknych w Sukien- 
nicach otwarta codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 4. Wstęp w dni świąteczne 15, w powszednie 30 ent. 

— Muzeum Narodowe Sztuki w Sukien- 
nieach otwarte codziennie prócz poniedziałków od 11 
do 3. Wstęp w dni świąteczne 10, w powszednie 20 ent. 

— Muzenm ka, Czartoryskich (ulica Pijarska) 
otwarte we wtorki, czwartki i soboty z wyjątkiem świąt, 
od 10 do 12. Wstęp bezpłatnv. 

— Zbiory Akademii Umiejętności (ulica 
Sławkowska), zwiedzać można za zgłoszeniem się dô za- 
rządu. 
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NOWA REFORMA. 


Kraków. dnia 24 Października. 


Emnestyna Koli W Krakowie 


przy ul. Floryańskiej. Nr. i5 na I piętr 

poleca swój Magazyn robót Eoi 
biecych, haftowanych na rozmaitych 
materyałach w bogatym wyborze, bar- 
dzo odpowiednie na prezenta na gwis- 
zdke, jakoteż wszelkie do tychże po- 
trzebne przybory: zaczęte hafty wszel- 
kiego rodzaju robótki kanwowe, włóczkę 
jedwab, juty. nici i przybory do robót 
szydełkowych, rzeżby na drzewie, ko- 

szyki i t. p. 
Zamówienia najtrudniejsze haftem kolo- 
rowym ALUNA 2e a zoaną starannością. 
5683 1 


g0000000000008 | 


Modele paryskie. 


MAGAZYN MÓD 
ALEKSANDRY 
SZAMOYSKIEJG 


4 Sukiennice, 1. 19. 
poleca na sezon jesienny i zimowy 


Kapelusze damskie $ 
w wielkim wyborze, pióra strusie | fan- $$) 
tazyjne, oraz 
kwiaty paryskie 2 
po cenach bardzo przystępnych. 

Przyjmuje również zamówienia na gu 
knie damskie, ii i 
sk i elegancją. 


Modele parysk ie. 


0680606003006U60 
Przez tydzień dla próby 


tylke 1, centa) 


Konewka wody witan) 


z dostawą na parter. 
Zamówienia przyjmuje Z. Skalski w Sukien- 
nicach. 1681 1 1 3 


8 
> Aqua Antipoliaca k 
b jod gwarancyą pewny i nieszkodli- K 
b. vy środek do przywrócenia naturalnego 4 
4 koloru włosów zmienionych przez siwiznę. p 
D Puszkydwch. Gotóthx sposób: użycia po. d 
sposób użycia po- 
3 jedynezy. a 
S Główny skład w handlu a 
p PORĘBSKI i ZIMLER % 
p Kraków, Rynek gł., 8. p 
4 Polecamy również perfumerye, pudry, tą 
2 eremy, wody toaletowe, wodę kolońska. ý 
B mydła w gatunkach tylko takich , które £ 
4 dobrocią usta iły sobie owszechną wzię- b 
b $ x € 
tość, wszelkie przybory toaletowe, jak p 
y% szozotki, grzebienie i t. p. w największym 4 
p wyborze. 1474 6 6 
OR aaa AAAA AAAA € A 
ubiorów dziecinnych 
pod firmą 1518 8 10 


„La Fillette* 


przeniesiony został 
na ulicę Szewską , Nr. I0, na dole, 
gdzie skład lamp Wgo Okonia. 


Przyjmuje jak dawniej zamówienia z własnej 
lub obcej materyi podług najnowszych żurnali* 


Fabryka wyrobów chemicznych g 


K. Rzący i Chmurskiego 
w Krakowie 
poleca P. T. Kupcom krajowym 


atrament, farby stampilowo, $ 


Szwarc 


w blaszanych i drewnianych pudełkach. 


Q 

0: 

0: 

0 

Błyszcz i tłuszcz 2 
na obuwie. 1431 7 0 


ææ Cenniki przesyła się na żądanie. =m 
aeree r ek 


Jabłka stołowe 


w najwyborniejszych gatunkach, koszyk 
5 kilowy, opłatnie wszędzie, 1 złr. 50 c., 
hurtownie 50 kilo 10 złr. 


OOCO©GCOCGC 


Korespondencya polska, niemiecka i 
francuska. 1403 31 40 
panow ten dóbr „Neustein*, 


. Liehtenwald w p. Liehtenwald w Styryi. 


ži 


| 


RUGŁDISY WAFJTTY. 


mi budynkami, gorzelnią, prawem 
propinacyi i t. d., jest, z powodu 
słabości właściciela, z wolnej ręki 
każdego czasu 

do sprzedania. 


Bliższych wyjaśnień, wykazów 
obszaru d. udzieli Admini- 
stracya „N. Reformy 1224 22 0 


9%49299999999999909— 
WWieś 
około 700 mórg obszaru 
mająca — z bardzo urodzajną zie 
: zkomasowana, w wysok ej 
; 

PA 
WODĘ KOLONSKĄ 
z bardzo przyjemnym zapachem wła- 
smej destylacyi, poleca „Apteka pod 
Gwiazdą* 


kulturze zostająca, na zasadach Lie- 
biga prowadzona, w  prześlicznej 
okolicy powiatu Krośnieńskiego, w 
Konst. Wiszniewskiego 
222 37 w Krakowie, 
gdzie również są do nabycia 


bliskości kolei położona, 4 pyszne- 
pPerfuamerye francuskie 


i oryginalna Woda kolońska. + 


LIU 
t 


„ł 
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Magazyn rekawiczniczy i galanteryjny 
BRACI BILEWSKICH 


(dawniej J. Czynciel syn) 
w Krakowie, obok koscioła N. P. Maryi, 


poleca na obecny sezon 
Kaftaniki I spodnie tosiowe, kamizelki włóczkowe i skórzane, pod- 
szyte flanelą lub barankiem (lekkie i ciepłe, nader praktyczne do po- 
lowania). 


Rękawiczki włóczkowe angielskie. Ubrania trykotowe , jak kaf- 
tamiki, kalesony i skarpetki wełniane, pończochy do polowania. 


Bieliznę systemu Dra J. Jaegera. 


Wałeczki patentowane oplatane do drzwi i okien, chro- 
niące od przeciągów. 1644 2 15 


Kalosze pany rosyjskie 
w wielkim wyborze, po cenach ERP. 
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Fabryka chemiczno-kosmetyczna 
si Edwvarda Kiernika 


magistra farmacyi 
A Kraków, Rynek główny, Nr. 20, pałac ks. Jabłonowskiej 
poleca 


Środki na włosy. Środki do ust i zębów. 


K 


h | Płyn uniwersalny Essencya ai W s n e. b 
24 APO LISROWOŚRY E oonkin | rod pia 1402 | 
Sulfidon n anaterynowa s, * 
f EET E »  salicylowa 50 n 
Płyn do przywrócenia siwym włosom ko- Pasła miętowa . 80 © 


loru naturalnego. Cena 1 złr. 30 et. 


Nigretina. 


m roślinuo- alkaliczna 1 złr. 
Proszek roślinno- a 


sta |: 

5 s zda 

ma "z 
RZE 1 


| Płyn do farbowawia włosów na kelor Proszek „Ew . X d 
4 czarny i ciemny. Cena 1 złr. Krćda szlamowana 30 „Pb 
i * 4 mniejsza. 1/0, WALON, 
Pomada chinowa Węgiel lipowy . . 15 i30, R 
k a4 do wzmacniania włosów. Cena 70 centów. Pastylki aromatyczne Cachon 35 , k 4 
i A Plomba balsamiczna 50 
i Pomada tanno-chinowa i ole- Głuttapercha do zębów 40 y LN 


jek tamno-chinowy, znany po- 
! wszechnie i nigdy niezawodzący środek 
przeciw wypadaniu włosów. Cena | złr. 


A 


r 


ną 7 
BE 


Środki do rąk. 


mą 7” 
1EY : 


4 50 et. i 1 złr. 20 et. Glyceryna t złr. 50, 30 i 15 e. | 
Krem g ycerynowy 35 
P Woda ateńska „ z Vaseliny . 30 „ 
j4 do odświeżania włosów i od łupieżu do- * 4 roślinny . 80 „ k q 
skonały środek. Cena 70 et. Woda miodowa . 50 p 
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A 
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Szczotki do włosów, wąsów, zębów i paznogci, i różne przybory toale 
towe, jakoteż fixatoar na włosy i wąsy i wszelkie najdelikatniejsze 
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M pomady. 1337 10 0 >, 
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Od lat 20 znany we Lwowie i w całej Galicyi 
wiedeński magazyn gotowych sukien męzkich 
pod firmą 


JÓZEF ALTAR 


założył skład swój w Krakowie przy ulicy Grodzkiej, |. 3I. 
l piętro, vis a vis handlu p. Deichesa. 


Zaopatrzyłem magezyn mój w wielki wybór najgustowniejsz:ch, 
według pierwszej mody, nader eleganeko i trwale wykończonych 


UBRAŃ MĘZKICH i DZIECINNYCH. 


Sukna i korty 


z pierwszych fabryk francuskich i angielskich mam zawsze na składzie. 


Ręcząc za dobroć towaru, eleganckie i trwałe wykończenie, a sprze- 
dając po najniższych cenach fabrycznych, polecam się ła-kawym 
względom Szanownej P. T. Publiczności. 

Z głębokiem poważaniem 


Józef Altar. 
OCE 
ZA ER ERERER CORE ZE 


Nowo urządzona 


0: Apteka „pod PERZĘ 
PIOTRA KROKIEWICZA 


w Krakowie, na Kleparzu, ulica Basztowa, przy plantacyach 1; 
(róg Rynku kleparskiego) 


zaopatrzona została w wszelkie najnowsze, najlepsze przyrządy, appa- 
raty, ełużące do sporządzania najlepszych własności lekarstw i w ogól- 
ności wszełkich przetworów leczniczych, oraz utrzymuje 


środki lekarskie krajowe i zagraniczne, 


perfumerye, kosmetyczne wyroby toaletowe 
z pierwszych fabryk chemiczno-kosmetycznych, 


przyrządy chirurgiczne, 
Wody mineralne, 
zawsze świeże wprost ze zdrojowisk. 1354 17 20 


aissis CY KOKA KO ZS 
BEKKKKKE 


J. BANDET 


Kraków, ulica Grodzka |. 8. 
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Wielki skład materyj jedwabnych na suknie i okrycia 
damskie w najnowszych kolorach i deseniach. 

Aksamit prawdziwy lyoński, czarny i kolorowy. 

Wielki wybór koronek, tiulów, wstążek, haftów, wyrobów 
szmuklerskich, firaaek, pończoch, sznurówek, trykotów i t. p. 
Magazyn nowości w zakres toalety damskiej wchodzących. 


Kaszmiry. krepy, grenadyny wełniane, flanele, chustki płó- 
cienne. szyriyngi w najlepszych gatunkach. 


Satynety i kretony francuskie na suknie, gładkie i w de- 
seniach. 370 63 100 ` 
MEg Ceny najtańsze, fabryczne. E 
Próbki na żądanie daje i wysyła franko. 
Każdy przedmiot niestósownie wybrany zamienia na inny. 


OCOS 
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Fabryka ubiorów męskich i dziecinnych 


HEILMANNA KOHNA i Synów 
z Wiednia 


ma zaszczyt donieść Szanownej P. T. Publiczności, iż otworzył 
W KRAKOWIE 
przy ulicy Grodzkiej w domu p. Siissera Nr. 9 I. 


FE I I EL 


piętro 


swej fabryki 
ubiorów męskich i dziecinnych 


Wielki wybór towarów, jaki się znajduje w naszej filii, oraz elegan- 
cki wyrób i jak najstaranniejsze wykonywanie tegoż 


po cenach fab-ycznych 
przetrwa każdą inną konkurencyę. 
O łaskawe względy uprasza z uszanowaniem 


Fabryka ubiorów męzkich i dziecinnych. 


1033 32 100 Heilinanna Kohna i Symów. 


Na dni zaduszne. 


Bu 


wieńce 
laurowe, z mchu i kwiatów suszonych bardzo 
piękne i efektowne poleca zakład ogrodniczy 
K. freege, ulica Lubicz, 30 HATT 
gag Ceny bardzo umiarkowane. wg 


M. Na dRIZAdU NZ EW 


]| aF FABRYCZNY SKŁAD PASTY WOSKOWEJ DO ZAPUSZCZANIA OSADZEK -qaQ 
SEEN mm. | AA DÓW 


ANDRZEJ SCHULTZ |: 


w Krakowie Rynek Nr. 32. 
SKŁAD TOWARÓW NORYMBERSKICH i KOLONIALN YCH, 
wielki wybór Paciorków i Korali szklannych, 
Guzików, Jedwab:u, Nie', Bawełsy i innych potrzeb do szycia i haftu. 


Skład Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 
Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe i batystewe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w najlepszych gatunkach. 
Igły, Nożyczki, Scyzoryki, Noże i Brzytwy angielskie, 


Papiery i Płótno introligatorskie, 


WSZELKIE PRZYBORY PIŚMIENNE i RYSUNKOWE, 


Złoto do robót pozłotniczych, farhy i lakiery. 1031 78 300 
SME Zamiejscowe obstalunki natycnmiast załatwia. %wag 


Na dni zaduszne. 
Na dni zaduszne, 


EJ 


|g 


Karty do gry. Wyroby tokarskie. Pendzie, Szczotki itd. 
'HGrySM8ZS q0ZJ70d | IZpAZJEU 'E|MNQO OP MEYJOY JqEJ PEŁĄ 


JF- Haudel założony 1774 roku. "W 
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AYALA «w C 
Jedyny skład dla Zechodniei Galicyi w Handlu Win 
i Delikatesów p. 

EDWARDA FUCIINA w Krakowie 

Marka A pray e Rynku. 715 88 14 


Od wielu lat zaszczytnie użnany 
olejek de uszu 


poprawiony przez Dra Deutscha leczy wszelką 
głuchotę, jeżeli tylko nie jest od urodzenia, 
usuwa natychmiast chorobę miedosłysza- 
at szum w uszach, jak niemniej wszel- 

chorobę uszną. Lekarstwo to wraz z wska- 


> Apt eka P. Kro ki owi cza nówka używania można nabyć za przysłaniem 


40 ct. jedynie w aptece „zum guteu Hir- 
na Kleparsu w Krakowie. | tea“ w Wiedniu, II. Praterstranse, 4 '. 
1671 3 10 | 1582 2 5 


Amigren 


środek znakomity przeciw migrenie i 
nerwobólem Prof. Dr. Filehne 


utrzymuje na składzie 


WIELKI SKŁAD | 


Dawida Buchnera 
w KRAKOWIE, Stradom Nr. 23, 


poleca swój bogato zaopatrzony skład towarów bławatnych, materyj je- 

'dwabnych czarnych i kolorowych, aksamitów lyońskich, kaszmirów cezar- 

nych zagranicznych, dywanów angielskich , koców sławuckich , płócien 
rumburskich i sprzedaje je 


po cenach fabrycznych częściowo i hurtownie. 

Polecają się łaskawym względom Sv. Publiezuości uadmieniam, że 
próbki przesyłam na żądanie opłatnie i darmo, Zostaję z szacunkiem 
1237 22 25 Dawid Buchner. 


+ 
Anna Brummer 


wdowa po b. p. Wiktorze Brummer zawiadamia 
niniejszem, że isiuiejący dotąd pod firmą W. Brummer 


Magazyn ubiorów męzkich 


w Krakowie pod kierownictwem swego Syna ulakóba 

Hermana Brummera, dotychczasowego prawnie usta- 

nowionego zastępcy, i nadal utrzymywać będzie, i uprasza 
zarazem o stałą życzliwość P. 1. Publiczności. 

1638 8 3 


Premiowane na wystawach powszechnych: 
w Londynie 1862, w Paryżu 1807, w Wiadniu IS73. w Paryżu 1878. 


Fortepiany na raty 
dla Wiednia i prowincyj, 
koncertowe, salonowe. krótkie, oraz pianina z fabryki głośnej na świecie firmy 


eksportowej Gottfr, Cramer, Wilk. Mayer w Wiedniu, od 380 złr., 400, 450, 500, 550, 600 do 
650 złr. Perpa z innych fabryk od 250 złr. do 350 złr. Pianina od 350 złr. do 600 zir 


Sklad fortepianów i wypożyczalnia: A. Thierfelder, 
Wien, VII, Burggasse 71. 


883 26 30 


CE 


Nakładem K. Bartoszewicza 


wjszedł 


ANANAS 


kalendarz humorystyczny illustrowany, 
męzki, damski, cywilny i wojskowy na 
rok choleryczna- bułysrski 


153537. 


„Ananas“. cieszący się w latach poprzednich 
niestychaną popularnością (w roku zeszłym roz- 
szedł się w 12.000 egzemplarzy) pod względem 
gustownośsi wydania i objętości stoi na czele 
wszystkich tego rodzaju wydawnictw, 

„Ananas“ na rok 1887 zıwiera 23 arkusze 
druku, z prześliczną chromolitografowaną okład- 


u f ką , z rysunkami bies czada, Kruszewskiego, Jan- 


kowskiego, Szymanowskiego i Ichnowskiego, po- 
między któremi kilka ehromolitografowanych , 
inne zaś kolorowane lub czarne, M spo- 
sebem autograf" 'znym. 167323 

Część l teracka sk'uda się z nowell, wierszy 
humorystycznych utworów dramityczny: sh itd. 
najlepszych humorystów. 

Bogata część kalendarzowa i informacyjna 
zawiera dodatkowo spis alfabetyczny świętych, 
„ wyrażeniem dnia i miesiąca, czego żaden inny 
kalendarz ga'ieyjski bie posiada. 

Cena egzemplarza 60 et. 
Z rrzesyłką 7© et. 
Adres wydaacy: 
K. Bartoszewicz, 
Krakow, Hotel Saski. 


F. M. Głuchowski 
Dr. Wszech Nauk Lekarskich 
mieszką 
przy wl. św. Gertrudy, Nr. 11, I piętro. 
1650 3 5 


Med., Chir., sz. i Okulist. 


Dr. J. Danielski 


były lekarz prakt. szpitali krakowskich 
osiadł 1590 7 1z 


w Skawinie. 
| PYSOYOSUOWYLNIYSUW 


Dr Michał Kaufmann 


wrócił z Amsterdamu i leczy choroby sta- 
wów, mięśni, nerwów, newralgie, atonię 
kiszek i otyłość zapomocą mięsienia (Mas- 
sage) według najnowszej metody Mezgera. 

Mieszka na Stradomiu pod Nrem 9, 
przyjmuje od godziny 4% do > k połu- 
dniu. 613 6 30 


libasagaaodn="ma. 


Akusz. 


* 


(alerya obrazów olejnych 


na płótnie i drzewie 


starej szkoły włoskiej 
z 70 kilku sztuk składająca się 
jest z wolnej ręki do sprzedania. 


Bliż<zych wyjaśnień, wykszów mi- 
s' rzów i treści udzieli Administracya „N. 
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Śliwki i powidła 


prawdziwe tur: ckie świeże nadeszły od 
hsndln pid firma 


H. Kretschmer 


w Krakowie 
róg Rynku i ulicy Szewskiej, Nr. 2. 
669 3 15 


7 WEZEKATORYA ALBTSPEYRESA n 
r Jedyna jaka ai" vint 
Po Szpilanic! W..jskowych 
we JYRICOFYA t Mlheszcyro" a Jet! 1.F= 
U KRATA AJ SEM it moge by 
zalecane jue doktorew 

M DYCIAWIÓSYM, 


MNFALEST 


|| PLIĘURY, CIIOROR SENGCOWYCH, CH=IUR RL. NY 
MUZGOWEJ, Nii Wi hadh, EEMATYAMICY TY Firm, 
etu, - Ponieważsą liczne tu niet. trzeba 
bardzo uwazac ażeby ządać powie: je iwą We- 


cylatoryg Ales speyaes'u A zapewnie si że 
kazdy lacadracii wielkosci mwin centv- 

metrów „awiern pods date ‘yrei 4 
ua stru cie zięłon g 4 


FUMOUZE-ALBESPEYRES 


15, I aub., sL-bepis, Leria 


1 we wszystkie aptewieh Mit WUN l sw 


1022 4 0 


Każdy 


m w 
ból zębów 
usuwa natychmiast 
G Stephana Wina Cacowe. 
U Oryginalne flaszki 
(z marką ochronną; 
pa 40 ct.iTzłr. GO ct. 
Do nabycia w Krakowie w aptekach: E. 
Radlera. E. Stockmara i Kons. Wi- 
szniewskiego. 120 115 


N 
„CONCORDIA: 
najstarszy zakład pogrzebowy W Krakowie 
J. K. PĘKALSKIEGO 


poleca trumny ~ kruszezo "e, dębowe, niezrówna- 
ne okazałością i trwałością . suknie, iaaterace, 
podnszki do trumien, wybór wieńców, wstęg, 
oraz wszystkich prz borów pogrzebowych po ce- 
nach przystępnych 
Zamówienia w własnej realuości ul. Zwie- 
rzyniecka, Nr. 570 5 20 
'Telegramy „Concordia“ Pękalski Kiakżw. 


32. 


Kraków 28 Pażdziernika 1886. 


NOWA REFORMA. 


Nr. 246 i 247. y 


Mase do zapuszczania podłóg . 


poleca 


JÓZEF HANKE WE LWOWIE 


skład farb i handel materyałów pod „Czarnym Psem*, Rynek, 38, we własnym domu. 


Uznaną powszechnie za najlepszą 


15106 0 


Odznaczono na wystawach krajowych i zagranionych, 


Srodki lekarskie i toaletowe 
wyrobu , 
JOZEFA TRAUCZYNSKIEGO 
aptekarza pod „Koroną“ w Krakowie. 

Balsam zdrowia, lek bardzo rozpowszechniony 
tak w kraju jak i zagranicą, wskutek własno- 
ści leczniczych prawdziwie cudownych. Leczy 
katar żołądka, kurcze, zaflegmienie, brak ape- 
tytu, hemoroidy, żółtaczkę, uderzenie krwi do 
głowy, zatkania nawykowe, a ztąd ból i zawroty 
głowy. Cena 50 e. i 1 złr. 


DOM BANKOWY 
Alberta Mendelsburza 


w Krakowie, Rynek, Nr. 15, 


sprzedaje po kursie dziennym rządowe 


węg. losy katedralne (Bazylika) 


Nakładem księgarni 


oraz głównej agencyi dzienników i czasopism 


Żupańskiego i Heumanna w Krakowie 


wyszły i są do nabycia następujące dzieła: 


Jako dowód skuteczności niechaj posłuży jedno | Sp których najbliż iągnienie odbędzie się j RA BAŁUOKIAWIGCHAŁEMoOwega . a a E aaa a Zair 60 ent. 
; t a A na różne dolegliwości. i list pehy- paean 4 CHMIELOWSKI. Szkice i studya z dziejów literatury polskiej. 2 tomy '/ złr. 20 cnt. 
jak kocie, bóle i zawroty głowy, nawykowe za à istopada D. r. OHOCISZEWSKI JÓZEF. lllustrowane dzieje porozbiorowe Polski, 

ania a przytem i hemoroidy wiele cierpień mi) 1 F ń E : 
sprawiały. Wyczytawsz zeni iski z główn obejmują 360 stronnic druku z 55 illustracyami, oprawne | 
„Balaamie zdrowia”, zapisałem go natychmiast 8 4 wygraną zir. 120.000 w. a. gustownie w płótno angielskie z wyciskami . . . . , 1 złr. 80 cnt. 
Ko A r A EEA czięką Ae Dostarcza nowych arkuszy kuponów do FALKOWSKI JULIAN. Obrazy z życia kilku ostatnich pokoleń w Pol- 

Budaposzi, 4 lutego, 1886, „er 6 b listów galicyjskiego Banku Hipotecznego sce i higie. Bonowssspo Fez ACE iae š dn g cnt. 

Antihemieranin , jgułki, które rażywa- i i i na fanki HAGEN br, z hr. LOS. Nowelle . . . . . . . « «o. . złr. 80 cnt. 
jes domnaje się pomo w mierei i nerwowy i Akcyj kolei Lwowsko-Czerniowieckiej. ŁOŚ hr. ADAM. Opowiadania p. Rudolfa . . . > > . . > . 1 złr. 50 ont, 
"All do En wh równocześnie PEHMLER. Die preussische Beamten und Miiitar-Herrschaft und der 
z aulihomioraninem. Cena 1 złr. 1682 8 0| —— mac polnische Aufstand in Grossherzogtihum Posen . . . . 1 złr. 20 cnt. 
NANA A io — PRZERWA KAZIMIERZ. Ila ahi o « « - . T 40 cent, 
pad e" Seyma po calym Świecje hiojeniczna wystawa w Barlinie, A A "akit FROM OA 49... 7 LARA. ąda 


BG Aby psuciu się zębów gz 
zapobiedz, 
należy używać 


anaterynowej pasty do zębów 


c. k. nadworn. lekarza-dentysty 


Dra POPP'A; 


która przed kllku laty obdarzyła i ulepszyła 
wielkia pole powszechnej opieki zdrowia, oraz 
pomniejsza pole dyetetyki domowej wielu go- 
dnemi uznania preparatami, zwróciła uwagę 
świats uczonego po raz pierwszy na BZcz6- 
gólne pierwiastki w formie suchej kanserwa- 
wanej. Z tych wymieni się tu tylko kilka, 
mianowicie carne pura alboprepara- 
tyz mięsa sproszkowanego, które 


również w celu wzmocnienia dziąseł, jakoteż 
użycie tego środka sprawia przyjemny smak 
w ustach i pozostawia łagodne oziębienie i 
jako znakomity środek przeciwko wszelkim 
szkodliwym euchnieniom z ust służy 


woda anaterynowa do ust 
Dra J. G. Poppa, 


pod najrozmaitszą formą, jak biszkokty, eze- 
kolada i t. p. weszły tam po raz pierwszy 
w handel. Pierwszym wielkim badaczem, któ- 
ry tak ten przemysł, jak i kilka innych nie- 
mniej praktycznych i ważnych światu uczo- 
nemu przedstawił, był Lie big. Medyczno- 
dyetetyczne środki pożywienia , pierwotnie 
według jego przepisu przerabiane i w gorą- 


dnakowej, a nigdy zbytniej zawartości 
wilgoei, a który przy tem jost absolu- 
tnie wolny od wszelkiego two- 
rzenia się jakichkolwiek grzyb- 
ków. Tak więs pewność długiego przecho- 
wywania się swohego ekstraktu słodowego i 
innych suchych ekstraktów jest sumien- 
nie poręczona. Obfita zawartoćć azotu jak 
szczególnie tawartość kwasu fosforo- 
wago jest dalszą zaletą tych preparatów, 
które właśnie dlatego mogą stanąć na równi 
e pierwszemi i najedpowiedniej- 
szemi środkami pożywaemi dla 
dzieai, zwłaszoza dla takich, które ma- 
ją skłoność dla shorób gruczołowych 
i t. z. podwójnych erłonków (raehitis, cho- 
roba angielska). Cena jest nmiarkowana. — 


Wyższo kursa żeltskie 
u ZOFII NACIEJGWSKIEJ 


gielska! 
egzystująca od R© lat. 
Niniejszem mam zaszczyt oznajmić Szan. Publiczności, że przyjmuję wszel- 
kiego rodzaju bieliznę, jak: koszule, kołnierzyki, manklety i t. d. oraz 
suknie, firanki (odstawia się zupełnie jak nowe) 
do prania i czyszczenia na sposob angislski. 


Na żądanie wykonywa się zamówienia w 13 godzinach. 


ulica Sienna, Nr. 7. 


Kursa jęsyków : traneuskiego, 
niemieckiego, sngielskiego i litera- 


K. Łazarski apt. i R. Jakubowski apt; w Gry- 
bowie K. Tulszycki apt.; w Dębicy H. Zan- 
darer apt; w Pilznie Z. Czajka apt; w Bła- 
Łowie A. Brześ apt; w Jaśle A. Palch apt.; 
w Krośnie W, Pik apt; w Sokołowie A. 
Dauczek apt; w Leżajsku E. Denker apt.; 
w Zołyni W. Podgórski apt; w Dukli S, 


BROGUERYA 


Fieber apt; w Jarosławiu S. Rohm aptek.; 
w Brzesku Janoszek aptek; w Rzeszowie 
J. Schaitter i Sp., 8. B. Zacharski, A. Karpiński 
apt, A Kalinowski apt; w Busku p. M. Za- 
hradnik aptek; w Wiśniezu M. Markiewicz 
apt; w Nowym Targu p, K, Laur i Kwie- 
ciński apt; w Ropczycach M, Żymirski apt.; 
w Chrzanowie K. Sporysz apt w Gorli- 
cach p. Rogawski apt.; tudzież wszyscy apte- 


Jakóba Wiśniewskiego 


dyplomowanego aptekarza 
w Krakowie przy ulicy Stradom, Nr. 7. 


Główny skład wszelkich materysłów, preparatów, środków leczniczych, 
środków upiększających, perfum, mydeł i wszelkich gatunków trucizn. 


albe wyrłacamy za to całkowitą należytość. To dobrowolne przez nas przyjęte zobowiązanie 
daje każdemu kupującemu pewność, że nasza usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny 
są bez konkurentcyi. 


1 szt. szyfonu, 
I szt. weby KI 
Ila zlr. 590, Ta 


Z wysokim szacunkiem 


Filia: M. BEWERA i Spółki. 


Skład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej błelizny | wypraw ślubnych 
w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. 13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


aF Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie. "EL 


1379 8 0 


„ask. dokopie dońskich go) 2 

I szt. barchanu prościejawiekiege, 
białego i brunstn. złr. 5, 

czerwonego i białego 


*) Przewielebnemu Duchowieństwu, Naczel- 
nikom gmin i innym zaufania godnym 080- 
bom na osobne życzenie także bez pobrania 
1441 7 10 


a a O 0 A TO A M M A 


pocztowego. 


| p 
| 1 
e. k. kk ZERA 2 Wiedniu, ge aw ge at suchy AA sło- | Wskazówka ażywania jest łatwą. Dla pp. oficerów i studentów ceny znacznie zniżone. | tury tychże języków, oraz literaiury 
mierz KK E ozy hhe EAM WAN aka RY nowa $ E cj Cena dużej flaszki | złr. — małej 65 i 70 o. Ręcząc za elegancyę i dokładność w wykonaniu, polecam się Mru względem polskiej i pewszechnej rozpoczną 
utrzymuje | czyści zęby, zapobiega euchnię- wzmacniające dla dzieci i sła- Dla zapobieżenia podra- grze" $ się z dniom 
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e | po krótkiem użyciu lśniąco białe zęby chego dają się napewne długo przechowy- | W Krakowie w apt. E. Btockmara pod „złe- mer domu 
S$| bez szkodliwych skutków. Cena pudeł- wać. Takim jest np, suchy ekstrakt słodo- tym słoniem“ ; 1 
RI of sił, ordatr wew Ew C. k. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY onami 
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EJ ka 35 et. 178 3 4 1] Pr naprzeciw kościoła N. P. Maryi, J. Å a S L 
> PLOMBA DO ZĘBÓ /, praktyczny i nieza- osSZzę czytać 1 ; poleca swój wielki skład bielizny dła Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- Re i 
wodny Brodek do plombowania samemu Ą Snt : także wielki skład płótna, bielizny stołowej ik a w rnie 
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¿| mienia i utrzymania czystej i gładkiej w sztućce stołowe ze srebra Fenix, które tak z powodu swej gatunku za */ą tuzina złr. 1-20 do 1-50. złr. 3, 8 75, 4, 4-25 do 5. : 3 sztuki kosza! kebłoeych haftow. 2 
| cery, przeciw stłuszczeniom, nieczystej jt szczególnej trwałości I mocy, jak I zo względów zdrowia są w użyciu nio- Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro- 6,00, //, obszyw. żąb. 3/20 
cerze i wypryskom, po 80 et. prześcignione i zawsze zostaną blałe, tak że nawet po 25 laiach tą tuzina biderdi ohustek do nosa ct. 90,|dzajach złr. 3:80, 5 i6. m LA Bow Ry o wig b 
SF Przed naśladownictwem ostrzega się, 88 ud prawdziwego srabra odróżnić leh mie można, co potwierdzają tysiące 1:20, 1:40, 1-70 do 4 złr. Majtki damskie 3 .  gorsetów nocnych la 4 złr. EJ 
gdyż niektórzy tabrykanci do nich się ucie- plam z podziękowanióm | uznaniem od największych panów, czego Je- 1/, tuzina prawdz. franenskich batysiowych n: 5 ; | popi E a | 
kają, przywłaszczając sobie znaki do mojej dnak dla braku miejsca nie możemy tu ogoni iP. T, Publiczność chustek do nosa złr. 2, 250, 3 do 6. Zwykłe 90 ct., ozdobniejsze złr. 1:20, z ba- 3 „  spedmie barehanowych, su- 
firmy dosyć podobne, i wyrabiają produkta możę pisma te w biurze naszem oglądać. Ponieważ pany jedyny 3, tuzina angiels. batyst. chustek do nosa|, "Owan. szlarkanibzira POWA 250 ilai to ubranych ' J37 
z pozoru bardzo podobne do moieh przetwo- skład e. k. patentowanych sztućców stołowych ze srebra Fenix, przeto z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- Z barchantu gładkie złr. 160 i 1'75. 6, fartuszków s oxfordu, z su- 
rów. Przy zakupnie każdego z powyżej wy- Jedynie my jasteśmy w miłem położeniu, iż niżej wymieniouyć* 54 rach et, 60, zł. 1, 1.20 de 3. Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. rowego lnu it. p. 16 
szezególnionych środków należy zwracać uwa- s. wspaniałych przedmiotów za bajeczale niską oonę 9 złr. 50 ct. każdemu 1 sztuka ( 37 łok. albo 231/, m.) dobrego 250 i 275. : z A L= ER s rów E 
gę na firmę. == Wielu fałszerzy i handlarzy EESO sprzedać mótemy. i plótna inianego złr. 6'50, 7-50, 9. 10 i 12. Spodnłoe damskie. $ kich kolorach 1 
"aj = i Innsbrucku ukarany kę jeża E sztpk ik najlepszogo gatunku ze srobra Fenix 1 ka RZ m kat m.) zje i AE -| Zwykłe m = 160, p 2, z dobrego szy- Š i i szt. kaftaników wsłnianych dla 
Z o sądownie znaczną grzywną pieniężną. „  wideleów no n n skiego płótna złr. 10, 11-50, 12, 12-50, 13,] fonu złr. 250 do 3:50. 5 5 
SKŁA x i je 6 „ wspaniałych noży z prawdziwą ang. klingą stalową, 14 i 16, Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 375, 4 15. WGA: 5x. kobiet (Jersey) w różn. kol 
wy EBS preparaty utray mają: pi 6 „ łyżeczek deserowych lub dziecięcych pierwszej jakości, 1 sztuka (63 Ł. albo 39 m.) 5/, holend. weby | Spodnice z trenami z wstawkami lub boz + 5 I chustka zimowa z wedny ET 
rankiem“, P. Sobierajski api. „pod słocem! 6 „o „do kawy lub herbaty zł. 21, 28, 26, 28, 30, 37, 42 i 60. wstawek zr. 460, 5, 6, 750 i 9. mE a a E E 
A. Siedlecki a ; z aE 6 , p do jaj 1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) ?/, i */, prawdzi-|Spodnice z barchanu, gładkie, złr. 2 i 2-50. © |k || koszula narmalna (Dra Jagera) 
pt., bracie Baruch, K. Wisznie a , ( le la F = j q 
ski apt., E. Radler apt., J. Trauczyński apt. „pod 1 „ hochla do zupy najcięższej jakości wego rumburskiego płótna w najlepszym | Haftow. ozdobne okładane piką złr. 3:50 i 3-85 a r dla mężczyzn i kohiet | 
Koroną = EE, apt, Wiles 7óah EA l w kaghelia dą nietig gd * gaianka od g A do pum dA Kaftaniki. RZA aaa ac: 
-Grale - npod tygrysem', BP, Krokie- „ wspaniałych czarek na ja uzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr. y T |= - Talis o piia e eang 
syn: Zapietalski, Porgbaka i Zimier Bd. Relat || | 3 0 Mabrzadśką Me aray stołowych najwigk L atoka nionego płótna na 6 przościo- |” pawi kotow. od stę 32 do 300 B || SE Ias pod do podróży, 19, mat 
E y sof UAM s „ wspaniałych lichtarzy stotowych największego fasonu : radoł bez SZWU 0, r. 15 do îl. dk JOOWWSA O ” . r , 1's . 
Maki api, we LWOWIE pp. Mkola agi, || , G n Pieknie eyzelowanyoh tablatok Vita prawdziwam shiskiem ryiowaniem Szyfo ma bielą mpaka i damak od centów |p Parean gladke air. 120, 178 i 190. JJ || E poj dPagi, 1 mr. 60 ot moroki 
Z. Rücker, J. Pi t, J. Beiser apt, C. , » piękuy lichtarz ręczny luh de fortepianu 25 do 50 et. za metr. k Ś M i SA =. |i koszula męzka klattawska, lIa, 
Krejlknoliki Kotra Wiowiórski apt., A. Skle- || najnowszego fasonu 54 sztuk, które są prawdziwą ozdobą najpiękniejszego stołu, tylko za 9 złr 50 et. Serwety różnej wielkości od */, do **/, i jj Koszule męzkie. b e ar. 1:20, Is bista lub kolor. 
piński apt.; w Wieliczce B. Miczyński apt., Polecenia wykonane będą za zaliezką pocztową, albo za prprzfnią przesyłką pieniężną, jak najtaniój, od 150, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem LIE $ kaszuie dia robotników z oxfor- 
w Krzeszowicah E, Rybacki apt; w Nie- f| przez pierwszy fabryczny skład ok. patentowanego srebra Fenix. J. Silberberg, Wien IE Antons- Garnitury Iniane do nakrycia stołu na 6 do 24, gładkim albo z listewkami zlr. 1'50, 2, za du, Ifa złr. 1:40, Ia 
pioto ma wk, a R Dobczycach || gasse Nr. 6 osób, wybór ogromny od złr. 3'50,5, 7 do 50.| 2-50, 275 1 8. Q | 3 pary gaoi z barchanu aibo kroi- 
E a a Ea (Rewers gwarancyjny.) Za to, że dostarczana przóz nas sztnóce stołowe zo srebra Fenix 17 dobrege płótna ramburskiego albo holend. gla Ba zł. 190, fa 
dowieach 8, Kurowski aptę'w Bhchni Gat. || pozostają białe, gwarantujemy przez 26 lat i jako dowód najściślejszej pewności przyjmować bę- Koszule damekle. | złr. %80, 3-50 i 4. TR porerne tra t ol 
ty apt; w Tarnowie H. Wierzycki Pion, || dziemy niepodobające się przesyłki w przeciągu 24 dni. Z szyfonu złr. 1:10, z haftem wzorów złr. 1-85.! _ „Kalesony męzkle. , N| g |6 Par AU białych lub w 
E. Rank aptek., A. Tenczyn aptekarz, Ł. Cho- Równocz*śnie pozwalamy sobie wzrócić uwagę P. T. Publiczności, że naszych, o. k. pa Z dobrego holenderskiego albo rumburskiego Z angielskiej piki, wszelkiej wielkości od zk wlec A PASKI kolorowe x. pe | 
Õacki apt.. Scherfl kupiec; w Sanoku J, Maó- tentowanych, sztućców stołowych ze srebra Fenix nie „należy mieniać zo sztućcami ze srebra płótna z listwą na przodzie lub do zapina-  złr. 1:25 do 1:40. go 3 krawatkl atłarowe, szerokie lub 
RR Bad ja W apta "iR iał z Koler ZK konkurencya 0d lat już tak szybko się wzmaga i dla tego prosimy dokładnie nia na ramieniu, złr. 2:50 do 3:20. Z dobrego cienkiego płótna od 1:60 do 2:50. G t wąskie, Ila 75 eent., Ja | 
j Ę R ; Fir. i Sk ; i 3 Ów acid : 
niecki apiskge NAWRAŻŁ Eodokalski;aptsk.; IIE 5 annon p iyiki" A a Wielki wybór pończoch damskich blałych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w ró- |” [6 s zimowych MEA kre 
w Zatorze Winnicki apt; w Nowym Sączu Żnych gatunkach i kołoraoh. |= i a męzezyzn lub ehłope 
Filipek apt. i J. Herdliczka aptek.; w Zywcu Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniamy I szi. płótna domowega, 29 łok. w.| 4/20 


karze, handle perfumeryj i galanteryjne obwodu 
Krakowskiego, Gałicyi i Bukowiny. 


poleca 
pod względem najlepszej swej jakości i działalności : 
15 ent. 


Ziółka Dawida i Seeburgera przeciw kaszlu i astmie 


onieważ ' ogród mój u- Pr: szek hemoroidalny oryginalny, pudełko MAJYRJ- - - «0 69 

Poa e orzedzję różni 4 ię o: usuwający w przeciągu trzech dni najsilniej- i 
i p ; sze pocenienógo. . . «ow o. 1400. NT =. 

kwiaty wazonowe, śliczne azalie, drzew „  Huflanda przeciw wszelkim kaszlom u dzieci . « . « + +- 

ka owocowe roczne, szczepione, jakoteż Ból żołądkowa przeciw niestrawnościom, odbijaniu się i w ogóle osłabieniu 
s; owne do i kółek 4 żołądka . "a JA.09R.0.8. W 1 0... 3 . 

a oriki iin a y uć aie Malaga z | AF przeciw bledniey, -E SAGA i osłabieniu zr. 

, 4 » Z chiną i żelazem do wzmocnienia . . . . «. . . . e no n 
Tania ogrodów bardzo tanio, a zarazem » Z pepsyną do odzyskania apetytu, jakoteż uregulowania żołądka 1 , 
zawiadamiam Szanowną P. T. Publiez.: ME oA do wzmacniania dziąseł i usunięcia najsilniej. bólu 
ność, że wieńce i bukiety robię nadal R de 4, adający piękną białość 


Pudry paryskie do wydelikatnienia i nadania pięknej białości twarzy od 
Woda prynceska do usunięcia piegów MEJREBE O 
Orem twarzowy HWUWA wszelkie wyrzuty a nadaje piękną białość twarzy bleee; 
Oprocz wymienionych posiąda na składzie wszelkie inne środki, jakoteż środki ń 
desynfekcyjne kilo po 80 ent. 
Również kadzidła kościelne kilo po 1 złr. 50 ent. i t. d. 1098 36 150 $ 


jak dotąd. Szczególnie zwracam uwagę 
na wyroby z kwiatów zasuszonych mo- 
dnego systemu Makarta. 


H. Morgenstern. 
1823 3 12 Ulica Kopernika, Nr. 41. 


jp" sucharki, biskwity, pieczywka, z fabryki L. €zyńskiego w Jarosławiu, nagro- 
dzonej 19 medalami na wystawach krajowych i międzynarodowych, są do nasycia we wla- 
snych składach: Kraków, Sukiennice 23; Lwów, ul. Halicka 8; Przemyśl, ul. Franciszkańska, 
tudzież we wszystkich handlach korzennych. — Cennik na żądanie bezpłatuie i franco. 
Z aaa 


Sł of. e a a a 


MUERISON RADIGALE 
Sa ET RAPIDE 


de toutes les 
MALADIES Nerrenses, Epileptiqnes 
ET SECRETES 
par ma seule methode. 


Les Honorairos ne sont dus qu après ré- 
tablissement eomplet. 


Dr. Prof. A. MALASPINA 
Membre de plusieurs Sociétés scienfifiques 
106, Faubourg Saint-Antoine. 

PARIS. 118 81? 


Traitement par Cerrespondanoce. 
ANEA OTTO TSWE (PE 


Anmalizowany przez prof. B HOFFA 

Piernik hygieniczny, wynalazku L. Ozyńekiego, jest nader smacznym i wzmaenia- 
jącym pokarmem, tudzież środkiem niezawodnym do usunięcia cierpień uarządu trawie- 
nia, jak: obstrukcya, hemoroidy, dyspepsya, kongestya, nieżyt żołądka i kiszek, zgaga, 
wzdęcie, odbijanie, niesmak; podnieca apetyt, poprawia wyglądanie i dzielnie się przy- 
czynia do wytwarzania krwi. Pw. i 

Piernik hygieniozny zalecają najznakomitsi specyaliści i jego lecznicze własności 
potwierdzają lekarze, zaś setki podziękowań są w posiadaniu właściciela fabryki. 


ME Do nabycia we wszystkich handlach korzennych i aptekach. Cena sztuki 20 et. "Wg 
+ «fl sk wiki 1-1 wę aa owi ky Majka sd r WWAWJłcan=| | 


Ważne dla osób siedzące prowadzących życie, dla osób dotkniętych dolegliwościawi po- 
wstałomi z leniwego trawienia i rekonwaleseentów. Obszerna broszura podająca niezawodne rady 
i wskazówki, celem uchronienia się od cierpień, mających za podstawę leniwe trawienie, napi- 
sana przez doktora specyalistę, wyszła nakładem fabryki pierników L. Czyńskiego w P ENE 


i za zgłoszeniem się będzie bezpłatnie i franco przesłaną. 
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= i 
Pomocnik 

z handiu galanteryjnego lub mięszanego.| 
biegły w ekspedycyi, pvtrzebny jest do| 
handlu Porębski & Z mler w 
Krakowie. 


Ciągnienie już w grudniu 
osy Mt Awóryki0z)j 


Ostrzeżenie. 


Jako właścicielka dóbr Grojca i Za- 
borza, Wojnieza i Przybysławie z przy 
ległościami cznajmi:am, że żadnych zo- 
bowiązań i pokwitowań bez mego ogól- 
negu. lub szczegółowego i pisemtego 
upoważnienia, w imieniu moim przez 
moich ofiwyalistów czysionych, nie ak- 
ceptuię i akceptować nie będę. 161513 

Grojec, 22 paździeruika, 1086. 
Wanda z Dąmbskich Chwalibdg. 


LOSY 
Główna wygrana gotówką 


50.000 zir. 


10.000, 5000 zir. 7 jitt. 209 
4.588 wygranych. 


Kincsem Losy Sa do nabycia przez 


Praktykant 


zamiejscowy, uczciwych rodziców, 
który ukończył Il realne lub ła- 
cińskie klasy, znajdzie miejsce w 
handlu szkła i porcelany u podpi- 
sanego w Krakowie. 

Wlad. Tomaszewski. 


1175 35 150 


1678 1 0 


Lotterie-Burean des mgarigchen Jockey-Club; Budapest, Waitznerg 6. 


1676 1 2 


, Gino; r 

Koncertowy fortepian Streicher’ 

w bardzo dobrym stanie, jest wskutek 
wyjazdu do sprzedania. 

Wiadomość w Bazarze Kóni gsbergera, 

Sukiennice, Nr. 11. 1680 2 3 


333 3-0-0-0) 
g W katarach chronicznych okazały 
„bardzo dobry skutek leczniczy Jana 
porzstnym jat subjekt z dobrą hd Hoffa oryginalne wyroby leczniczej 


rekomendacyą do zakładu zegar-| {8 s 


mistrzowskigo A. Molik w Krk. pf] odżywiające z ekstraktu słodowego. $ 


wie, ulica Szewska, Nr. 7. 
1682 1 3 M Wyleczywszy się z kaszlu i bólu w piersiach Ja- 
pó na Hoffa wyrobami leczniczemi i odżywiającemi 
B z ekstraktu słodowego. 
BĄ własno słowa i podziękowanie wynalazcy wyrobów oryginal- 
Y nych Jana Hoffa odżywczych i leczniczych z ekstraktu słodo- 
wego, Janowi HMofłowi, c. k. dostawcy nadwornemu pra- 
E B, wie wszystkich panujących europejskich, e. k. radcy, posiada- 
l pd czowi 65 najwyższych o7nak i t. d. w Berlinie i Wiedniu, I. 
B 


nie brudzi rąk ani ubrania. 


waną, ma tę własność, że także konserwuje 


szpanowi na metalach i t. p. 
Sposób użycia 
1) Na wszystkie skory, a szczególnie 
dzo mało „Brylautyny* i przetrzeć mocno, i 


Psy neufundlandzkie 

roczne i dwumiesięczne do sprzedaaia. 

W P. Podgórze, Wiśina 106. I. piętro. 
15779 


jest szczotka nowa, lub wymyta stara, która 


ny“, a drugą dla nadania połysku. 


Najnowsze 
roboty z wełny knotowe. | 
na kołdry i.t. p. 


polecają 


5 Porębski i Zimler 


Graben, Braunerstrasse, Nr. 8. 


f 
r 
# A Ujście-Putilla (Bukowina), 18 września 1886. 
| | Wielmożny Panie. Skutek pierwszej przesyłki był bardzo pomyśl- 


metalach i t. p., nie brudzi odzienia. 


nym w katarze chronicznym. Proszę znown o przysłanie za pobraniem: 4 algi „mi i. U 


pocztowem 12 flaszek Jana Hoffa piwa zdrowia z ekstraktu słodowego i H 
Kraków, Rynek główny, 8. H 2 pudełek Jana Hoffa cukierków z ekstraktu słodowego Z uszanowan em puszka Nr. 2 < 10 centów 
oraz różnego rodzaju wełny, włóczki do A 1653 1 2 J. Gromnicki, proboszcz. ` „ 3 "BO , 
irobót szydełkowych, drutowych, do haftu jej. P 5 . | 8 
do robót smyrnańskich , w, świeżych Ostrzeżenie przed kupnem naśladownietw! 


zapasach 1473 66 $ 


SF Próbki przesyłamy opłacone. 6 Należy się wystrzegać omyłek wskutek podrabiania i 


zważać na oryginalny znak ochronny podpis i wizerunek 
: A wynalazcy Jana Hoffs. — Niżej 2 złr. nie uskutecznia się 
; 1 EE ja wysyłek. — Dostać można we wszystkich aptekach. u dro- 


Wszech Nauk lekarskich 
Dr. Józefat Komar 


osiadł 1649 2 5 


w Pilźnie pod Tarnowem. 


guistów i w wielkich handłach. 


WIE 


e Pierwsza, prawdziwa, uzdrawiająca czekolada Jana Hoffa z wyciągu słodowego 
(na niedokrewność, bladaczkę, wycieńczenie, brak apetytu i snu) otrzymała w ciągu 40-letniego 

1 istnienia przedsiębioratwa 65 wyszczególnień. Franeuska, angielska i inne czekolady uie utrzy- 
8 mują i nie przywracają zdrowia tak, jak zdrowotna, słodowa czekolada Jana Hoffa. Zdrowotnej 
czekolady zdrowia nie powinno zabraknąć w żadnem gospodarstwie. 


Magazyn i pracownia ne wa a =3 U 
kontekeyj damskich A. KRÓLIKOWSKI 
poranna w Krakowie, Plac Dominikański, Nr. 3, 
, r a, U, = WA 
fhet Zakiad kusśsnierski Marek 
Okryćé. i przyjmuje wszelkie roboty w zakres jego fachu wchodzące, ręcząc za sumienne i szyb- udziela w szczęśliwym adku nal- 
Plaszczy kie wykonanie, oraz wszelkie przerobienia i reperacye z danien skórek lub wierzchu. , BE łć'! stąd loterya w HAMBURGU 
Palet tów Przyjmuje się także futra do przechowania przez lato, należytość uiszcza się przy największa wygrana. 
ut" odbiorze futra z konserwy. 1494 10 10 kein jednak: 
Domene JES” Ceny jak najniższe. %g s yt 
h = Aj zp | | 00000 


Zamówienia na kostiumy, wierzchy do 
futer i t. p. wykonuje w jak najkrótszym 
czasia 1317 18 0 

SME" Ceny umiarkowane. “EE 


100000 
90000 
80000 
70000 
60000 
50000 
30000 
20000 
15000 
10000 
5000 
3000 
2000 

i 1000 
SIS VF 500 
31720 vy 145 
16990 *5. 300, 200 
150, 124, 100, 94, 67 

40, 20. 


— 


Losy włoskiego Czerwonego krzyża gł. wyg. lirów 500.000 w złocie. 
„ węgierskiego  „ n no»  Złr. 10.000 
„ węgierskie „Basilica“ n n»  złr. 50.000 


prócz tego wygraae po 5.000, 2.000, 1.000, 500 złr. it. d. 
ciągnienie 1 listopada 


| Restauracya 
w hotelu pod Różą 
nica Floryańska, 


zawiadamia Szanowną P. T. Publiczność 
iż przyjmuje zamówienia na bale, we- 
sela i t. p. w domach prywatnych po 
cenach umiarkowanych, a w 
restauracyi odstępuję stałym gościom 
209/, od cen zwyczajnych. 
Piwnica zaopatrzona 
w najlepsze wina. 


BULION 


własnego wyrobu po 4 złr. kig. każdego 
czasu do nabycia, 


Ferdynand Turliński, 


restaurator. 


a 


sprzedaje po kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 
JAKÓRA HOCHSTIM A 


ECEERCJ 


Kraków, Rynek główny, linia A—B. 1668 2 3 


t 
A 


T 
D D U Il 20 i 00 ji pi 00) pei pat 
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2583 
512 


RRR RINRI 
6 medali zasługi i Dyplom honorowy na wszechświatowej 
Wystawie w Antwerpii. 
Piegi, plamy wątrobowe i opalenie słoneczne x% 
ustępują bezpowrotnie pod działaniem % 
l W SA 
ANTILENTTILTIL 
Świeżość, białość i delikatność cery uzyskuje się po kilkakrotnem użyciu gg : 
ANTILENTTILII — Cena 2 złr. X! i 


Nabyć można w sklepach własnych J. Ihnatowicza w KRAKO- 
WIE Sukiennice Nr. 20; we LWOWIE ul. Kopernika Nr. 3; w CZER- 
NIOWCACH Rynek Nr. 2, w TARNOWIE w aptece p. Reida (Kijas); 
w RZESZOWIE w aptece p. Karpińskiego, w sklepach p. Zacharskiego 
1067 16 20 i Jamrozika; w BIAŁEJ w sklepie p. Wyspiańskiej, 969 16 0 


ARRORAROREREK KKKNKRKARKKRRNKIKKANKKNKNKKKKKKA 
£ drukarni Związkowej w Krakowie. 


1521 12 30 


RRRERARKKRARA 
Oda się, iż arena dla nauki 
na welocynedach ukończona. Zu- 
pełne wyuczenie jazdy na bicyklu ko 
sztuje 10 złr. Zgłoszenia przyjmuje 
H. NIEMETZ 
w Krakowie, Sukiennice Nr. 30. 


) 
? 
Mamy zaszezyt zwrócić uwagą na naszą specyalną fabrykacyę „Brylantyny“ dla ? 
uirzymania i konserwowania w dobrym stanie wszystkich skór. 2 
„Brylantyna* składa się z materyałów tłustych , bez kwasów, witryo:u, spirytusu 
winnego, ani koperwasu. Połysk długo trwający, nie przyjmujący wody i wilgoci, kon- 
serwuje wszystkie rodzaje skóry i nadaje im czarny połysk , nie nlegający zniszczeniu, 
„Brylantyna* używa się na jakiekolwiekbądź obuwie, na skórę czarną lub iakiero- 
również dla utrzymania w dobrym stane : siodeł, skór powozowych, leje, worków podró- 
żnych, marmurow czarnych, latarń miejskich gazowych, przeszkadza rdzewieniu i gryn- 


Przestrzega się nie dodawać wody, lub śliny. 
Puszka powinna być starannie zamkniętą. 


„Amazone dla żółtych skór. 


Nasza nieprzemakająca i niezmienna „ 
chomonta , worki podróżne, meble, marmury, przeszkadza rdzewianin i grynszpanowi na 
G dwoma toiereczkami bawełnianemi postępować 


Ceny : „Brylantyna czarna I 
SKŁAD GŁÓWNY W KRAKOWIE , 
u Wgo Fr. Lenerta przy ul. Sławkowskiej Nr. 6. 


M JÓZEF RUDOLF $ 


w Krakowie, ulica Grodzka Nr. 40 — ul. Pose!ska Nr. 13 
dom W. E. hr. Stadnickiego 
Filia: Sukiennice Nr. 46 
poleca własnego wyrobu 
SKŁAD PŁÓTNA SUROWEGO, WEB, PŁÓTNA KING NA BIELIZNĘ, 
płótna na prześcieradła bez szwu, 


różnokolorowe płótna na ubrania damskie i dziecinne, 


PĘ plocienne i bawełniane dymki, szyrtyngi, niciane kanafasy Oxfort, 
różnokolorowe i białe chustki do nosa, 

RĘCZNIKI, BIŁLIZNĘ STOŁOWĄ NA 6, 12, 18 i 24 NAKRYĆ, 
bieliznę gotową męzką, damską i dziecinną, bieliznę do wyprawy, 
zrobioną z najlepszych gatunków płótna i szyrtyngu, 
wyroby włóczkowe i t. p., 

a zarazem upraszam Szanowną P. T. Futliczność , aby zaufaniem, którem dotąd się 
cieszę, i nadał obdarzać mię raczyła. 

Ręcząc za dobroć towaru po jak najumiarkowańszych cenach. ośmielam się 
prosić o łaskawe względy Szanownej P. T. Publiczności 


z poważausem 


Józef Rudolf. 


-arais e a 


nogi podczas deszczu i wiigoci. Używa się 


„Brylantyny”. y 
na obuwie, nożyó na końcu szezotki bar- 
zaraz lekko szezotką miękką, a otrzyma się 


czarny połysk, zaś nadzwyczajny przez lekkie potarcie bawełnianą ściereczką Niezbęną 


była w użyciu do zwyczajnego szuwaksu. 


2) Na skórę lakierowaną rozcierać za pomocą ściereczki bardzo małą dozę „Bry- 
lantyny" i przetrzeć ścierecz*4a bawełnianą, aby nadać połysk. 
3) Dia siodeł i t. p. trzeba mieć dwie szezotki: jednę do smarowania „Brylanty» 


1245 9 20 


Amazone" używa się: na siodła żółte, lejce, 


„Amazone* żółta 


puszka Nr. 2 . . 18 centów 
sa .26 , 


pfl blo AC | 
Na wystawie paryskiej nagrodzona Dyplomem honorowym 
i Medalem srebrnym 


; 


: 


? 
? 
? 


LKA 


NA LOTERYA. 


Najnowasa „gro prz olona preen 
w HAMRURGU, uapinczóGa Dy majątkiem 
ústwowym, liczy 100.000 lasów. s których 
Q.JOO 1 pewnością bede wygranemi. Cały kapi- 
tal przeanaczóny do wylomowania wynosi: 


9.550.450 MAK 


Szczagó zaleta tej lota eat to 
wazystkie 50.500 tartal dotarsi joat osna- 
ezone są wobok atojącej tabell, w kilku jug 
miesiącach i to w siedmiu klasach a pew- 
nością muszą być wylosowana. 

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 50.000 
marek, wzrasta w drogiej kisma do 60.000. 
w trzeciej do 70.000, w oxwartai da 80.000, w piatej 
da 90.000, w saóntej do 100.000, w siódmej sań 
he hm do 500.000, specyalnie jednak do 800.000 
i 00.000 mareak it d. 

Sprzedażą oryginalnych losów tejże lotery! szaj- 
auje się niżej pedpisany dam handlawy, 
zechcą więo wazysoy chcący uAkupió lasy oryginalne, 
a aamówieniami do uiego aig awracań. 

Ńsanownych zamawiających nprasza wig O załącya- 
nie nalsżytodci w austryaakich banknotach, lub 
tei znaczkach pocztowych. Można też praeslać 
pieniądze sa przekazem pocztowym; na życzenie 
sai wykonywamy obatalunki I aa pobraniem po- 
aatowem. 


Da ciągnięcia pierwszej klasy koastuje; 
1. cały orygin. los "Zir. 8.50 
1. połowa orygin. losu Złr. 1.75 
1. '/, część orygin. losu Złr. 0.80 


Kakden otrzymuje los oryginalny, opatrsony 
herbem państwowym i rdwnoczełnie urzędowy 
rozkład ciągnień. Zaraz po ciągnienin otrzyma 
każden hiorądy udział urzędową listę wygranych, 
opatrzoną herbem państwa. Wypłata wygranych 
następuje natychmiast pod A PSE 
stwa, jak to w plania leży. Gdyby komuś 
s otrzymujących nie podobal sig wbrew apodziewania 
plan ciągnien, jestefmy gotowi przyjąć losy nieodpo- 
wiednie przed ciągnieniem | zwrócić należytość otrzy- 
maną za nie. Na życzenie przesyła się za darma 
urzędowe plany ciągnień dla powiadomienia się. Aby 
móda wszystkim xamdwieniom uadość nozynić upr 
asamy obstalunki jak można najwaześniaj, w ym 
rasia jednakże przed: 


30 października 1886. 


i to wprost do maa przesyłać. 


Valentin & Go. 


Interes Bankierski 
w Hamburgu. 


~w 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski, 


1 
a. 


Wieńce na trumny i nagrobki. 


Kraków 28 Października 1886. 


= -do s [ne] a U 
ŚSBBŹŃ 2 a b 
ACZ JE © z BS 
EEEF RE 
NE o z c . © s 
wo "U o FE m z 
3ęĘzsk w P o 

N © = P o 2 
z -ONG > aa EX, 
Ss2zz% BAĆ „cz mik” S TS 
xZEAE 208 S2 2o 
3 2 n 1) aż OP 

A S':= e . = o .— Fe 
Teea- Z52 AT 588 
FELL Sg E og ng” 
Jżzsz R g "a NE 
O mo oe a3 ca 
= iii © OE 
zZ=ZE % B a 
JS _R o. c= N E pz 
ESSES 3 SĘ 


Srodki lekarskie i toaletowe 
wyrobu 


JÓZEFA TRAUCZYŃSKIEGO 
aptekarza „pod Koroną* w Krakowie, 
Regonerateur jest jedynym i niezrownanym 
środkiem przywracającym po kilkakrotnem uży- 
ciu siwym lub spłowiałym włosom barwę pierwo- 
tną. Użycie nader pojedyncze i pewne. Jest 
wielką jego zaletą, że wzinaćnia porost włosów, 
nadając im miękkość i pcłysk jedwabny ; nadto 
nie brudzi ciała ani bielizny. Cena 3 złr.i l 
złr. 50 et. 1446 4 0 
Mydło toaletowa złożone z wyciągów ziołowych, 
nadaje cerze nadzwyczajną białośe i delikatność. 
Myjąc niem włosy, miękną, nadaje im połysk, 

niszczy i zapobiega tworzeniu się fupiezu. 
Utrzymują na składzie aptekarze: wa Lwowie 

Rucker, w Turn polu Jamrógiewiez, w 

Tarnowie Reid, w Wadowicach kurowski. 


SALON MÓD 
FRANCISZKI MOLINKIEWICZ 


w Krakowie, 

w domu Wgo Janigi, I piętro, linia A—B. 

Po powrocie z zagranicy zaopatrzyłam swój 
magazyn w najświeższe kapelusze jesienne i zi- 
mowe, oraz wykonywam suknie podług najswież- 
szych žurnal: , polecając się i nadal względom 
Szanownych Pan. 1646 3 5 

Ceny umiarkowane. 


IE Zdanie 
mie brzozowym. 


„Nacyonalnie dobrane 
składniki tego kosmetyku 
posiadają niezrównaną 
dub oć i skuteczność dla 
osiągnięcia pięknej cery. 
Ten balsau Jest jedynym 
va szybkieiznpełne przy- 
wrocenie systeniu skór- 
nego po przebytej ospie, * 

Dr med. liaspi. 
prokurator uniwersytetu. 
Wiedeń. 

Nabyć można dzbanuszkami po 1 złr. 50 ct. 
w Wiedniu we wszystkich większych aptekach, 
również w aptece p. Fil. Neusteina, I. Piankeng. 


Berneńskia materye 


na gustowne 
i ubranie jesienne lub zimowe 
w odcinkach dług. 3:10 metr. wystarcza- 
jących na caie ubranie męsk'e 
za złr. 4*55 z bardzo pięknej 
no n 715 „ najlepszej 
no n 10:50 „ wybornej 


prawdziwej wełny owczej 


Palmerston i Boy m paltoty zi- 
mowe metr zir. 2'30 do zr. 5,—, pa» 
Kłak po zir. 2:25 0 zir.$.—, gułema 
damskie metr po zir 18% do złr 4,50 
rozsył« każdemu za zaliczką pocztową 
skład fabryczny suklen 
(a = 
siegel-imhof 
w Bernie (Briinn). 
Oświadczenie. Materye powyższej fir- 
my odznaczają się t.wałem i gustowoem wy- 
kąpanie, tudzież szczególną trwałością. Tak- 
że ręczy znana rzetelność i znaczna dostawa 
na to, że dostarczonym będzie tylko najle 
szy towar i ściśle wedle wybranego wzoru. 
a żądanie rozsyłka próbek dnrmo i 
opłatnie. 1546 16 20 


Obecnie ceny wstępu o połowę zniżone. 


Przy ulicy Dietlowsxiej, w wielkiej drewnianej 
budzie, wspaniale oświetlonej gazem , Veltó*go 
słynnie znane 


+3 ozen. historyczne 
najwięk. wystawy w Eu- 
ropie àla Tussot w Lon- 
„ dynie. Między licznemi 
p dziełami sztuki podnieść 
szczególnie należy Mun- 
kaczego Chrystus przed 
Piłatem , składający się 
z 60 fgur naturalnej wielkości. 1521 2 

Otwarte od godziny 4 do 10 wieczór. W nie- 
dzielę i święta cały dzień. 


Nowo otworzony , 


KURS TANCOW! 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić P. T 
Szarowną Publiczność iż dniem 15 październi- 
ka otworzyłam szkołę tańców oraz gimnastyki 
solonowej według najnowszej metody. 

Na żądanie udzielam również niuki po do- 
mach prywatnych, jaksteż i pensyonatach. , 

Zapówni'jąc P. T Szanowną Publiczność, iż 
metoda moja odpowie w z„upełnoś i wszelkiim 
wymaganiom, polecam się łaskawy:v Jej wzglę 
dom i pozostaję 


z Uszanowaniem 


Amilia Antonia Machlarzewska, 


1635 3 8 m.uczycielka taneow. 


Plac Maryacki Nr. 8, | piętro. 


PIERNIK HIGIENICZNY 


z fabryki Le Czyńskiego 
w Jarosławiu 
usuwa wszelkie dol gliwości narządu 
trawienia. 964 
Świadectwo. Z przyjemnoś ią ońwiadezam, że 
WPana „łiernik higieniczny zasługuje w całej 
pełni na daną mu nazwę. Miałem sposobność 
doświadczyć sam na sobie, będąc od dłuższego 
czasu dotkniętym katarem kiszkowym, że na re- 
gulowanie solucgi szczególniej wpływa i wszel- 
kim wymaganiom, które się w stanie takim do 
leków i pożywienia stawia, odpowiada, łącząc 
zarazem pożywnośó, smak | skutek lekarstwa. 
Dr. Hubicki, c. k. nadłekarz w 11 pułku 
huzarów w Wiedniu. 
(en 20 centów za sztukę. 
Do nabycia we wszystkich aptekach i handlach. 


WIE 


4kt>O ae Era 


